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Konsultacje CPR 1985 — zakończone

Ranga społecznej opinii w dokonywaniu
niełatwych wyborów

Minister spraw zagranicznych

WARSZAWA (PAP). Kon­
sultacje CPR — 1985 zostały
zakończone. Nie oznacza to, że

przygotowywany projekt pla­
nu, uwzględniający wnioski i
opinie nie będzie podlegał je­
szcze raz społecznej weryfika­
cji. Przeciwnie — projekt
przedstawiony zostanie do za­
opiniowania zarówno Sejmo­
wi jak i związkom zawodo­
wym.

Większość uwag, analizowa­
nych obecnie szczegółowo
przez Komisję Planowania,
ma za punkt odniesienia re­

sortowe, branżowe, a głównie
zakładowe problemy. Konsul­
tacja nie odbywała się w

próżni. Dotykała żywej tkanki
organizmu gospodarczego.
Zrozumiałe więc, że stała się
też pretekstem do szukania
korzystniejszych dla poszcze­
gólnych jego komórek wa­
runków działania. Dzięki temu

jednak dylematy planu nabie­
rają dziś konkretnego charak­
teru, sprowadzonego na grunt
przedsiębiorstw i załóg. Pozo-
stają one wprawdzie nadal
dylematami, ale pozwalają

planistom dostrzegać proble­
my w zetknięciu z twardą
niekiedy rzeczywistością.

Niechętne traktowanie pro­
pozycji cięć inwestycyjnych
nie oznacza jednak, aby wła­
śnie w tej metodzie nie upa­
trywano szansy stworzenia
swoistego „parasola”, chro­
niącego przed spadkiem po­
ziomu spożycia i ubezpiecza­
jącego przed wzrostem infla­
cji. Tej potrzeby podczas kon­
sultacji nie kwestionowano.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Czechosłowacji
WARSZAWA (PAP). Na za­

proszenie ministra spraw za­
granicznych PRL 6 bm. przy­
był do Polski z oficjalną przy­
jacielską wizytą minister spraw
zagranicznych Czechosłowac­
kiej Republiki Socjalistycznej
— Bohuslav Chnloupek. Wizy­
ta sprzyjać będzie dalszemu
zacieśnianiu, przyjaźni i roz­
wojowi współpracy obu kra­
jów.

Na warszawskim lotnisku
Okęcie min. B. Chnioupka i
towarzyszące mu osoby powi­
tał członek Biura Politycznego
KC PZPR, minister spraw za­
granicznych Stefan Olszowski
oraz przedstawiciele kierow­
nictwa MSZ.

Krótko po przylocie min.

z wizytą w Polsce
Chnloupek złożył wieniec na

płycie Grobu Nieznanego Żoł­
nierza.

W godzinach przedpołudnio­
wych odbyło się w gmachu
MSZ spotkanie ministrów: S.
Olszowskiego i B. Chnioupka.

Następnie, pod ich przewod­
nictwem rozpoczęły się polsko-
czechosłowackie rozmowy ple­
narne.

W godzinach popołudnio­
wych min. B. Chnioupek zło­
żył wieniec na Cmentarzu-
Mauzoleum Żołnierzy Radziec­
kich.

W godzinach wieczornych
mtn. Olszowski podejmował
szefa dyplomacji czechosłowa­
ckiej obiadem. Obecny był wi­
cepremier Zenon Komender.

Po 45 latach bohaterskich walk

Dzisiejsze spojrzenie na Westerplatte i Wizną
1 września 1939 roku o

godz. 4.17 padł pierwszy
strzał w kierunku polskiej
składnicy tranzytowej, znajdu­
jącej się a półwyspie Wester­
platte nad Zatoką Gdańską u

ujścia Martwej Wisły. O godz.
4.45 otworzył ogień w tym sa­
mym kierunku niemiecki pan­
cernik „Schleswig-Holstein”
Rozpoczęła się obrona polskie­
go terytorium. 182 ludzi przez
siedem dni pod dowództwem
majora Henryka Sucharskiego
odpierało przeważające siły
wroga. Przypomnijmy w skró­
cie, że okręt wojenny strzela­
jący do Polaków dysponował
czterema działami 28 mm, 10
działami 150 mm. Niemcy

wprowadzili do walki morskie
oddziały szturmowe, batalion
gdański SS, 2 września —

eskadrę stukasów (za encyklo­
pedią podajemy, że było w

niej 20 samolotów), formacje
obrony wybrzeża, oddział nie­
mieckiej gdańskiej policji po­
mocniczej — 5 września bata­
lion drugiej szkoły inżynieryj­
nej, dzień wcześniej — dodat­
kowo dwa torpedowce. Wszy­
stkie siły niemieckie, które
nieprzyjaciel mógł wprowa­
dzić do boju liczyły trzy i pół
tysiąca ludzi i sześćdziesiąt
pięć dział.

Przewaga niemiecka nad
przywołaną tu grupą ludzi u-

zbrojoną w 18 ciężkich, 17

ręcznych, 6 lekkich karabinów
maszynowych, 4 moździerze, 2
działka 37 mm, 1 armatę 75
mm i 160 karabinów była
przytłaczająca. Jednakże Po­
lacy bili się sprawnie, odpie­
rali ataki wroga przez siedem
dni. Relacja dowódcy załogi
polskiej na Westerplatte Hen­
ryka Sucharskiego mówi, że
7 września 1939 r. w godzi­
nach od 4.30 do 7.00 polska
placówka znalazła się pod hu­
raganowym ogniem o niespo­
tykanym przedtem natężeniu.
O godz 7.00 ogień w formie
walca ogniowego posuwał się
od wschodniego przedpola w

(DOKOŃCZENIE NA STR »

Święto nowosądeckich kolejarzy
Sztandar dla organizacji partyjnej Węzła PKP

w Nowym Sączu Wysokie odznaczenia dla

przodujących pracowników kolei

(Inf. wł.) Wczorajsze uro­
czystości z okazji Dnia Kole­
jarza jakie zorganizowano w

Nowym Sączu były oczywi­
ście świętem wszystkich pra­
cowników PKP w regionie,
ale szczególnie przeżywali je
kolejarze — członkowie par­
tii podczas uroczystej aka­
demii w Domu Kultury Ko­
lejarza. Organizacja partyj­
na Węzła PKP w Nowym
Sączu otrzymała nowy sztan­
dar. Sekretarz Komitetu Wo­

jewódzkiego PZPR Grzegorz
Jawor wręczył go I sekreta­
rzowi Komitetu Zakładowego
PZPR Sewerynowi Legutce
oraz weteranom ruchu robot­
niczego związanym z sądec­
kim Węzłem PKP. Ten pod­
niosły moment był okazją do
przypomnienia przez sekreta­
rza KZ Seweryna Legutkę
dokonań partyjnej organiza­
cji a także ludzi, którzy w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W związku z przemówieniem kanclerza Helmuta Kohla w Brunswiku

Oświadczenie rzecznika rządu PRL
WARSZAWA (PAP). Rzecznik prasowy rządu PRL —

min. Jerzy Urban złożył następujące oświadczenie w

związku z przemówieniem kanclerza RFN Helmuta Kohla
w Brunswiku:

W dniu 2 września br. kan­
clerz federalny RFN Helmut
Kohl wygłosił w Brunswiku
na wiecu, tzw. związku wypę­
dzonych przemówienie, w któ­
rym m. In. odniósł się do pro­
blemu stosunków między RFN
a PRL.

Zastanawiający i sympto­
matyczny jest już sam fakt
uczestnictwa szefa rządu fe­
deralnego w centralnej im­
prezie rewizjonistycznej, im­
prezie organizacji, których
program i działania polityczne
jawnie zmierzają do podwa­

żenia pokojowego ładu w Eu­
ropie oraz przesycone są nie­
bezpiecznymi dla Europy I
świata wlelkogermańskimi
hasłami.

Dla nas Polaków szczególną
wymowę ma również z pewk
nością nieprzypadkowy wy­
bór terminu imprezy. W cza­
sie, gdy obchodzimy 45. rocz­
nicę napaści III Rzeszy na

Polskę 1 rozpętania przez
Niemcy hitlerowskie II wojny
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kondolencre

W. Jaruzelskiego
po zgonie

wicepremiera ZSRR

L. Kostandowa
WARSZAWA (PAP). W

związku ze zgonem zastęp­
cy przewodniczącego Rady
Ministrów ZSRR Leonida
Kostandowa prezes Rady
Ministrów, gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski wystoso­
wał depeszę kondolencyjną
na ręce przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR Ni­
kołaja Tichonowa.

Z obrad Egzekutywy KK PZPR

Ocena stanu porządku, bezpieczeństwa
i dyscypliny społecznej

Poważny wzrost czynów przestępczych Mniej
wykroczeń podatkowych i dewizowych

(Inf. wł.) 6 bm. pod przewo­
dnictwem sekretarza KK PZPR

Władysława Kaczmarka ,bra-
dowała Egzekutywa Komitetu
Krakowskiego PZPR. Egzeku­
tywa zapoznała się z oceną
stanu porządku, bezpieczeń­
stwa i dyscypliny społecznej w

woj. miejskim krakowskim w

pierwszym półroczu 1984 r. W

okresie tym utrzymywały się
pozytywne tendencje związa­
ne ze stopniową stabilizacją
sytuacji społeczno-politycznej
w naszym regionie. Wyrazem
tych tendencji jest zdecydowa­
ny spadek zainteresowania
działalnością opozycji politycz-

(DOKONCZENIE NA STR 2)

Sejm polskich

historyków

Dążyć do ukazania
prawdy

POZNAN (PAP), .histo­
ria i społeczeństwo” — pod
takim hasłem rozpoczął się
6 bm. w auli Uniwersytetu
im. A. Mickiewicza w Po­
znaniu XIII Powszechny
Zjazd Historyków Polskich.
Ma on charakter otwarty;
bierze w nim udział ponad
1600 uczestników, a wśród
nich pracownicy nauki ze

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Obradują najwyższe
władze związkowe
WARSZAWA (PAP). 8

bm. rozpoczęły się w War­
szawie 2-dniowe obrady
Kolegium Przewodniczą­
cych Ogólnokrajowych Or­
ganizacji Związkowych. Na

podstawie opinii federacji i
związków ogólnokrajowych
Kolegium ustaliło stanowi­
sko w sprawie założeń
Centralnego Planu Roczne­
go na 1985 r.

W drugiej części obrad
Kolegium przystąpiło do
rozpatrzenia projektów do­
kumentów programowych
określających kierunki dal­
szej integracji polskiego
ruchu zawodowego.

Wśród wystawców dębicka WUCh 1 krakowski „Telkom-Telos”

Na „Baltexpo” - korzystne kontrakty
(Telefonem z Gdańska)

(Inf. wł.) Największe w na­
szym kraju morskie spółki
handlu zagranicznego to „Cen-
tromor” i „Navimor”. Pośred­
niczą osie w eksporcie wszy­
stkiego co związane jest z go­
spodarką morską. Toteż w

„Baltexpo 84” uczestniczy 57
producentów korzystających
w eksporcie z usług „Cenitro-
moru”. Największy z nich —

Stocznia Gdańska — oferuje
m. in. uniwersalny masowiec
o nośności 29 tys. ton, prze­

„Jesień Tatrzańska44

Kiermasz sztuki ludowej Spotkanie z Arno
Puskasem Konkurs dla dzieci

(Inf, wł.) Kolejny dzień Je- tów ludowych. Zwiedzono nadę-
sieni Tatrzańskiej przyniósł o-

twarcie kiermaszu sztuki ludo­
wej i rękodzielnictwa artysty­
cznego. Bierze w nim udział
12 spółdzielni, oferując wyro­
by wartości ponad 15 min zł.
40 twórców ludowych prezen­
tuje kupującym, zwiedzającym
swoje umiejętności artystycz­
ne. Kiermasz wzbudza ogrom­
ne zainteresowanie. Znawcy i
sympatycy sztuki profesjonal­
nej i ludowej odwiedzali pra­
cownie i izby twórcze artystów
plastyków, lutników i artys-

znaczony do przewozu Bbo-
ża, rudy żelaza, węgla, celulo­
zy oraz kontenerów. Odbiorcą
pierwszych z dwóch tego ro­
dzaju statków będzie Finlan­
dia. Stocznia im. Komuny Pa­
ryskiej w Gdyni występuje z

propozycją nowej generacji
statków typu OBÓ, czyli jed­
nostek przystosowanych do
transportu materiałów płyn­
nych i sypkich. Statki te cha­
rakteryzują się dużą pojem­
nością zbiorników i niskim zu­

dzy innymi pracownie. Barba­
ry Gawdzik-Brzoiowskiej, Ta­
deusza Brzozowskiego, Henry­
ka Burzeca, galerie Antoniego
Rząsy, Mieczysława Biernaci-
ka, Eweliny i Jolanty Pęksy.
Trwają Dni Przewodnickie, tu­
rystom dopisuje słoneczna po­
goda, zdobyto Kozi Wierch, ma­
szerowano na Mięguszowiec­
ką Przełęcz pod Chłopkiem.
Jesień Tatrzańska gości zna­
komitego alpinistę słowactoie-

(DOKONCZENIE na str. »

życiem paliwa. Stocznia im.
A. Wartkiego w Szczecinie

wystawia statek geofizyczny
przeznaczony do prowadzenia
badań szelfu morskiego w ce­
lu rozpoznania złóż ropy i ga­
zu. Stocznia zbuduje 9 takich
statków przeznaczanych dla
Związku Radzieckiego. Na ek­
spozycji „Nayimoru”, na któ­
rej prezentują swoje wyroby
24 przedsiębiorstwa, znajdują

(DOKOŃCZENIE NA STR. I)

’ Nastronie7i8

ANKIETA
Jak przyjmować na studia?

Wszyscy, którzy chcą wypowiedzieć własne

zdanie na ten ważki społecznie temat —

a zwłaszcza uczniowie, przyszli studenci —

proszeni są o wypełnienie ankiety, którą dru­
kujemy na str. 7 i 8. Opinie naszych Czytel­
ników posłużą do wypracowania optymalne­
go sposobu rekrutacji na studia wyższe.

Informacje udzielane prasie powinny być
pełne, rzetelne i aktualne

Ważne nie tylko dla dziennikarzy; ukazał się Dziennik Ustaw
z rozporządzeniami wykonawczymi do prawa prasowego

WARSZAWA (PAP). Ukazał
się Dziennik Ustaw PRL nr 40
z 30 sierpnia br., w którym
ogłoszono rozporządzenia wy­
konawcze do uchwalanej 26
stycznia br. i obowiązującej od
1 lipca ustawy „Prawo praso­
we”. Są to rozporządzenia Ra­
dy Ministrów: w sprawie try­
bu udostępniania prasie infor­

macji oraz organizacji i zadań
rzeczników prasowych w urzę­
dach organów administracji
państwowej, w sprawie rozgło­
śni oraz tele- i radiowęzłów
zakładowych, w sprawie szcze­
gółowych zasad udzielania ze­
zwoleń, rejestracji i kontroli
przedsiębiorstw oraz zakładów
i urządzeń poligraficznych, a

Rzep przyszedł z kosmosu

Sznurówki przejdę do historii?

(Inf. wł.) Wszystko zdaje
się wskazywać na to, że sznu­
rówki powoli zaczną przecho­
dzić do... historii i być może
nasze wnuki będą je podzi­
wiały już tylko w... muzeum.

Blisko jedna trzecia prezen­
towanych właśnie na przed-
targowych pokazach w Cen­
tralnym Laboratorium Prze­
mysłu Obuwniczego w Kra­
kowie butów zawiązywanych
jest nie przy pomocy klasycz­
nych już sznurówek a zapi­
nanych przy pomocy rzepa.
Co to jest rzep? Rzep to sto­

także rozporządzenie prezesa
Rady Ministrów w sprawie za­
kresu działania oraz trybu po­
woływania Rady Prasowej.

Opracowanie i wydanie tych
aktów prawnych, aczkolwiek
spóźnione w stosunku do daty
wejścia w życie ustawy, jest
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

sowany już od kilku lat w

światowym obuwnictwie,
szczególnie w butach typu
sportowego, rodzaj szybkiego
ultraszpanerskiego, trzeszczą­
cego zapięcia składającego się
z dwóch kawałków tkaniny:
jednej szorstkiej a drugiej
miękkiej. A tak naprawdę —

jak pokazuje mi pod lupą
dyrektor Jan Poznański z

CELAPO — jest to skompli­
kowany system mikroskopij­
nych haczyków i pętelek, któ-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Polsko-austriackie
sympozjum

chirurgii
dziecięcej

(Inf. wł.) Wczoraj przy­
było do Krakowa na sym­
pozjum zorganizowane
przez Polskie Towarzystwo
Chirurgów Dziecięcych, 16
specjalistów chirurgii dzie­
cięcej ze wszystkich waż­
niejszych ośrodków au­
striackich. Wśród nich

przyjechał przewodniczący
Austriackiego Towarzystwa
Chirurgów Dziecięcych prof.
Gernot Brandesky. W cza­
sie uroczystego otwarcia
sympozjum w Urzędzie m.

Krakowa przewodniczący
Komitetu Organizacyjnego
dyrektor Instytutu Pedia­
trii prof. Jan Grochowski
przypomniał historyczną
współpracę między Wied­
niem i Krakowem w za­
kresie medycyny.

Dzień dzisiejszy i sobotę
naukowcy poświęcą rozwa­
żaniu istotnych w chirur­
gii dziecięcej zagadnień: o-

piece przed i pooperacyj­
nej, chirurgii wcześniaków
i noworodków oraz wszel­
kim nowościom w tej dzie­
dzinie medycyny. Każdy
z tematów będzie zapre­
zentowany w dwóch refe­
ratach (austriackim i pol-
sKim) co da podstawy do
dyskusji.

(KM)

Klęska suchych kranów • potrzebne radykalne decyzje • póki co — cała nadzieja w deszczu

To jest przelewanie z pustego w próżne
Red. Olgierd Jędrzejczyk: winni są planiści i reforma

(Inf. wł.) Kolejna publikacja
poświęcana brakowi wody w

Krakowie nie powinna po­
wtarzać stałych elementów sy­
tuacji. Chociaż — ja wiem? —

może trzeba przypomnieć pla­
nistom, inżynierom — komu-
nalmikom, urbanistom, socjolo­
gom i... rozentuzjazmowanym
dziennikarzom, że dążyliśmy
per fas et nefas do budowy po­
tężnego organizmu miejskiego
bez oglądania się na zawlecze
komunalne. To nieprawda, że

wody Krakowowi starczy wte­
dy, kiedy si» uruchomi tzw.

drugą nitkę poboru na Rabie.
Wystarczy przejechać przez
nowo budowane osiedla miesz-

adminisłracyjna
kantowe, wystarczy spojrzeć w

martwe jeszcze okna nie prze­
jętych mieszkań, aby zrozu­
mieć, że niezależnie od niskich
stanów wody w Wiśle, Rabie,
Dunajcu — Kraków przekra­
cza rozsądną granicę ilości

mieszkańców. Trzeba tu wyraź­
nie powiedzieć kto ponosi od­
powiedzialność za planowanie
budowy osiedli bez planowa­
nia rocznych i przeciętnych
miesięcznych poborów wody.
Trzeba postawić tamę przed
osiągnięciem przez Kraków ni­
komu niepotrzebnej liczby je­
go mieszkańców 1 miliona 1
Sami się wroędzamy w pułap­
kę bei wyjścia, rozpychając

osiedla, niszcząc tkankę komu­
nalną. Jest jeszcze jeden tra­
giczny wymiar tego, co się
dzieje w Krakowie. Sytuacja
dojrzała do tego, aby powie­
dzieć, że reforma administra­
cyjna oderwała naturalne, tzw.
suburbialne osiedla od grodu
podwawelskiego. Myślę tu o

Bochni, Trzebini, częściowo
Chrzanowie, nawet o Wadowi­
cach. Tam się miało rozbudo­
wywać osiedla, tam ludzie
mieli mieszkać i ewentualnie
dojeżdżać do Krakowa do
pracy. Przecięcie tych związ­
ków sprawiło, że and w Kra-

(DOKONCZENIB NA STR. »

Wisła bardziej słona niż Bałtyk
Red. Leszek Mazan: Winne są głównie trzy śląskie kopalnie

(Inf. wł.) W 1898 roku Ra­
da Miejska w Krakowie pod­
jęła decyzję o budowle wo­
dociągu pompowego zasilane­
go wodą gruntową z Bielan.
Odrzucono, niestety, koncep­
cję sprowadzenia krystalicz­
nej, wspaniałej wody x Tatr.
Tak czy owak 14 lutego 1901
roku nastąpiło uroczyste o-

twarcie wodociągu, nadając
mu obowiązujące dotąd imię
cesarza Franciszka Józefa.
Miasto otrzymało wtedy ro­
cznie 880 tys. m sześć, wody.
Czystej, wolnej od zanieczy­
szczeń, smacznej wody.

Minęły 83 lata i oto Kra­
ków stoi na krawędzi kata­
strofy J klęski żywiołowej.
Rozmawiałem wczoraj p<j po­

łudniu z kierownictwem Kra­
kowskich Wodociągów: do­
bowy deficyt wody wzrósł w

przeciągu ostatnich 2 dni ze

100 na 120 tys. m sześć. — i
stale rośnie. Przyczyny wia­
dome: brak opadów, niski
stan rzek, wreszcie — najwa­
żniejsze — zasolenie Wisły.

Niewiarygodne, a jednak
prawdziwe: Wisła pod Wa­
welem jest bardziej słona, niż
Bałtyk! Tak! Skutki tego za­
solenia powodują nie tylko
suszę w kranach, ale i inne,
niezwykle trudne do odrobie­
nia skutki w gospodarce na­
rodowej. Autor sąsiedniej no­
tatki apeluje, by określić do­
kładniej, kto jest winien. Pro­
szę bardzo: Wisła jest słona,

gdyż zasolają ją głównie 8
śląskie kopalnie: „Piast”, „Zie­
mowit” i „Czeczot”, odprowa­
dzając do zlewni wody ko­
palniane, za pośrednictwem
których do „królowej rzek
polskich” trafia w ciągu do­
by ze Śląska 2800 ton soli!
Równocześnie kopalnie, mi­
mo przyjętych i obligatoryj­
nych decyzji nie budują
zbiorników retencyjnych, ba,
nie robią niic, literalnie nic,
dla zmiany tego stanu rzeczy.
Kraków — o czym dotąd dy­
skretnie milczano — prosił
górników o rozłożenie przez
kopalnie w czasie zrzutów do
Wisły słonej wody. Gdyby o-

(DOKONCZENIE na STR. 2)

W Gorlicach groźba
katastrofy ekologicznej

(Inf. wł.) Życiodajna dla Gorlic rzeka Ropa wysycha w o-

czach. Wody ledwie sączą się wyschniętym korytem. Poni­
żej oczyszczalni ścieków płynie więcej tych pierwszych niż

wody, w której nie ma tlenu, wyginęły ryby. Minimum tle­
nu wprowadza się systemem wymuszonym: sprężarkami
bądź wywołując sztuczne fontanny. A deszcze uparcie omi­
jają dolinę Ropy i cały Beskid Niski. Zaalarmowane kry­
tyczną sytuacją władze miasta podjęły wszelkie możliwe
środki zaradcze, aby uniknąć szczególnego zagrożenia w o-

chronie środowiska. Odcięto aż do odwołania dostawy wody
do zakładów przemysłowych, zamknięto 2 pralnie, pozosta­
wiając pralnię pracującą na usługach szpitala rejonowego.
Stanęła elektrociepłownia, by w tym czasie wykonać plano­
wane roboty remontowe. Zaprzestano polewania jezdni, wy­
dano kategoryczny zakaz mycia aut i polewania działek.
Trzeba przyznać, że społeczeństwo wykazało pełne zdyscy­
plinowanie. Są efekty: ciśnienie wody w wodociągach jak
za dobrych lat. Uniknięto zwykłej w takich okolicznościach
paniki. Wszyscy wzdychają do oberwania chmury, ortatecz-
nie może być solidna ulewa. Raz jeszcze okazało się, że bes
nowego ujęcia wody, bez zbiornika wodnego w Klimkówce,
Gorlice staną się Saharą. (k-b)



GAZETA KRAKOWSKA PIĄTEK, t WR2ESW1ASb. 3
_

[ Goście X NRD

i w Zakopanem
W Zakopanem przebywa

4-osobowa delegacja Ko­
mitetu Centralnego Nie­
mieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności na czele
prof. dr. Manfredem En-

gertem, dyrektorem Insty
tutu Ekonomi i Polityki A'
kademii Nauk Społecznych
w Berlinie.

W Krakowie
obradowała Sejmowa

Komisja
Budownictwa

Pod przewodnictwem
Jana Dihma obradowali
dziś w Krakowie posłowie
na Sejm PRL, członkowie
Sejmowej Komisji Budow­
nictwa.

Tematem posiedzenia,

Oświadczenie rzecznika rządu PRL SPORT. SPORT.SPORT . SPORTporządku, bezpieczeństwa
dyscypliny społecznej

ZE STB. 1) sie walki z przestępczością
podejmowanych przez podatkową i dewizową. W wy-

charakterze polity- niku działań Izby Skarbowej
ilości tzw. wymierzono należności podat-

politycznych odno- kowe w łącznej kwocie 8,2 min
przez or- osobom prowadzącym

i wymiaru nielegalną działalność gospo-
tych pozy- darozą, ujawniano uszczuple-

widocznym nia podatkowe w łącznej kwo-
korzystnie <ńe 32,3 min zł, a dwóm fir-

natomiast sy- mom połonijno-zagranicznym
tuacja w zakresie pospolitej odebrano koncesje na prowa-
przestępczości kryminalnej, dzenie działalności.

_

gdzie nastąpił poważny wzrost W dyskusji, w której uezes-

czynów przestępczych i wzrost tniczylł szefowie krakowskich
strat powodowanych przestęp- organów ścigania oraz wy-
stwami. Sytuacja taka ro- miaru sprawiedliwości pozyty-
dzi poczucie zagrożenia spo- wnie oceniono prace tych or-

łeczeństwa. W okresie 6 mie- sanów zwracając uwagę na

sięcy bież, roku wszczęto 6265 konieczność wzmożenia dzia­
łań w walce ze zjawiskami
patologii społecznej, zwiększe-

represji o charakterze eko­
nomicznym w przypadkach
przestępstw podatkowych, de­
wizowych i wszelkiego rodzaju
spekulacji.

W kolejnych punktach obrad
Egzekutywa zapoznała się z re­
alizacją uchwał XI Plenum KC

:- PZPR na przykładzie wybra­
nych dzielnic i gmin woj.
miejskiego krakowskiego oraz

dokonała analizy problemów
- zawartych w listach, skargach

i zażaleniach skierowanych do
Komitetu Krakowskiego PZPR

uzyskano natomiast w zakre- w I półroczu 1984 r.

„Baltexpo"
resowanie tymi wyrobami wy­
kazują także Norwegowie z

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) tomy Masbin A7S Feral z O
sio. Dodajmy, że WUCh w Dę­
bicy eksportuje za pośredmi-

szkół wyższych i placówek
PAN, instytutów badaw­
czych, pracownicy archi­
wów, muzeów i bibliotek, a

także nauczyciele historii
szkól średnich, studenci i
uczniowie szkól ponadpod­
stawowych oraz miłośnicy
historii z całego kraju

W . zagajeniu otwierają
cym obrady zjazdu — pre­
zes Zarządu Głównego Pol­
skiego Towarzystwa Histo­
rycznego prof. Andrzej Za
horski powiedział m. in

wszjstkich nas łączy wiel­
ka idea wyrażająca się
dążeniu do poznania histo­
rii, do utrwalenia najważ­
niejszych i najwartościow­
szych fragmentów przeszło­
ści w świadomości współ­
czesnych Polaków. Rozu­
miemy, że badania nad hi­
storią muszą być prowa­
dzone wszechstronnie i
uczciwie, co oznacza, że u

podstaw etyki zawodowej
historyka spoczywa dąże­
nie do ukazania prawdy,
zarówno o dziejach włas­
nego narodu, jak i innych
narodów świata. Znajo­
mość historii jest nieod­
zownym warunkiem kultu­
ralnego tworzenia i umie­
jętnego kształtowania te­
raźniejszości.

rze należy tłumaczyć nawią- expo *84” wystawia kilka ró­
żani® wielu kontaktów i pod- dzajów aparatów telefoni.cz-
pisainie również kontraktów nych dla statków. Dotychcza-
h-andlowych. Kontrakt taki za- sowy eks-port tych wyrobów
warty został między repre- wynosi około 4 tys. sztuk ro-

zentowaną w Gdańsku Wy- cznie, ale zainteresowanie nim
twó-rniią Urządzeń Chłodni- m. in. ze strony odbiorców
czych w Dębicy a fińską fir- duńskich może doprowadzić do
mą WARSTILA na dostawę zwiększenia sprzedaży tych
przez dębickiego eksportera wyrobów.
armatury chłodniczej za sumę
50 tyis. dolarów. Duże zainte- TADEUSZ STEC

Z dalekopisu
(S) @ Prezydent Francais

Mitterrand potwierdził w

czwartek ostateczną rezygna­
cję z projektu rozpisania
„referendum w-sprawie re­
ferendum”.

• FAO dokonała korekty
swoich prognoz, dotyczących
tegorocznych zbiorów zbóż
na świecie — niestety, obni-
żająn przewidywaną ilość

zbóż, które zostaną zebrane
w 1984 roku, do 1758 min
ton. Zbiory będą więc o 19
min ton mniejsze, niż prze­
widywano jeszcze na

czątku sierpnia, choć o 119

po- |

i
min to-n przewyższą nie naj- Z
lepszy
roku.

rezultat z ubiegłego

Święto nowosądeckich kolejarzy
(DOKOŃCZENIE ZE STR I) wzięli również udział przed­

stawiciele kolejarzy z Koszyc
niej szczególnie aktywnie i Preszowa w Czechosłowacji,
działali, oraz przedstawienia
dorobku wszystkich nowosą­
deckich kolejarzy. Organiza­
cja partyjna Węzła PKP po­
większa się. Legitymacje
członkowskie PZPR wręczone
zostały pięciu towarzyszkom i
towarzyszom, a dziesięciu dal­
szym legitymacje kandydatów
partii.

Świadkami tej partyjnej u-

2 roczystości kolejarzy byli u-

czestniczący. w akademii

przedstawiciele władz partyj­
nych z członkiem Komitetu
Centralnego PZPR, krakow­
skim kolejarzem Stanisławem'i

Ranga społecznej opinii
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Komisja Planowania będzie
zatem musiała dokonywać
trudnych wyborów. Nikt nie
zamierza jednak potraktować
wewnętrznie sprzecznych u-

wag i opinii — jako wzajem­
nie znoszących się. Przeciw­
nie — rozpatrywane one będą
z całą uwagą. Wszystkim za­
leży bowiem, aby konsultacja
nie stała się grą pozorów. Jej
społeczne Odniesienia ważyć
muszą na kierunkach rozwo­
ju gospodarczego, choćby dla­
tego, że staną się już w przy­
szłym roku społecznie spraw­
dzalne.

„Jesień Tatrzańska”

Knapem, gospodarze wojewó­
dztwa nowosądeckiego z se­
kretarzem KW PZPR Grzego­
rzem Jaworem, wiceprzewod­
niczącym WRN Alojzym Ora­
czem i wojewodą nowosądec­
kim Antonim Rączką. W u-

roczystościach uczestniczył
dyrektor naczelny Południo­
wej Dyrekcji Okręgowej Ko­
lei Państwowych Stanisław
Pachota. Krzyże Kawalerskie
Orderu Odrodzenia Polski o-

trzymali: Aleksy Kulig, Maria
Ramza, Maciej Ropek i Le­
sław Sekuła. Medale „Czter-
dziestolecia Polski Ludowej”
wręczono Józefowi Baranowi
i Piotrowi Witkowi. Pięć osób
udekorowanych zostało Zło­
tymi, dziewięć Srebrnymi, a

pięć Brązowymi Krzyżami
Zasługi. Liczną grupę nowo­
sądeckich kolejarzy uhonoro­
wano odznaczeniami regional­
nymi i resortowymi.

W święcie kolejarzy zorga­
nizowanym w Nowym Sączu

a także delegacja kolejarzy
węgierskich, (sś)

*

(Inf. wł.) Wczoraj po połu­
dniu, w gmachu Komitetu
Wojewódzkiego PZPR w No­
wym Sączu władze polityczne
regionu podejmowały wetera­
nów i aktywistów nowosąde­
ckiego środowiska kolejar­
skiego. W spotkaniu, którego
gospodarzem był sekretarz
KW PZPR w Nowym Sączu
Grzegorz Jawor, uczestniczyli
również przedstawiciele ko­
lejarzy z Czechosłowacji i
Węgier. Dyrektor naczelny
Południowej Dyrekcji Okrę­
gowej Kolei Państwowych
Stanisław Pachota przedsta­
wił aktualne zaawansowanie
prac związanych z moderni­
zacją i elektryfikacją kolei
tarnowsko-leluchowskiej. Za­
poznał także z zamierzeniami
inwestycyjnymi, które na

szlaku tym prowadzone będą
w najbliższym czasie poza
harmonogramem realizowanej
już elektryfikacji. Chodzi tu
m. in. o dodatkowe tory sta­
cyjne w rejonie Biegonic w

Nowym Sączu, gdzie w przy­
szłości ma powstać duża sta­
cja towarowa, przejście kole­
jowe przez Muszynę w kie­
runku Krynicy umożliwiające
jazdę pociągów do tego u-

zdrowiska bez konieczności
wjeżdżania na stację granicz­
ną w Muszynie, stację odpra­
wy pociągów międzynarodo­
wych w Ańdraejówce i wiele

innych, mniejszych już zadań.
(sś)

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

światowej kanclerz RFN nie
uznał za celowe wzięcie udzia­
łu w spotkaniu antywojennym,
lecz wybrał uczestnictwo w

ziomkowskim zlocie, na którym
formułowane były hasła żywo
przypominające okres po­
przedzający wrześniową tra­
gedię.

Polskie społeczeństwo i rząd
PRL oczekiwał, szczególnie w

związku z nasilającymi się w

RFN tendencjami do podwa­
żania zasad procesu normali­
zacji oraz kwestionowania eu­
ropejskiego status quo, w tym
ponownie naszej zachodniej
granicy na Odrze i Nysie Łu­
życkiej, iż kanclerz federalny
zajmie jednoznaczne stanowi­
sko w sprawie dalszego
kształtowania stosunków z

Polską, zgodnie ze zobowiąza­
niami międzynarodowymi wy­

nikającymi z układu PRL —

RFNz7.XII.1970r.Zubo­
lewaniem musimy stwierdzić,
że w tym kontekście przemó­
wienie kanclerza Kohla nie
zawiera konstruktywnych ele­
mentów. Przeciwnie, powtó­
rzono w nim w całej rozcią­
głości znane stanowisko Bonn,
zawierające jednostronne in­
terpretacje układu z 7. XII.
1970 r„ usiłujące nadać mu,
wbrew jego literze, charakter
uregulowania prowizoryczne­
go, osłabiające ostateczne u-

znanie europejskiego status

quo.
W przemówieniu tym kan­

clerz Kohl zaprzeczył także,
jakoby w BFN istniały jakie­
kolwiek „oznaki rewanżyz­
mu”. Wyrazić można zdumie­
nie, li szef rządu RFN nie
dostrzega oczywistych zjawisk
we własnym kraju, w tym
poglądów prezentowanych

przez członków jego własnego
gabinetu 1 partii, której prze­
wodniczy.

Należy stwierdzić, li mimo
bardzo uważnej analizy tekstu
przemówienia nie można do­
patrzeć się w nim konstruk­
tywnych propozycji, które
mogłyby oznaczać zmianę sto­
sunku czynników oficjalnych
Bonn do Polski. Chcę oświad­
czyć, iż rząd PRL ponownie
potwierdza swoją gotowość do
kontynuowania procesu nor­
malizacji z Republiką Fede­
ralną Niemiec. Wyłączną pod­
stawę dla tego procesu stano­
wi konsekwentne przestrzega­
nie i realizacja układu z 7.
XIL 1970 r.

Rząd PRL oczekuje, że ze

strony RFN podjęte zostaną
kroki, które umożliwią osią­
gnięcie rzeczywistej poprawy
w stosunkach wzajemnych.

Dukla Trenczyn na czele

Dramatyczny mecz Cracovia - Podhale

Dzisiejsze spojrzenie na Westerplatte i Wiznę
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

kierunku zachodnim, tuż za

tym walcem wyruszyło natar­
cie niemieckie. Wartownie

były zburzone lub uszkodzone,
talk, że nie było się już jak z

nicli bronić. „W tj/ch warun­
kach i wobec 2nanego mi czę­
ściowo położenia kraju, zdecy­
dowałem się na kapitulację.
O decyzji zawiadomiłem ofi­
cerów i szeregowych. Poleci­
łem wywiesić białą flagę...”
(„Westerplatte — wspomnie­
nia, relacje, dokumenty”, War­
szawa 1959).

Nie bronili się trzy dni —

wytrzymali tydzień. W jaki
sposób do tego doszło, że sta­
wiali opór, że mimo 15 zabi­
tych twardo trzymali się wy­
znaczonego im odcinka? Czę­
sto mówimy o bohaterstwie, o

znaczeniu moralnym tej z pun­
ktu widzenia strategicznych
celów dwóch walczących stron
— małej bitwy. Za rzadko
przypominamy ogromną rolę
fachowego przygotowania woj­
skowego zarówno majora Su­
charskiego, jego zastępcy ka­
pitana Franciszka Dąbrow­
skiego, wszystkich oficerów,
podoficerów, żołnierzy. To byli
ludzie przygotowani do speł­
niania zawodu żołnierskiego.
Relacje uczestników obrony
Westerplatte mówią o wyko­
nywaniu ścisłym poleceń o-

bronnych, które wyrażały się
w konkretnych budowach
umocnień przyziemia i sute­
ren, o łączności telefonicznej
między poszczególnymi pla­
cówkami. Major Sucharski był
zawodowym, sumiennym ofi­
cerem. Załoga Westerplatte to
ludzie o odpowiednim przygo­
towaniu wojskowym, wysokim
morale. Na takiej placówce
jak polska składniej tranzyto­
wa na Westerplatte nie mogli
znaleźć się osobnicy nieuczci­
wi, niepunktualni, niesubor-
dynowani. To jest jasne. Ale
też i wymogi dyscypliny woj­
skowej w stosunku do dowód­
cy i całej załogi były tu wyż­
sze, surowsze. Tym potrzebom
wojskowym, zawodowym, mo­

ralnym i politycznym obrońcy
Westerplatte odpowiadali w

sposób niemal idealny.
Sucharski wybierając karie­

rę oficera zawodowego po I

wojnie światowej stanowił dla
wielu kolegów i przyjaciół
prawdziwy wzór. On sam mó­
wił, że podległa mu załoga to
ludzie rozumiejący rozkazy,
znający swoje rzemiosło, swo­
ją — jakże skromną! — broń,
środki łączności. W zasadzie
łamanie dyscypliny wśród za­
łogi Westerplatte hie zdarzało
się. Nic by nie pomogło tutaj
samo bohaterstwo, sama wy­
trzymałość psychiczna w tych
siedmiu dniach krwawej obro­
ny, gdyby chorąży Jan Grycz-
man, kapral Władysław Do-
moń, kapral Władysław Gru­
dziński, kapral Stanisław Tre­
la, kapral Edmund Szamlew-
ski, plutonowy Władysław Ba­
ran, starszy ogniomistrz Leo­
nard Piotrowski — zbrojmistrz,
Westerplatte, przeciwpancer-
niak starszy strzelec Józef
Wojniusz, mat Franciszek Bar-
toszak i wszyscy od pierwsze­
go do ostatniego — nie umieli
się posługiwać odpowiednio
sprawnie granatami, karabina­
mi, działkami, środkami łącz­
ności. To byli ludzie swojego
fachu i dzięki właściwemu
przygotowaniu wysoko rzeczy­
wiście dzierżyli sztandar od­
powiedzialności patriotycznej.

Dzisiaj obchodzimy 45. rocz­
nicę kapitulacji Westerplatte,
która była wynikiem natarcia
przeważających sił wroga i

decyzji — również fachowej,
wojskowej — dowódcy We­
sterplatte. Jutro minie 45. ro­
cznica pierwszego dnia walki
pod Wizną. Tam, w dawnym
powiecie łomżyńskim nad
Narwią w miejscowości Wizna
720 - ludzi uzbrojonych w 6
dział i 26 karabinów maszy­
nowych odpierało ataki 30 ty­
sięcy niemieckich żołnierzy
wspartych lotnictwem, 160
czołgami oraz ciężką i lekką
artylerią. Polakami dowodził
kapitan Władysław Raginis. 3
i 10 dywizje pancerne, 20 dy­
wizja piechoty zmotoryzowa­

nej, brygada forteczna „Lo-
tzen” pod dowództwem genera­
ła Heinza Guderiana — zosta­
ły zatrzymane przez małą gru­
pę polskich żołnierzy i ofice­
rów. W ten sposób o dwa dni
Polacy opóźnili planowane
przez Niemców okrążenie na­
szych sił na wschód od Wi­
sły.

Mówimy o bohaterstwie ka­
pitana Raginisa i jego żołnie­
rzy. Za rzadko przypominamy,
że i dowódzca i jego podwład­
ni byli przygotowani do tej
żołnierki — twardej, bez­
względnej, prowadzonej, w

sensie działań obronnych,
również z 16 bunkrów i zza

zapór czołgowych. Mówimy
o obowiązku patriotycznym,
słusznie cenimy bohaterstwo.
Czy jednak wystarcza samo

bohaterstwo, niejako czyste?
Nie. Bohaterstwem jest rów­
nież rzetelne przygotowanie
do boju, obliczenie własnych
sił, robota wojenna. Raginis
miał takie dyspozycje w so­
bie i jego czyn był w znacz­
nej mierze owocem odpowied­
niego rozeznania sił, przygoto­
wania do walki.

Trzeba dzisiaj przypomnieć
również i tę stronę polskich
działań obronnych, które sta­
nowią piękny, czczony przez
wszystkich symbol bezgranicz­
nego oddania Ojczyźnie. Cięż­
ka praca, pokonywanie włas­
nych słabości, fachowość, od­
powiedzialność, punktualność,
posłuszeństwo wobec poleceń
i rozkazów, jakie w chwilach
przełomowych, ważnych dla
kraju musimy okazać .

—

wszystko to jest również mia­
rą bohaterstwa. Przypomina­
my więc, że byli to żołnierze
i oficerowie w swojej powin­
ności sprawni.

I dzisiaj, obchodząc czter­
dziestą piątą rocznicę walk
bohaterskich żołnierzy musi­
my oddawać Ojczyźnie naszą
sprawność, rzetelność, facho­
wość. Bez nich nie może się
obejść nowoczesne społeczeń­
stwo.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

To jest przelewanie z pustego w próżne
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

kowie ani w tych oderwanych
miastach (również w Miecho­
wie) gospodarka komunalna
nie stoi na właściwym pozio­
mie. Skandalicznie zaś wy­
gląda zaopatrzenie w wodę.

Trzeba więc działać w dwóch
kierunkach: po pierwsze
należy wstrzymać wszystkie
nieplanowane budowy, które
zwiększają zapotrzebowanie na

wodę bez ładu 1 porządku.

po drugie — należy uregulo­
wać stosunki metropolia—sub­
urbium, przez naturalne od­
działywanie wielkiego miasta
na mniejsze miejscowości.

Na razie olbrzymia część
mieszkańców Krakowa podzie­
liła się na dwa obozy. Jedni
czekają do godziny wpół do
drugiej w nocy aby przeprać
coś niecoś, ugotować obiad,
przedtem pozmywać naczynia,
wykąpać się. Inni wstaią o

godzinie trzeciej lub wpół do

czwartej w nocy aby doko­
nać przywołanych tu czyn­
ności. To nie jest śmieszne, to

jest tragiczne, nie mówiąc o

tym, że może dojść również,
przy katastrofalnym braku wo­
dy takim, jak w sierpniu,
wrześniu br. do poważnych
zakłóceń epidemiologicznych.

Może więc załatwimy na­
reszcie jakąś sprawę w Krako­
wie bez... krakowskich targów.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Wisła bardziej słona niż Bałtyk

Ttwa zwycięska passa Dukli
Trenczyn podczas rozgrywanego
w Krakowie międzynarodowego
turnieju hokejowego. I-ligowy
zespół czechosłowacki pokonał
wczoraj w pierwszym spotka­
niu GKS Katowice 12:2 (2:1,7:0,
3:1). Był to mecz do jednej
bramki, warto było jednak
przyjść na lodowisko by ogląd­
nąć pomysłowe i szybkie akcje
gości. Bramki zdobyli dla Cze-
chosłowaków Jiroutek i Pakovic
po 2, Rvuch, Hascsak, Hazlim-
ger, Jaszko, Bozon, Hrubesz,
Rrtus, Meanik, dla GKS Rilszel
i Lech.

W drugim meczu Podhale po
dramatycznym przebiegu poko­
nało CracOTię 7:5 (0:4, 5:0, 2:1).
Był to dziwny pojedynek, w I

tercji Cracovia zaskoczyła pew­
nych siebie nowotarżan i po
strzałach Migacza, Papugi, My-
conia i Rapacza prowadziła już
4:0!

Druga tercja, przyniosła dia­
metralną zmianę sytuacji. Kra­

kowianie zadowoleni z wysokie,
go prowadzenia przestali grać,
„Szarotki” wzięły eię ostro do
roboty i już w 26 min. po strza.
łach Książkiewicza (2-krobnie) i
Wronki było 8:4. W końcówce

tej tercji goście zdobyli jeszcze
dwa gole (Behounek 1 Łuka­
szka). }

W trzeciej tercji rozgorzała
zacięta walka, oba zespoły mia­
ły sporo dogodnych sytuacji,
bramki padły jednak dopiero

w końcówce meczu,' najpierw
Scisłowicz podwyższył na 6:4, w

chwilę potem Rapacz zniżył na

5:6 i kiedy krakowianie rzucili
się do ataku, „Szarotki” skute­
cznie skontrowały bramką
Książkiewicza.

Po 4 dniach turnieju prowa­
dzi w tabeli baz porażki Dukla
Trenczyn 3 zwycięstwa. Dzisiaj
grają o godz. 16 Dukla Tren­
czyn — Lokomotiva Prerov, a o

godz. 19: Cracovia — Tingryds
AIK. (s)

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
go Arno Puskasa. W zakopiań­
skim KMPiK dzielił się swy­
mi wrażeniami z wypraw w

najwyższe góry śwuaita, mówił
o swoim pisarstwie, w którym
dominuje tematyka górska,
wyświetlił własny film o kozi­
cach tatrzańskich. W spotka­
niu uczestniczył Stefan Klima
— dyrektor Ośrodka Kultury
w Wysokich Tatrach. Dni Kul­
tury Słowackiej cieszą się du­
żą popularnością, odwiedzana
jest wystawa artystów słowac­
kich, a do dziś wspomina się
wyśmienity, zespół „Krywań”.
W Galerii Sztuki im. Kulczyc­
kich na Kozińcu otwarto wy­
stawę „Czas stroju podhalań­
skiego”, ukazującą przemiany
stroju góralskiego od XVlfl
wieku . po czas współczesny.
Odbył się coroczny konkurs
dzieci na plakat „Festiwal ’85”.
Jury rozpatruje ponad 70 prac,
wybór niełatwy, bo wiele prac
jest ciekawych. W festiwalo­
wym namiocie wystąpiły ko­
lejne zespoły, „Halny” z Zako­
panego, słowacki „Vazec”, buł­
garski „Izworcha”, szkocki
„The Solvay Dancers”, „Zie­
mia Żywiecka” z Żywca, „Sa-
sumiik” z Armenii, rumuński
„Turn.avełle” i hiszpański „El
Candil”.

STANISŁAW KAŁAMACKI

Sznurówki przejdę do historii?
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

re złączone razem trzymają się
tak mocno jak... przysłowtor
wy rzep psiego ogona.

Rzep przywędrował na zie­
mię wprost z programów ko­
smicznych i lotnictwa, dzisiaj
zaczyna oprócz sznurówek
wypierać także i... guziki.
Problem jednak w tym, że

produkcję tego, jakby się zda­
wało bardzo prostego, mate­
riału opanowało zaledwie kil­
ka firm światowych. Rzepy w

polskich butach pochodzą a-

kurat z Holandii. I jak ła­
two przewidzieć, na ich zaku­
py potrzebne są dolary. Dla
całego polskiego pbuwnictwa
ok. 1,5 do 2 min. Czy przy
sporych potrzebach importo­
wych całej branży takich jak
skóry, garbniki, barwniki,
tworzywa, kleje i inne nie­
zbędne drobiazgi, starczy pie­
niędzy na rzepy? Trudno w

tej chwili powiedzieć jedno­
znacznie i na pewno. Zakłady
z Chełma mają na przykład
w magazynach już zapas ta­
śmy na 35 tys. par.

Jeden metr kosztuje w tej
chwili 80. centów czyli po
zmianie kursu bankowego
stówę. Ną jedną parę butów
zużywa się od 10 do 20 cen­
tymetrów rzepowej taśmy.
Problem tylko w... dolarach.

Usiłowałem podzielić się
wczoraj w CELAPO swoją
wątpliwością czy aby rzep nie
zostanie po podsumowaniu
importowych wydatków skre­
ślony jako rzecz luksusowa 1
możliwa do zastąpienia... w

sposób stary i wypróbowany
czyli sznurówkami.

W rozmowach kuluarowych
dowiedziałem się, że ze sznu­
rówkami też są kłopoty i x

dwojga złego lepiej importo­
wać rzepa rodem z kosmosu
niż sznurówki, które kupować
u obcych po prostu wstyd.

A może jakaż firma polo­
nijna, która zechce zrobić je­
dnocześnie dużo dobrego i
masę pieniędzy — podejmie
się krajowej produkcji rze­
pa?! Zbyt wydaje się pewny,
a zapotrzebowanie duże.

(JW

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

we zrzuty rozłożyć na całą
dobę — woda o jednakowym
stopniu zasolenia byłaby zna­
cznie łatwiejsza w uzdatnia­
niu. Wszystkie trzy kopalnie
nadal jednak nie potrafią czy
nie chcą skoordynować swych
„słonych” poczynań, a w Kra­
kowie woda w klinikach o-

kulistycznej i toksykologicz­
nej dochodzi zaledwie do I

piętra; trzeba było ograniczyć
ilość zabiegów lekarskich, a

są w mieście rejony, w któ­
rych od 4 dni nie kapnęła z

kranu ani kropla.
Koszt koordynacji zrzutów

kosztowałby kopalnie śmiesz­
ną kwotę ok. 6 min zł. Nic
z tego. Nie można się doga­
dać. Dodajmy, że kopalnie ani
myślą o zbiornikach reten­
cyjnych, nie rozpoczęto nawet

budowy choćby jednego z

nich, choć pierwszy obiekt —

zbiornik w „Czeczocie” ma

ruszyć w 1990 roku. Już za

6 lat, czy dopiero za sześć
lat?

Wodne zaniedbania inwe­
stycyjne są w Krakowie
skandaliczne. I może — to,
co piiszę jest okrutne, ale bar­
dzo polskie — może dobrze
się stało, że kilkaset tysięcy
ludzi musi chodzić brudnych,

a na epidemię tylko czekać.
Dobrze, bo sprawą zaintere­
sują się chyba władze cen­
tralne i pomogą prawie mi­
lionowej aglomeracji miej­
skiej. Klęskę suchych kranów
przewidywały kolejne owej
aglomeracji władze; jak się
okazuje, mur obojętności i
beztroski, wyrosły poza Kra­
kowem, był nie do przebicia...

A póki co, cała nadzieja w

niebie, z którego oby zaczął
padać deszcz.

LESZEK MAZAN

Od redakcji: Gdy zsyłamy
tekst do drukami, zaczął pa­
dać deszcz. Czy pomoże?...

Przepisy wykonawcze
do prawa prasowego

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

finałem długotrwałych prac
nad prawem prasowym, po­
zwala na pełne jego funkcjo­
nowanie, i stasowanie w prak­
tyce życia społecznego. Naj­
większe znaczenie dla funkcjo­
nowania systemu komunikacji
społecznej ma niewątpliwie
rozporządzenie w sprawie try­
bu udostępniania prasie 'infor­
macji. Stanowi ono rozszerze­
nie 1 konkretne określenie za­
sad zawartych w ustawie, pre­
cyzyjnie podaje obowiązki in­
stytucji 1 organów państwo­

wych w tej dziedzinie. Już we

wstępie stwierdza się, że na­
czelne, centralne i terenowe

organa administracji państwo­
wej, przedsiębiorstwa państwo­
we i inne państwowe jednost­
ki organizacyjne mają obowią­
zek informowania prasy o

swojej działalności oraz udzie­
lania niezbędnych' wyjaśnień 1
pomocy w wykonywaniu jej
funkcji 1 zadań. X dallej: in­
formacje udzielane prasie po­
winny być pełne, rzetelne i
aktualne; nie mogą pomijać
trudności i niedostatków oraz
działań podejmowanych w cel

In Ich usunięcia. Rozporządze­
nie określa też, kto w danej
instytucji ma obowiązek u-

dzielania informacji, kiedy
i według jakich kryteriów mo­
że ich odmówić, jak: należy
reagować na krytykę prasową
iitp.

Znajomość prawa prasowego
i związanych z nim przepisów
wykonawczych przydatna mo­
że być wszystkim uczestnikom
procesu komunikowania społe­
cznego, a więc zarówno dzien­
nikarzom, wydawcom, jak i
czytelnikom gazeft. Jej osiąg­
nięcie będzie ułatwione dzięki
wydaniu przez wydawnictwo
..Rzeczpospolita” w 200 tys. na­
kładzie broszury zawierającej
tekst Ustawy oraz najważniej­
sze rozporządzenia. Będzie ona

już od 7 bra. dostępna w kios­
kach „Ruch”.

R. Karpiński zwycięża
Reprezentant Polski R. Kar­

piński został zwycięzcą pierw­
szej konkurencji międzynarodo­
wych Zawodów Przyjaźni w

pięcioboju nowoczesnym —jazdy
kannej. Na hipodromie Legii
uzyskał on maksymalną liczbę
punktów 1100 podobni© jak Wę­
gier J. Buzgo i Thmur Dosym-
bietow (Z.SRR). Polak miał jed­
nak najlepszy czas przejazdu —

1.26,4.

A. Socharski prowadzi
W Krakowie odbywa się pią­

ta eliminacja drużynowych mi­
strzostw Polski w strzelaniu
śrutowym fekeet i trap). Bierze
w nich udział blisko 70 zawod­
niczek i zawodników z 4 klu­
bów: Wawel Kraków, Śląsk
Wrocław, Sokół Piła i Legia
Warszawa.

W konkurencji skeet naj­
lepszym okazał się A. Socharski
(Legia) — 197 pkt.

Puchar dla Podhala

Rozegrano finał piłkarskiego
Pucharu Podhala, w którym
SNPTT przegrało z Podhalem

Nowy Targ 0:3 (0:0). Puchar
zdobyli więc nowotarżanie, któ­
rzy zakwalifikowali się za­

razem do rozgrywek o Puchar
Polski na szczeblu wojewódzkim.

(tg)

Klasa A — Kraków

Grupa I: Bronowianka —

Kmita Zabierzów 0:5, Grębało-
wianka — Prądniczanka 0:1,
Nadwiślan Zwierzyniecki 1:0,
Niegoszowianka — Kabel II 2:2,
Wieczysta — Garbarnia XI 1:1,
mecz Bieżanowianka — Tonian-

Piłkarski turniej
„Europa 84”

W Krakowie rozpoczął się tra­
dycyjny już piłkarski Puchar
Juniorów „Europa 84”. Mecze

rozgrywane są w dwóch gru­
pach. W pierwszej grupie grają
Katowioe, Polska II i FC Union
Berlin (NRD) w grupie II Kra­
ków, Łódź i Lokomotiv (Jugo­
sławia).

Na stadionie Juveudi turniej
rozpoczął się pojedynkiem Pol­
ski II z Katowicami. Zwycięży­
ła Polska II 2:0 (1:0). W drugim

'

meczu Kraków — Łódź uzyska­
no wynik remisowy 1:1 (1:1),
Kraków wygrał karnymi 4:2.

Dziś w Sułkowicach grają U-
niion Berlin z Katowicami (godz.
16) i Lokomotiv' z Łodzią (godz.
17.30). (m)

Krakowscy brydżyści
w czołówce

W zamku Książ pod Wałbrzy­
chem rozpoczęły się XXVII mi­
strzostwa Polski par w brydżu
sportowym na 1984 r. Bierze w

nich udział 56 par. Po rozegra­
niu S rund czołówka mistrzostw
wygląda następująco: 1. Sotoie-
ralski — Węcławelk (Poznań) —

2160 pkt., 2. Reczek — Trygar
(Kraków) — 2097 pkt., 3. Ga­
wryś — Wolny (Słupsk) — 2064
pkt.

Klasa międzywojewódzka
Tarnów — Nowy Sącz

Unia II Tarnów — Poroniec
7:2, Start — Rytro 7:0, Glinik
II — Dunajec 1:2, Grybovia —

Tuchovia 3:0, Chemik — Oko­
cimski 1:2, Wierchy — Kolejarz
1:2, BKS Bochnia — Wisłoka II

ka został przerwany. 0:0; mecz Jadowniczanka —

1. Kmita 3 4 9:2 Błękitni przełożony na inny
2. Prądniczanka 2 4 2:0 termin.
3. Kabel II 335:4
4. Nadwiślan 2 3 2:1 1. Wisłoka II 6 10 16—6

5. Tonianka 232:1 2.Start 6816—7

6. Wieczysta 2 2 2:2 3. Dunajec 6811—3
7. Grębałowianka 2 2 1:1 • 4. Kolejarz 6810—“8
8. Bieżanowianka 2 2 2:3 5. Błękitni 579—4
9. Garbarnia II 8 2 2:3 6. Okocimski 6 7 11—11

10. Zwierzyniecki 2 1 2:3 7. Jadowniczanka 5 6 10— 7
11. Niegoszowianka 313:7 8.Chemik ' 6611—9
12. Bronowianka 212:79.Unian 6613—3

Grupa U: Armatura - Wa- 10. Grybovia 667—8
wel II 1:4, Borek — Opatko- 11. BKS 6510—8
wianka 2:1, Gdovta — Skawinka 12. Poroniec 6 5 11—18
1:0, Karpaty Siepraw — Georyt 18. Wierchy 649—12

0:3, Krakus Swoszowice -- Nad- 14. Glinik II 636—10
wiślanka Okleśna 0:0, Tempo Rze- 15. Rytro 636—18

szotary — Radziszowianka 1:2. 16. Tuchovia 622—18

W kilku wierszach
0 Piłkarska reprezentacja

Grecji, pierwszy rywal naszej
narodowej drużyny w elimina­
cjach do MS Meksyk — 1986,
rozegrała już piąte międzypań­
stwowe spotkanie, tym razem z

CSRS. Grecy nie potrafili od­
nieść pierwszego zwycięstwa,
przegrywając 0:1 (0:0).

0 W Brukseli piłkarska rep­
rezentacja Belgii przegrała z

Argentyną 0:2 (0:2).

0 Piłkarska reprezentacja
Francji uległa w środę na Parę
des Princes klubowej jedenastce
Interu Mediolan 0:1 (0:0).

W skoku w dal zwyciężył
Myrick (USA) 8,59 m.

0 W najbliższą niedzielę, 9
bm. ma dojść do kolejnego straj­
ku piłkarzy hiszpańskich. Ok.
600 graczy I, n i III ligi nie

wyjdzie na boiska, na znak pro­
testu przeciwko niesprawiedli­
wym zasadom wynagradzania.

ogłoszenia EKSPRESowe

SPRZEDAM dom z ogródkiem w
Bei-

KAROSERIĘ Skody 105 .

— sprze- aom z ogroajKi
dam. Bielsko-Biała, tel. 413-44 . I Suchej Beskidzkiej. Sucha

g-24089 I kidzka, tel. 27-39, po południu.

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE

w Krakowie

pilnie ZATRUDNI
na korzystnych warunkach płacowych

PRACOWNIKÓW NA STANOWISKA:
▲ KIEROWNIKA Zakładu Zaopatrzenia
A SPECJALISTÓW ds. zaopatrzenia
A KIEROWNIKÓW magazynów
A SPECJALISTÓW ds. technicznych
A STARSZYCH mistrzów
A INSPEKTORÓW ds. BHP
A SPECJALISTÓW ds. kontroli biletów
A KANDYDATÓW na kurs motorniczych
A MECHANIKÓW napraw pojazdów samochodo­

wych
A Ślusarzy
A TOKARZY
A WARTOWNIKÓW
A PRACOWNIKÓW gospodarczych

MPK ZAPEWNIA:
— nagrody jubileuszowe oraz dodatki za staż pracy
— nagrody stabilizacyjne
— nagrody z zysku
— ekwiwalent za węgiel
— bilety wolnej jazdy środkami komunikacji miej­

skiej dla pracowników i członków ich rodzin
— dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelu ro­

botniczym lub dowóz do pracy
— szeroki zakres świadczeń socjalno-bytowych
Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela Dział

Kadr MPK Kraków, ul. Brożka 3, tel. 66-42-J5.
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(łft*łA Nieustannie podróżująe po
1H f / cierniach zachodnich pozna-

tem wędrownika, który o-

sladt na stale w Kamiennej Górce.
Nim Piotr Zająe trafił do tego powia­
towego miasta w woj. wrocławskim
pracował jako włodzimierski referent
skarbowy na Wołyniu, terminował w

westfalskich kopalniach, zatrudniony
był sezonowo w porcie marsyiskłm, w

burgundzkich winnicach, w Nouville
nad Skaldą — w Lurches. Nowy język,
nowe obyczaje Francji sprawiły, że
Piotr Zająe stał się Pierre Zaiaklem.
Łata tułactwa nauczyły go ostrożności
I nieufności: gdy zamieszkał w Ka­
miennej Górze, nie czuł się tu zbyt
pewnie. I dlatego Piotr Zająe śledził
prasę, wycinał z gazet wypowiedzi po­
lityków, mężów stanu i wojskowych —

wkładał je w kartonowe teczki. Na
każdą teczkę naklejał kartkę z nazwi­
skiem, wycinki opatrywał datami, za­
stanawiał się nad kolejnością słów w

sformułowaniach, wydobywał podtek­
sty, tropił przemilczenia, zestawiał to

wszystko, porównywał sprzeczności.
Któregoś dnia rozeszła się po Kamien­
nej Górze wiadomość, że Piotr Zając
zamówił mszę za Charlesa de Gaułle’a,
kiedy generał złożył w imieniu Fran­
cji pamiętne oświadczenie na temat

polskich granic na Odrze i Nysie. Na
naradzie aktywu partyjnego w Szcze­
cinie I sekretarz Komitetu Centralne-

niezej w Krakowie red. Sławomir Tab-
kowski. Na razie te wszystko ee ezynt
Krzysztof Jasiński, fotografuje Adam
Bujak. Egzekutywa Komitetu Wojewó­
dzkiego Partii w Krakowie na posie­
dzeniu Ił VII1972 dokonuje oceny or­
ganizowanego po raz pierwszy Święta
„Gazety Krakowskiej", wyrażając słowa
uznania i szacunku, I sekretarz Ko­
mitetu Wojewódzkiego Partii — czło­
wiek obdarzony wyobraźnią — Józef
Klasa cieszy się, że Adaś Ogorzałek
wymyśla nową, oryginalną formułę ob­
chodów Święta Lipcowego. Historię i

teraźniejszość zamiast przybliżać w re­
feracie, przemówieniu można również
przy ognisku, gdzie miejsce i na po­
wagę i anegdotę. Nastrój swobodny,
niewymuszony. Tak więc w różnych
miejscach pamięci rozpalamy przed
Świętem Odrodzenia wielkie ognie.
Ludziom się to podoba. Inicjatorom
zazdrości pomysłu Polska. Na pewno
rad z tego byłby Władysław Broniew­
ski, którego pomnik odsłonięto w Płoc­
ku. Twórcą pomnika jest Gustaw Żem­
ła, autor również pomnika Powstań­
ców Śląskich w Katowicach. Napisałem
właśnie w „Gazecie Krakowskiej" la­
urkę o skromności, bo Maciej Szumow­
ski, który na naszych łamach prowa­
dzi felieton pt. „Moim zdaniem”, zo­
stał laureatem nagrody im. Bolesława
Prusa. Takie wyróżnienie przyznaje
się za wybitne i twórcze osiągnięcia.
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NOTES
go Partii Edward Gierek znaczną ezęść
swego wystąpienia poświęcił omówie­
niu pozycji Polski w Europie i świę­
cie, wskazując, iż potwierdzeniem słu­
szności wypracowanej przez partię po­
lityki zagranicznej jest doprowadzenie
do powszechnego uznania nienaruszal­
ności i ostatecznego charakteru grani­
cy na Odrze i Nysie. Także Stolica
Apostolska — po 27 latach — wyciąg­
nęła wnioski z realnej sytuacji teryto-
rialno-politycznej: dostosowała granice
administracji kościelnej do zachodniej
granicy państwa polskiego. Nowe die­
cezje utworzono właśnie w Opolu, Go­
rzowie, Szczecinie-Kamleniu 1 Koszali-

nle-Kołobrzegu. Może ta decyzja zapad­
ła zbyt późno? Nie wiem. Mężowie sta­
nu nie omijają Warszawy: jest Richard
Nixon i Fidel Castro, Josip Broz-Tlto i

Kurt Waidheim. Nie są to rzeczy
przypadkowe: w 1972 stajemy się pań­
stwem, którego głos zaczyna się liczyć,
jest szanowany. Na plenarnym posie­
dzeniu Sejmu — 5 Ilpca 1972 — pada
hasło, w które ja osobiście wierzę: w

ciągu dwudziestu lat muslmy wybu­
dować drugą Polskę. Może zapowie­
dzią tych marzeń jest uruchomienie
włocławskich „Azotów” — giganta pra­
cującego na potrzeby rolnictwa. Na­
czelnym redaktorem „Gazety Krakow­
skiej” jest Zbigniew Regucki, człowiek

spokojny, stateczny, uprzejmy. 1 mar­
ca 1972 r. podpisuje ze mną umowę o

pracę na stanowisko starszego publicy­
sty w Dziale Ekonomicznym, którym
kieruje siwy już Tadeusz Stec. Nie
wiem dlaczego akurat w Dziale Eko­
nomicznym, ale nie dyskutuję. Mnó­
stwo w „Gazecie Krakowskiej" dziw­
nych — wykluczających się tempera­
mentami — dziennikarzy: obok Henry­
ka Cyganika Stefan Ciepły, obok Do­
roty -Terakowskłej Janusz Ratajczak,
obok Leszka Polonego Adam Ogorza­
łek — krewki, rzutki, pryncypialny.
Niezwykłe zbiorowisko ludzi o róż­
nych poglądach, przekonaniach. Kłóci­
my się więc, spieramy. Niekoniecznie

się lubimy, ale „Gazeta Krakowska”

staje się pismem pełnym Inwencji, roz­
machu. Miła, dociekliwa sekretarka

Zbyszka Reguckiego nie nadąża z za­
pisywaniem pomysłów, projektów, kon­
cepcji. Nazywa się Grażyna Sadowska
i trafiła tu bodajże z pisma „Student”,
które ma też swoje ambicje i aspira­
cje. Nie ogranicza się działalność „Ga­
zety Krakowskiej” do zadań wydaw­
niczych. Kraków w sezonie turystycz­
nym jest szary 1 nudny choć w Barba­
kanie Tadeusz Kwiatkowski pokazuje
„Kawalera księżycowego” Mariana Ni­
żyńskiego, który w czasie okupacji
zmarł w wypadku ulicznym. Mieszkań­
cy i przybysze narzekają na niedosyt
barwnych i pomysłowych Imprez, któ­
re mogłyby przybliżyć legendę i baśń
Krakowa: taniec, muzykę i zwyczaje
regionu. Trzeba więc coś uczynić, by
było inaczej. Tak to „Gazeta Krakow­
ska” ogłasza wszem i wobec „Dni Kra­
kowa”. Traktuje je jako swoje święto.
Największą imprezą, dzięki wyobraźni
Krzysztofa Jasińskiego staje się „Pieśń
Wawelu”: ogromne misterium światła

wydobywającego z mroków histo­
rii obrazy podniosłe i dumne. Tysiące
ludzi uczestniczy w tym rzadkim ob­
rządku rozgrywającym się na wawel­
skim wzgórzu. Nie ma takiej drugiej
imprezy w Europie. Tak oryginalnej,
tak wzruszającej. Twórcy — a Morą
udział w „Pieśni Wawelu” setki wyko­
nawców — opowiadają o Polsce 1 Po­
lakach w sposób podniosły, ałe też

skromny, bo przy pomocy wianków u-

tkanych ze świeżych kwiatów, które

płyną Wisłą. Nastroju widowiska nie

da się opisać, choć w przyszłości przy­
bliży je pięknie wydany album pt.
„Pieśń Wawelu”, który ogłosi naczel­
ny redaktor Krajowej Agencji Wyd»w-

Nlepozorny, szczupły brunet któregoś
dnia—abyłotowroku1967—tra­
fił do Telewizji Kraków. Trafił z Biel­
ska w którym wydawał „Kronikę Bes­
kidzką" pełniąc równocześnie funkcję
wiceprzewodniczącego Zarządu Powia­
towego Związku Młodzieży Socjalisty­
cznej. Nie znał go jeszcze intelektual­
ny Kraków. Nie liczył się na praso­
wej giełdzie. Karierę dziennikarską
rozpoczął w „Studenckiej Agencji In­
formacyjnej”. Kierował pismem „Ku­
rier Akademicki”, z którego później
dopiero miał powstać „Student”. Miał
kilku zaledwie znajomych 1 przyjaciół
w mieście Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, w którym studiował polonistykę.
Kontrowersyjny? Może. Mówi mi: „Mo­
je sukcesy są sukcesami ludzi, których
przedstawiam. Są to ludzie aktywni,
próbujący przedrzeć się przez własne

konflikty; I jeśli ich pokazuję, to dla­
tego, że uważam te konflikty za typo­
we”. Laurka o znakomitym reporterze
Telewizji Polskiej, znanym zwłaszcza z

cyklu „Polska za siódmą miedzą” u-

kazała się 21 lipca 1972. Nie podpisa­
no mnie pod nią. Następnego dnia —

w wydaniu z 22 lipca 1972 — pojawi­
ło się sprostowanie treści następującej:
„We wczorajszym numerze „Gazety”
pod artykułem ukazującym sylwetkę
tegorocznego laureata nagrody im. Bo­
lesława Prusa, Macieja Szumowskiego,
opuszczono przez przeoczenie nazwisko

autora, którym jest Brunon Rajca.
Przepraszamy”. Interesujące czy do

umiejętności Macieja Szumowskiego
nawiąże młodziutka, zgrabna, wysoka,
o długich, bardzo długich blond wło­
sach — Elżbieta Dziwisz, która powię­
kszyła właśnie — po ukończeniu pra­
wa — grono zespołu „Gazety Krakow­
skiej”. Kolejne przybliżenie Fiodora

Dostojewskiego krakowianom: po
sławnych „Biesach” w Starym Teatrze

na scenie Teatru Ludowego „Idiota”- w

adaptacji, reżyserii i scenografii Wal­
demara Krygiera. Nieco zmęczony je­
stem publicystyką polityczną. Może

więc zaryzykować i pójść w ślady
Brunona Miecugowa, choć go przecież
— uznanego satyryka — nigdy nie do­
ścignę? Mam jednak szansę dzięki
Zbigniewowi Reguckiemu. Na łaniach

„Gazety Krakowskiej” uruchamiam

stały, cotygodniowy felieton, który na­
zywa się „Dzień Dobry”. — Nadtytul
głosi: „Tygodniowy Magazyn dla Wszy­
stkich”. I pełno w nim ironii, drwiny,
szyderstwa. Niebawem „Dzień Dobry”
przerodzi się w „Książkę zażaleń” a

później w „Kurierka”. Mawiał Marek

Aur-eliusz: „W dziesięć dni bogiem zda­
wać się będziesz tym, dla których teraz

Jesteś zwierzem i małpą, jeżeli powró­
cisz do zasad i służby rozumu”.
Kto będzie przyszłym kanclerzem Re­
publiki Federalnej Niemiec: przywódca

,gPD _ Willy Brand czy przywódca
CDU

_

Rainer Barzei? Na pytanie to

odpowiedzieli obywatele RFN 19 listo­
pada 1972. Imponujące zwycięstwo od­
niosła koalicja socjalliberalna. To cie­
szy: SPD uzyskała aż 45,9 proc, gło­
sów, Wolna Partia Demokratów 8,4
proc., CDU — 35,2, CSU — 9.6. Istnieje
szansa rozpoczęcia rozmów w sprawie
bezpieczeństwa i współpracy w Euro­
pie. Mieczysław F. Rakowski na ła­
mach „Nowych Dróg”: „...chyba nie

przesadzimy stwierdzając, iż po raz

pierwszy w dziejach powojennej Euro­
py powstaje realna szansa na Wielki

Pokój”. Mówi aię o Helsinkach. Kli­
mat sprzyjający: 26 sierpnia 1972 r.

rozpoczęły się w Monachium XX Igrzy­
ska Olimpijskie, które dla „Gazety
Krakowskiej” relacjonuje Ryszard Ma­
linowski. Tę wiadomość • XX Olim­
piadzie obwieszcza światu także utwór

Krzysztofa Pendereckiego „Ekechiryja .

teJł.n.)

Polskiej nazwy, jak dotych­
czas, nie dopracowano się.
Stąd angielskie słowo reprint
— przedrukowywać, wzna­
wiać, przedruk, odbitka, no­
we wydanie, wznowienie —

w Polsce oznacza książki i
druki, ponownie wydane ale
z zachowaniem wszelkich
cech pierwowzoru, pierwo­
druku. A więc format, czcion­
ka, układ graficzny, oprawa
i jej tłoczenie, ba, nawet pa­
pier, powinny być takie sa­
me jak w oryginale. Reprint,
rozumiany jako wierna kopia,
najbliższy jest określeniu fa-
ksymile. Ta druga nazwa, po­
chodząca z języka łacińskie­
go, oznacza dokładną podobi­
znę dokumentu, rękopisu lub
rysunku bądź też pieczątkę
odtwarzającą własnoręczny
podpis. Czasem wynik tego
rodzaju działalności edytor­
skiej określa się jako prze­
druk lub reprodukcję.

2000 egz. ale nie więcej
— tak w swoim czasie ko­

misja d/s reprintów działają­
ca przy Ministerstwie Kultu­
ry i Sztuki ustaliła nakład
drukowanych, lepiej chyba
będzie powiedzieć wykony­
wanych, w Polsce reprintów.
Było zapewne kilka powo­
dów, dla których taką wła­
śnie i na tej wysokości gra­
nicę ustalono, Z jednej stroj­
ny chodziło zapewne o real­
ne możliwości wykonawcze —

Wydawcy z Krajowej A-

gencji Wydawniczej odpowia­
dają na to pytanie w nastę­
pujący sposób: „Ostatnia woj­
na spustoszyła nasze księgo­
zbiory i wiele cennych' ksiąg
stanowi obecnie niemal nie­
osiągalną rzadkość w biblio­
tekach, jak i na rynku anty­
kwarycznym”. I dalej — ce­
lem podjętego przez KAW
programu przedruków jest u-

dostępnienie szerszemu gro­
nu czytelników (bibliofilom,
historykom itp.) wybitnych
dziel; upowszechnianie istot­
nych 1 ważkich treści polity­
cznych i społecznych tamtych
czasów; zapobieżenie, poprzez
druki duplikatów niejako,

dawnictwa krakowskie fera-
coviana-reprinty), polskie mi­
litaria; pamiętniki historycz-
no-polityczne i literatura po­
lityczna czasów minionych.
Opracowany został . bardzo
szeroki program wydawniczy
obejmujący ponad 150 pozy­
cji, który wraz z wydawcą
współtworzyli wybitni kra­
kowscy znawcy dziejów, ksią­
żki, oczekiwań czytelniczych
i potrzeb rynku, także biblio­
tek 1 placówek naukowych.
Skończyły się, i na szczęście,
czasy gdy tylko o progra­
mach pisaliśmy — plszemy
dziś także o programach ale
i o Ich, pierwszych na razie,
dokonaniach. I tak krakow­
ska KAW wydała już sześć
reprintów — różnych co do
rodzaju i działu tematyczne­
go. .Mam przed sobą faksy-
mile ryciny upamiętniającej
odnowienie Uniwersytetu
Krakowskiego w 1400 roku
przez królów Polski Jadwigę
i Władysława Jagiełłę. Od­
bitka ryciny, jedna z dwóch
zachowanych , w zbiorach Bi­
blioteki Jagiellońskiej pocho­
dzi z roku 1642, zaś sam drze­
woryt wykonany został w

1628 roku Wg nie zachowane­
go obrazo, który znajdował
się w ołtarzu . koło nagrobka
Władysława Jagiełły w ka­
tedrze na Wawelu. Druk —

Drukarnia Narodowa, nakład
— 1500 egz. Kolejne reprinty:
F. Kozłowskiego „Dzieje Ma­
zowsza za panowariia ksią­
żąt”, rok wydania 1858, stron
579 zawierających także ar­
tykuł syna autora pt. „Czersk,
historycznie, i statystycznie
opisany”, druk — Zakłady
Graficzne RŚW w • Ciechano­
wie, nakład — 1200 egzem­
plarzy; dr J. B. Marchlewski
„Antysemityzm a robotnicy”,
rok wydania 1913 przez To­
warzystwo Wydawnicze „Pra­
ca”, drukowała wtedy tę
książkę Warszawska Drukar­
nia Estetyczna z ul. Wielic­
kiej 49a, reprint wykonała
Drukarnia 'Wydawnicza im.
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ściciei, a jest nim na ogół
biblioteka lub muzeum, otrzy­
muje kosztem niejako wyna­
grodzenia, kilka egzemplarzy
odtworzonego dzieła. Tutaj
zysk , z inicjatywy edytora
jest wręcz bezcenny. Orygi­
nały będą mogły spoczywać
w bibliotecznych czy

’ muzeal­
nych sejfach, a o wiele czę­
ściej udostępniany będzie
przedruk. Te kilka egzempla­
rzy daje także możliwości
wymiany z innymi placów­
kami o podobnym charakte­
rze w kraju i za granicą. I
to wszystko za darmo — za

udostępnienie dzieła, pod fa­
chową zresztą opieką i kon­

zupełnemu zniszczeniu istnie­
jących jeszcze oryginałów.

Założenia powyższe nie są
bynajmniej czymś nowym,
tak jak inicjatywa wydawa­
nia przez KAW reprintów
ani na świecie, ani w Polsce
do nowatorskich nie należy.
Zachodni wydawcy poza po­
dobnymi, szczytnymi niewąt­
pliwie celami, wyznaczyli je­
szcze jeden, jakim jest dobry

SZKICE PERSPEKTYWICZNE
TERENU WALK 2 KORPUSU

MONTE CASSINO
MAJ 1944

papier, druk, specjalna opra­
wa i konieczność olbrzymie­
go wkładu pracy ręcznej w

każdy egzemplarz odtwarza­
nego dzieła. Choć reprint o-

ryginałem nie jest 1 nie kosz­
tuje tyle co oryginał, koszt
jego wytworzenia, a więc i
cena często jest bardzo sło­
na. Aby więc zachęcić' do ku­
pna tych książek osłodzono
życie zbieraczom j bibliofi­
lom w ten sposób, iż stają
się właścicielami dzieła wy­
danego w nakładzie niewiel­
kim. A czym czegoś warto­
ściowszego mniej, to i popyt
większy, i ceną może być
wyższa. Nakłady i tak często
zaledwie przekraczają tysiąc
egzemplarzy. Mówi się także
czasem, iż dzieła wybitne i
w szczególny sposób wydane
nie powinny „pospolitować
się”, że ich wielkość i zna­
czenie polegają także na pe­
wnej wyjątkowości i że tę
unikatowość poprzez masowy
druk reprintów można znisz­
czyć. Coś jest na rzeczy, bo
gdybyśmy sobie wyobrazili na

przykład 2000 kopii (w forma­
cie oryginału) jakiegoś znane­
go obrazu, ot choćby „Melan­
cholię” Jacka Malczewskiego,
to ciarki przebiegają po
grzbiecie. Książka, to co pra­
wda nie obraz, ale wiele
ksiąg z okresu średniowiecza,
ręcznie pisanych i posiadają­
cych przepiękną oprawę gra­
ficzną jest nie tylko nośni­
kiem informacji o tamtym
czasie, ale przede wszystkim
wspaniałym dziełem artysty­
cznym. Istnieje specjalny sy­
stem numeracji reprintów.
Na ostatniej stronie dzieła,
w liniowanym polu wpisuje
się numer każdego egzempla-

-rza. Redakcyjne egzemplarze
numerowane są liczbami
rzymskimi i na ogół nie prze­
kraczają 50 sztuk, egzempla­
rze sprzedawane w antykwa­
riatach Domu Książki (tylko
tam kupić można reprinty) —

cyframi arabskimi.

Co komu i tego
że kupuje najdoskonalszą

nawet kopię, jeżeli wie, że
nie jest jo oryginał, ale tylko
jego reprint numer ap. 1999?

zysk, osiągany przy sprzeda*
ży tego rodzaju towaru. Ce­
na reprintu wynosząca' ca

3000 USD wcale do rzadkości
w świecie nie należy. W Pol­
sce legendą już obrosło wy­
danie przez krakowski od­
dział Państwowego Wydawni­
ctwa Naukowego faksymile
„De Reyolutionibus...”. Dru­
ku, w kilku zresztą wersjach,
dokonała znana w kraju Dru­
karnia Narodowa w Krako­
wie. Alę prawdziwym rekor­
dzistą, i do niedawna mono­
polistą, w wydawaniu reprin­
tów stały się Wydawnictwa
Artystyczne i Filmowe z War­
szawy. Mają na swym kon­
cie setki starannie wybra­
nych i równie starannie wy­
drukowanych i oprawionych
już nie „białych kruków”, ale
równie poszukiwanych re­
printów. Mam przed oczyma
jeden z nich — czytam to

wszystko co na karcie tytu­
łowej napisano: STARE GA­
WĘDY I OBRAZY; NAPISAŁ
KAZIMIERZ WŁADYSŁAW
WÓJCICKI; TOM I; „I oni
w grzechach na ziemi tu ży­
li, / Po falach czasu prze­
mknęli po cichu: / Wrzały
ich głowy chwilę; i po chwi­
li, / Głucho i pusto — ni śla­
du, ni słychu”; WARSZAWA;
NAKŁADEM GUSTAWA
SENNEWAŁDA KSIĘGA­
RZA; PRZY ULICY MIODO­
WEJ NRO 481; 1840.

Konkurencja
i specjalizacja

stanowić może, i stanowi w

rzeczywistości uzasadnienie
dla podjęcia prze? krakow­
ski oddział KAW programu
wydawniczego reprintów.
Konkurencja w tej dziedzinie
niesie nadzieję na interesują­
ce pozycje, wysoki ich po­
ziom edytorski i może niższą
cenę niż u drugiego wydaw­
cy. Ale ważniejsza jest tu

specjalizacja, bo ta daje rę­
kojmię na pogłębioną analizę
i naszych zasobów bibliotecz­
nych, i potrzeb rynku. KAW
zamierza specjalizować się w

4 działach tematycznych:
wielkie pomniki piśmienni­
ctwa, głównie polskiego; wy-

W. L. Anczyca w Krakowie
w nakładzie 2000 egz.; „Szki­
ce perspektywiczne terenu
walk 2 Korpusu, Monte Cas­
sino, maj 1944”, wykonane
przez 12 Kompanię Geogra­
ficzną 2 Korpusu w Italii w

1944 roku, bodajże w 200 eg­
zemplarzach — reprint, wzbo­
gacony o kolorową mapę
„Cassino — Piedimonte”, wy­
konały Zakłady Graficzne
RSW w Ciechanowie w na­
kładzie 2000 egz. Na oddziel­
ną uwagę zasługują reprinty-
cracoyiana. Oto pierwszy z

nich: „Klejnoty Stołecznego
Miasta Krakowa” Piotra Hia­
cynta Pruszcza. Książka sta­
nowi własność Biblioteki Ja­
giellońskiej, druk w nakła­
dzie 1200 egz. i oprawę wy­
konała Drukarnia Narodowa.
I drugi „krakowski” reprint:
Józef Wawel-Luis, „Prze­
chadzka kronikarza po Ryn­
ku Krakowskim” z 15 bardzo
łagodnymi rycinami, wydru­
kowany też przez Drukarnię
Narodową i także w nakła­
dzie 1200 egzemplarzy.

Pierwsze 6 tytułów
reprintów krakowskiej KAW

jest już w sprzedaży (albo
zostały już sprzedane) i za­
powiada interesujący program
edytorski. Dla społeczności
krakowskiej i dla krakow­
skich archiwów, bibliotek i
muzeów inicjatywa KAW jest
szczególnie cenna — z tego
przede wszystkim powodu
drukujemy ten tekst. Po pier­
wsze dlatego, że stają się
bardziej dostępne książki o

naszym mieście, o jego daw­
nych czasach, pisane i wyda-

trolą pracowników muzeum

czy biblioteki. Wydawca in­
formuje, że 15 kolejnych -ty­
tułów jest już. w drukarniach
a 12 następnych w przygoto­
waniu redakcyjnym. Oto nie­
które z pierwszej grupy re­
printów, które zapewne w

czasie najbliższych dwóch lat
'

trafią na antykwaryczne pół­
ki: „Chronica Polonorum”
Miechowity; „Kalendarz Kra­
kowski na rok 1832”; „Rocz­
nik Wóyskowy Królestwa
Polskiego na rok 1825” (wy­
danie ozdobne z 64 tablica­
mi w barwnej litografii); Z.
Gloger „Geografia historycz­
na ziem dawnej Polski”, Kra­
ków, 1900; W. E. Radzikow­
ski „Kraków dawny i dzi­
siejszy”, Kraków 1902; J.
Gieysztor „Pamiętniki Jakuba
Gieysztora...”, Wilno 1913; D.
Chłapowski, „Pamiętniki”, Po­
znań 1899; A. Grabowski,
„Starożytnicze wiadomości o

Krakowie”, Kraków 1852; St.
Tomkiewicz. „Ulice i place
Krakowa W ciągu dziejów”,
Kraków- 1926; St. Cyrankie­
wicz, „Przewodnik po cmen­
tarzu rzeczowo spisany”, Kra­
ków 1908; B. Majer „Dzieje
Żydów w Krakowie i na Ka­
zimierzu 1304—1655”, Kraków
1912; J. Muczkowski „Zbiór

■odcisków drzeworytów w ró­
żnych dziełach polskich w

XVII i XVIII w. odbitych...”,
Kraków 1849.

W wydawnictwie przygoto­
wywane są obecnie kolejne
dzieła do przedruku. Za kil­
ka lat staną się bardziej do­
stępne m. in. te oto książ­
ki: St. Kutrzeba „Historia
źródeł dawnego prawa pol­
skiego”, 1926; Janko z Czarn-

Grabowskiego” (wydane przei
.Stanisława Estreichera), Kra­
ków- 1909; A. Grabowski.
„Skarbniczka naszej archeo­
logii”, Lipsk 1854; „Jenerała
Józefa Sułkowskiego życie i
pamiętniki historyczne, poli­
tyczne i wojskowe”,. Poznań
1864; St. Windakiewicz, „Dzie­

je Wawelu”, Kraków 1925; A.

Zamoyski „Moje przeprawy.
Pamiętnik Andrzeja hr. Za­
moyskiego o czasach powsta­
nia listopadowego (1830—31)”,
Kraków 1911.

Próg najwyższy
w edycji reprintów ma je­

szcze wydawca przed sobą. I
to właściwie od niego nieja­
ko niezależny. Rzecz' idzie •

przedruk pomników polskie­
go piśmiennictwa a jednocze­
śnie wybitnych dzieł artysty­
cznych. Wspólnie- z Bibliote­
ką Jagiellońską trwają pra­
ce nad wydaniem wspaniałej
księgi średniowiecznego Kra­
kowa — Baltazara Behema
„Codex Picturatus” z 1505 ro­
ku. Próg stanowią techniczne
możliwości .polskich drukarń;
poważne próby, które czynio­
no w jednym z warszawskich
zakładów poligraficznych nie
przyniosły jednak oczekiwa­
nego efektu. A poziom wy­
konawstwa musi tu być nie
na Q a po prostu na najwyż­
szym światowym poziomie.
Trudno dziś powiedzieć, jak
wydawca tę technologiczną
barierę pokona, ale znając i-
nicjatywę i zaradność KAW
możemy być pewni, że za

kolejnych kilka lat ■trafią
także .na rynek bibliofilski
dzieła tej miary co na przy­
kład: Pontyfikat Erazma Cioł­
ka, ok. 1510 r, (kodeks per­
gaminowy); Ewangeliarz Pio­
tra Tomickiego (kodeks per­
gaminowy); Jana Długosza
„Banderia Prutenorum” (ko­
deks pergaminowy zawiera­
jący wizerunki zdobytych
chorągwi krzyżackich w bit­
wie -pod Grunwaldem); Kro­
nika Mistrza Wincentego (Ka­
dłubka).

Aby nikt nie pomylił
oryginału z jego reprintem,

co zdarzyć się raczej może

tylko w kryminalnej powie­
ści, podaję, również celem za­
spokojenia ciekawości niektó­
rych Czytelników, że na o-

statniej stronie przedruków
KAW-owskich widnieje taki
oto tekst: Reprodukcja tech­
niką fotooffsetową z orygina­
łu stanowiącego własność (tu:
prywatną lub nazwa instytu­
cji). Wykonana przez (tu na­
zwa drukarni i numer zamó­
wienia). Wydano w nakładzie
(tu liczba egzemplarzy + eg­
zemplarze redakcyjne) nume-

waa« dziesiątki czy setki lat
temu. Dla samowiedzy mie­
szkańców Krakowa, z których
zdecydowana większość to
ludność napływowa, dla po­
znania korzeni i dziedzictwa
kulturowego pokoleń, które
tworzyły to miasto —■ta ini­
cjatywa ma ogromne znacze­
nie. Jeszcze wyższą ocenę da
zapewne świat krakowskiej
nauki i kultury tak wzboga­
cony o dzieła, które jakżeż
często stanowią nieodzowny
element warsztatu naukowe­
go czy twórczego. Za udo­
stępnienie oryginałów do wy­
konania reprintu jego wła-

kowa, „Kronika”, 1905; „Pa­
miętniki Józefa Wybickiego
— senatora, wojewody Kró­
lestwa Polskiego”, 1840; „Pa­
miętniki Kajetana Koźmiana
obejmujące wspomnienia od
roku 1780 do roku 1815”,
1917; J. Kondratowicz „U-
biory wojska Księstwa Wari
szawskiego i Królestwa Pol­
skiego", 1829; G. N. Raspe
„Accurate Vorstellung der

Kóniglich polnischen Armee
nach der auf im Jahre 1775
gehaltenem Reichstage fest-
gesetzten Starkę und Uni­
form...”, Niirnberg , 1781;
„Wspomnienia Ambrożego

rowanych. Projekt oprawy —

(imię j- nazwisko grafika). Re­
daktor wydania — (imię i
nazwisko). Znaczek firmowy
KAW, znak serii reprintów
KAW-owskich. Krajowa Agen­
cja Wydawnicza, Kraków,
rok wydania. Nr — w kres­
kowanym polu wpisany czar­
nym kolorem numer egzem­
plarza.

(Z. T.)

'PS. Ten tekst wydrukowa­
ny został (używając nomen­
klatury reprintów) w ... eg­
zemplarzy, niestety (na szczę­
ście) nie numerowanych.
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Zasadniczym problemem, który nurtował

ehłopów w momencie wyzwolenia pierwszych
skrawków ziem polskich była sprawa reformy
rolnej. Została ona zapowiedziana w podsta­
wowym dokumencie ustrojowym z okresu Kra­
jowe] Rady Narodowej — w Manifeście Pol­
skiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego
(PKWN), który stanowił w tym względzie:
„Abj/ przyspieszyć odbudowę Kraju ł zaspokoić
odwieczny pęd chłopstwa polskiego do ziemi,
Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego przy­
stąpi natychmiast do urzeczywistnienia na tere­
nach wyzwolonych szerokiej reformy rolnej".

Urzeczywistnianie reformy rozpoczęto na te­
renach wyzwolonych, nie czekając na wyzwo­
lenie wszystkich ziem polskich. W połowie
sierpnia 1944 r. organy partyjne i państwowe na­
wiązywały do zapowiedzi Manifestu Lipcowego.
Lubelski Komitet Obwodowy PPR w okólniku
z dnia 14 sierpnia 1944 r. zalecał swoim człon­
kom w radach, aby inicjowali na plenarnych
posiedzeniach podejmowanie uchwał o ,,konie­
czności natychmiastowego przystąpienia do akcji
reformy rolnej”, jak też wyłaniały ze swego
grona komisje do spraw reformy, których za­
daniem było sporządzanie ewidencji folwarków

podlegających parcelacji. Podstawą prawną za­
powiedzi Manifestu był dekret PKWN z 6
września 1944 r. o przeprowadzeniu reformy
rolnej. Regulował, on tak istotne kwestie jak
sprawa podstaw 1 zakresu wywłaszczeń, sposo­
bu parcelacji i przewłaszczeń oraz kręgu osób

uprawnionych do nabycia ziemi z parcelacji.
Celem była likwidacja pozostałości feudalnyeh
w strukturze agrarnej kraju. Na cele reformy
przeznaczono nieruchomości ziemskie stanowią­
ce własność państwa, skonfiskowane wraz z

całym żywym i martwym inwentarzem posia­
dłości ziemskie obywateli Rzeszy niemieckiej
nie — Polaków i obywateli polskich narodo­
wości niemieckiej oraz skazanych prawomocnie
ca zdradę stanu za współpracę z okupantem,
lub inne przestępstwa przewidziane w dekre­
cie PKWN z dnia 31 sierpnia 1944 r.

Istota reformy polegała na natychmiastowym
przejęciu przez państwo, w całości i bez wyku­
pu, gospodarki stanowiącej własność lub współ­
własność osób fizycznych i prawnych o roz­
miarze przekraczającym 50 ha użytków rol-

>

Spory wokół reformy rolnej -

wrzesień 1944 r.
nycfi, a na terenie województw: poznańskiego,
pomorskiego i śląskiego o powierzchni ponad
100 ha, niezależnie od użytków rolnych. Jak

wynika z projektu „wytycznych w sprawie re­
formy rolnej” opracowanego przez Zarząd
Główny Związku Patriotów Polskich (ZPP) na

początku 1944 r., ustalenie dla województw za­
chodnich wyższej górnej granicy powierzchni
podlegającej parcelacji spowodowane było kil­
koma przyczynami: po pierwsze były to tere­
ny, na których Niemcy szczególnie ostro roz­
prawiali się z polskim ziemiaństwem, po dru­
gie znaczna część gospodarstw od 50 do 100 ha
nie miała charakteru obszarniczego, a nadto
wiele z nich należało do Niemców, a więc i
tak miały ulec parcelacji. Wreszcie na terenach

tych głód ziemi i przeludnienie wsi były naj­
mniejsze. Do Funduszu Ziemi nie włączono ma­
jątków kościelnych „z uwagi na antyhitlero­
wskie stanowisko znacznej części duchowień­
stwa oraz chęć uniknięcia walki z Kościołem i

wszystkiego tego, co mogłoby urazić uczucia reli­
gijne społeczeństwa”. Wśród zadań reformy rol­
nej na pierwszym miejscu wymieniano upełno­
rolnienie, potem zaś tworzenie nowych gospo­
darstw. Dekret w przeciwieństwie do Manifestu
PKWN nie włączał chłopów średniorolnych do

kręgu uprawnionych do nadziału, uwzględnia­
jąc tylko bezrolnych i małorolnych. W nie­
spełna miesiąc po jego uchwaleniu, PKWN w

instrukcji o przyspieszonym trybie wykonania
reformy rolnej przywrócił pewnym grupom
chłopów średniorolnych prawa do nadziału.
Do przeprowadzenia reformy rolnej dekret po­
wołał urzędy ziemskie oraz gminne komisje re­
formy rolnej, powierzając tym pierwszym
bardzo poważne zadania. Do nich bowiem na­
leżał obowiązek przejęcia folwarków pod za­
rząd państwowy, opracowanie planu objętych
reformą obiektów i sporządzenie wykazów na­
bywców określonych parcel, jak też wprowa­
dzenie w ich posiadanie nadziałów.

Podczas dyskusji nad projektem reformy rol­
nej, wśród członków PKWN, pojawiły się liczne

wątpliwości i kontrowersje. Dotyczyły one

przede wszystkim sprawy wysokości nadziałów,
których powierzchnia nie mogła przekraczać 5
ha ziemi średniej jakości, dając możność > po­
większenia gospodarstwa do pełnej normy po
odzyskaniu ziem zachodnich. Autorzy dekretu
zdawali sobie jednak sprawę, że na części te­
renów ziem dawnych nie wszyscy uprawnieni
będą mogli uzyskać gospodarstwa 5 ha, bowiem

między zapasem ziemi parcelacyjnej a liczbą
uprawnionych do nadziału istniały duże dys­
proporcje. W tej sytuacji pozostawała alterna­
tywa: albo przyznać większe nadziały ziemi

(minimum 5 ha), tym samym ograniczając z gó­
ry liczbę jej nabywców, albo też zmniejszyć
parcele i w związku z tym obdzielić większą
liczbę chłopstwa. Część członków PKWN pro­
ponowała pierwsze, część drugie stanowisko.
Działacze PPR w PKWN, kierując się przede
wszystkim względami politycznymi wystąpili
przeciwko propozycji utrzymania nadziału w

granicach 5 ha i zawężenia w związku z tym
ilości osób uprawnionych do jej nabycia. Pe-

peerowcy opowiedzieli się za obdzieleniem naj­
większej liczby chłopów, zarówno bezrolnych
jak i małorolnych, a co za tym idzie za nadzia­
łem praktycznie od 2 do 3 ha.

Inne stanowisko w tej kwestii zajmował An­
drzej Witos, kierownik Resortu Rolnictwa i
Reform Rolnych, jednocześnie wiceprezes od­
rodzonego Stronnictwa Ludowego (SL). Przy­
wiązując dużą wagę do gospodarczego aspektu
reformy rolnej, nie był on przekonany o celo­
wości tworzenia gospodarstw od 2 do 3 ha. W

artykule „Po parcelacji upełnorolnić” A. Witos

pisał: „Może być, że sytuacja polityczna wy­
magała przede wszystkim zaspokojenia głodu
ziemi w szerokich masach chłopskich, jednakże
ze stanowiska potrzeb rolnictwa tworzyć nale­
ży gospodarstwa rolne nie tylko samowystar­
czalne ale także, żeby część swoich produktów
mogły oddać na wyżywienie miasta, wojska ł
klasy robotniczej”. Zdaniem A. Witosa jednym
z błędów reformy było właśnie wydzielenie
1,5—2—3 ha działek. Opowiadając się za na­
działami 5 i więcej hektarowymi sugerował on

jednocześnie odsunięcie parcelacji do czasu za­
kończenia wojny i odzyskania ziem zachodnich.

Nieco inne stanowisko w tej kwestii repre­
zentował S. Kotek-Agroszewski ówczesny pre­
zes SL. Zgłaszając wprawdzie uwagi co do
norm podziału ziemi obszarniczej opowiadał się
za natychmiastową parcelacją. Oto co podaje on

w swojej relacji: „Pojęcie samowystarczalności
gospodarstw, jakie wysuwamy w swych uchwa­
łach, rozumieliśmy nic w sensie tworzenia du­
żych gospodarstw typu kułackiego 10—15 ha.

Uważaliśmy, że może to być gospodarstwo i
2 ha, samowystarczalne, w zależności czy do­
bra ziemia czy jest ono typu ogrodniczo-sado-
wniczego, w zależności od odległości od mia­
sta, czy można ją obrobić własną siłą itp. By­
łem przeciwny tworzeniu dużych gospodarstw,
ale uważałem, że reforma rolna winna była u-

względnić i ten element, że ze względu na sy­
tuację polityczną, jaka wówczas istniała i fakt,
t« ziemi było za mało na terenie Polski Lu-

belsklej ieby wszystkich nadzielić. Spadsaiem
się i popierałem stanowisko partii w sprawie
szybkiego rozdziału ziemi obszarnicze) ł na­
dzielenia w pierwszym rzędzie fornali t biedo­
ty wiejskiej. A. Witosa popierałem ze względu
na nazwisko".

Poglądy S. Kotka-Agroszewsklego popierał
J. Czechowski, wiceprezes Zarządu Głównego
Stronnictwa Ludowego. Przyjęcia dekretu
wbrew stanowisku A. Witosa spowodowało
przeniesienie dyskusji na forum Zjazdu SL (17
września 1944 r.), dla którego to stronnictwa

sprawa reformy rolnej była zagadnieniem
pierwszoplanowym. Ponownie główne różnice
stanowisk ujawniły się w kwestii sposobów
przeprowadzenia reformy oraz wielkości na­
działów. Dokumenty programowe Zjazdu zreda­
gowane zostały w duchu kompromisu. Przewo­
dniczący Zarządu Głównego Stronnictwa Ludo­
wego w swym referacie politycznym podkre­
ślił: „Zdajemy sobie sprawę, że reformy rolnej
nie da się przeprowadzić w ciągu kilku mie­
sięcy. Zarządziliśmy ją jednak już dlatego, by
się pozbyć reakcji na wsi. Po dokonaniu par­
celacji, będziemy mieli czas na przeprowadze­
nie planowej reformy rolnej, uwzględniającej
racjonalną gospodarkę i samowystarczalność go­
spodarstw”.

Ustępstwem na rzecz opozycyjnej grupy A.
Witosa, była uchwała Zjazdu, formująca wy­
raźnie zastrzeżenia wobec dekretu z 6 wrze­
śnia. Wskazywała ona na fakt, że Zjazd pra­
gnął widzieć w Polsce istnienie gospodarstw
całkowicie samowystarczalnych, dlatego

'

też

aktualną reformę rolną nadającą bezrolnym i

małorolnym 5 ha gospodarstwa, uznał za akt
konieczności uczynienia każdego obywatela go­
spodarzem. Doceniając trudności „historycznej
chwili”, Zjazd podniósł konieczność dokonania

rewizji dekretu w najbliższych latach w kie­
runku scalenia gospodarstw małych w gospo­
darstwa rentowne, oraz znalezienie w przemy­
śle warunków do zatrudnienia małorolnej lu­
dności wiejskiej.

Kryzys w Stronnictwie Ludowym na tle ró­
żnicy stanowisk przełamano w jesieni 1944 r.

Do tego czasu, chłopi zajęli wobec reformy
postawę raczej bierną, tylko najbardziej świa­
domi domagali się natychmiastowego przepro­

wadzenia parcelacji. Chłopi uchylali się od
przyjęcia ziemi z nadziału, unikając spotkań
poświęconych sprawie reformy. Złożyło się na

to kilka przyczyn. Niewątpliwie jedną z nich,
były mnożące się akty terrorystyczne podzie­
mia londyńskiego, tłumiące inicjatywę chło­
pską, aczkolwiek nie należy przeceniać roli te­
go czynnika. Do najistotniejszych przyczyn o-

późniających reformę należy zaliczyć saboto­
wanie dekretu, jego małe rozpropagowanie o-

raz złe przygotowanie organizacyjne do prze­
prowadzenia parcelacji. Nierzadko zdarzały się
przypadki obsadzania administracji przez lu­
dzi, którzy wrogo byli nastawieni do reformy
PKWN, czy też powierzanie funkcji admini­
stratorów byłym właścicielom, zdarzały się też

sytuacje, iż wobec braku w dekrecie upra­
wnień komitetów folwarcznych, komisarze ziem­
scy nie uznawali ich, a najbardziej niewygo­
dne po prostu rozwiązywali. W niektórych po­
wiatach zarządy gminne albo nie podawały do
wiadomości treści dekretu, albo też interpreto­
wały go niezgodnie z intencjami PKWN, Wszy­
stkie te fakty miały miejsce przy bezradności
i bezczynności organizacji i instansji stronnictw

demokratycznych. Sytuację pogarszały utrzy­
mujące się w pewnych kołach nastroje antyra­
dzieckie i antykomunistyczne — obawiano się,'
że reforma stanowić będzie pierwszy krok do

kolektywizacji. W tej sytuacji Komitet Central­
ny PPR postanowił zmienić taktykę odnośnie

reformy, w wyniku czego 11 października 1944
roku PKWN przyjął instrukcję „O przyspie­
szonym trybie wykonania reformy rolnej”. Na

jej podstawie dla każdego województwa i po­
wiatu mianowany został pełnomocnik PKWN do

spraw reformy oraz dwóch jego zastępców.
Pełnomocnicy mieli prawo do odwołania z

administracji rolnej „ludzi sabotujących lub

hamujących wykonanie dekretu o reformie

rolnej”. Ograniczono uprawnienia urzędów
ziemskich, które poddane zostały kontroli i
nadzorowi pełnomocników. Naprawiając błąd
dekretu, instrukcja uprawniła do korzystania
z nadziałów chłopów średniorolnych, posiadają­
cych 5—10 ha obarczonych liczną rodziną (wy­
jaśniono, że za „liczną” uważa się ponad 7-oso -

bową rodzinę). Poczynaniom tym towarzyszyła
ostra walka polityczna z częścią ludowców kry­
tykujących reformę.

7 października 1944 r. prezydent KRN prze­
słał na ręce przewodniczącego PKWN pismo z

wnioskiem o udzielenie dymisji A. Witosowi ze

stanowiska kierownika Resortu Rolnictwa i
Reform Rolnych. W świetle wypowiedzi same­
go zainteresowanego wydaje się jednak, iż nie
należał on do osób wrogo ustosunkowanych do

reformy PKWN. Oto cp powiedział A. Witos na

posiedzeniu PKWN w dniu 4 listopada 1944 r.:

„Zdaję sobie sprawę, że reforma rolna jest nie­
słychanie ważna. Dla wykonania reformy rol­
nej stworzyliśmy potrzebny aparat. Oparliśmy
się na ludziach, którzy byli konieczni. Przystę­
pując do organizacji urzędów ziemskich na

kierownika powołałem człowieka zaufanego.
Ludzi których zaś ten człowiek podawał przyj­
mowałem w dobrej wierze. Według nadchodzą­
cych wiadomości widzę, że aparat ten szwan­
kuje, Współpraca naszej propagandy w wyko­
naniu reformy rolnej — niezadowalającą. Na­
leży bezwzględnie usuwać ludzi, którzy pro­
wadzą robotę szkodliwą oraz napiętnować w

prasie każdy fakt wrogiej akcji; fakt jakiego­
kolwiek niedociągnięcia jest przeze mnie bada­
ny i termin wykonania reformy rolnej będzie
dotrzymany. (.. .) Pójdziemy drogą zwalczania
wszelkich przeszkód. Nie ma żadnej polityki
bez walki”.

Wydaje się, że różnica między poglądami
działaczy PPR a A. Witosa polegała głównie
na tym, że ten ostatni kierując się zasadami

racjonalnej gospodarki nie brał pod uwagę po­
litycznego aspektu reformy. Po jego ustąpie­
niu stanowisko kierownika Resortu Rolnictwa
i Reform Rolnych objął E. Osóbka-Morawski.

Wspomniane już zmiany resortowe, konferen­
cja aktywu PPR i jej uchwały oraz instrukcja
PKWN z 11 października zapoczątkowały prze­
łom w zakresie realizacji reformy rolnej: chło.

pi zaczęli przystępować do parcelacji. W 1943
roku Rząd Tymczasowy podjął decyzję o upeł­
norolnieniu gospodarstw karłowatych do 3 ha,
aniejakwroku1944od2do3ha,jednakże
ze względu na brak ziemi nie we wszystkich
województwach było to możliwe. Realizacji re­
formy rolnej sprzyjało w tym okresie znaczne

osłabienie napięcia politycznego jak też zaha­
mowanie oddziaływania ośrodków propagando­
wych podziemia związanego z rządem polskim
na emigracji. Ostatecznym efektem poczynio­
nych inicjatyw była uchwała Rady Ministrów
z czerwca 1945 r. ustalająca tryb prac zmierza­
jących do „pełnego wykorzystania i utrwalenia

dobroczynnych skutków reformy rolnej w tro­
sce o poprawę bytu chłopa uwolnionego od
wiekowego ucisku obszarniczego oraz ciężarów
niemieckiej okupacji".

GRAŻYNA WŁODEK

PROTESTY

W Japonii narasta
fala protestów prze­
ciwko instalowaniu
rakiet z głowicami ją­
drowymi typu „to­
mahawk” w amery­
kańskich bazach woj­
skowych. M. in. po­
nad 25 tys. Japończy­
ków zgromadziło się
w tokijskim parku
JMeiji” na wiecu nio­
sąc hasła antywojen­
ne.

Obradująca w To­
kio międzynarodowa
konferencja „prze­
ciwko bombie atomo­
wej i wodorowej”
zgromadziła 500 dzia­
łaczy pokojowych ze

wszystkich kontynen­
tów. Na zakończenie

konferencji uchwalono rezolucję wzywającą do zakazu
broni jądrowej oraz ograniczenia wyścigu zbrojeń.

CO PISZA INNI

„Wielu ekspertów po­
litycznych jest zdania, że
Reagan, którego pierw­
sza kadencja nie przy­
niosła właściwie żad­
nych konkretnych suk­
cesów w dziedzinie poli­
tyki zagranicznej, miał­
by jeszcze cięższe zada­
nie podczas drugiej
kadencji. Jednakże nie
mogą oni zgodzić się co

do tego, czy Reagan sta­
wi czoło tym wyzwa­
niom z twardych pozy­
cji, jakie przyjął pod­
czas pierwszych trzech
lat swej kadencji, czy
też zajmie bardziej pra­
gmatyczne stanowisko
jakie zajął w okresie
bezpośrednio poprze­
dzającym konwencję re­
publikańską i wybory
prezydenckie wyznaczo­
ne na 6 listopada br".

(„Reuter”)

„Ameryka Łacińska
jest, winna około 340
mld dolarów bankom i
wielostronnym organi­
zacjom, co stanowi
mniej więcej połowę ca­
łego zadłużenia Trze­
ciego Świata.”

(„Reuter”)

„Zbliżając się do poło­
wy swego czteroletniego
mandatu, socjalistyczny
premier Felipe Gonza-
lez przyznaje, że zada­
nie zmiany i moderni­
zacji Hiszpanii okazało
się trudniejsze niż przy­
puszczał. 42-letni pre­
mier atakowany jest za­
równo z lewicy, jak i z

prawicy, wszedł w kry­
tyczny okres stosunków
z własnymi zwolennika­
mi, którzy przygotowują
się do rozrachunków na

krajowym zjeździe rzą­
dzącej partii socjalisty­
cznej w grudniu br.
„Wymaga to więcej
czasu, niż , sądziliśmy
pierwotnie” — przyznał
premier w ostatnim
wydziadzie radiowym”.

(„Reuter”)

W ramach przestawiania
gospodarki na intensywne
tory rozwoju w Związku
Radzieckim z początkiem
br. przystąpiono do zakro­
jonego na szeroką skalę
eksperymentu ekonomiczne­
go, mającego na celu
sprawdzenie nowych form
zarządzania gospodarką na­
rodową.

Głównym założeniem tego
przedsięwzięcia, w którym
uczestniczy ponad 700
przedsiębiorstw i zjedno­
czeń, reprezentujących pięć
resortów, jest zwiększenie
samodzielności poszczegól­
nych zakładów w warun­
kach gospodarki planowej.
czvli innvmi słowy prze-

W „INTERNATIONAL HERALD TRI-
BUNE” (z 21.08.) ukazał się felieton
Arta Buchwalda pt.: „Próba... 9, 8, 7, 6,
5...”, nawiązujący do wybryku Reagana
z 11 sierpnia br.

— Panie prezydencie, czy mogę zrobić pró­
bę mikrofonu. Za kilka minut zaczynamy na­
dawanie.

— Rodacy Amerykanie, mam przyjemność
zakomunikować wam, że właśnie, podpisałem
ustawę delegalizującą Rosję po wsze czasy.
Bombardowanie zaczyna się za 5 minut.

— Panie prezydencie. Nie za wyraźnie pa­
na słychać. W słuchawkach zahrzmiało mi, że

pan powiedział, iż za 5 minut zaezniemy bom­
bardować Rosjan.

— Dotorzó pan słyszał. Czyli dźwięk Jest
dobry.

— Panie prezydencie, pan nie mówi poważ­
nie, nieprawdaż?

— Oczywiście nie. To tylko żart, jak ten:
9,8,7,6,5,4,3,2,1.

— Nie znam tego żartu.
— To jest tak: na amerykańskiej atomowej

łodzi podwodnej jest 2 facetów i zaczynają
się zastanawiać, co by się stało, gdyby obaj
równocześnie włożyli swoje klucze do kompu­
tera uruchamiającego rakiety.

— Panie prezydencie, ginie ml pański głos.
Czy nie mógłby pan trochę głośniej?

SPORY

Wznowiony został datujący się już 13 lat spór między
Kanadą i Danią o małą, skalistą, nie zamieszkałą wyspę o

powierzchni 3 km kwadratowych leżącą na Oceanie Ark-
tycznym. Bezpośrednią przyczyną ponownego pojawienia
się tej sprawy było symboliczne umieszczenie przez duń­
skiego ministra ds. Grenlandii, Toma Hoeyena, flagi duń­
skiej na wyspie Hansa. Znajdującą się w cieśninie Kenne­
dyego, w połowie drogi od kanadyjskiej wyspy Ellesmere
i północno-zachodniego wybrzeża Grenlandii (prowincja
duńska mająca status autonomiczny), maleńką wysepkę
nazwano tak od imienia grenlandżkiego podróżnika, Han­
sa Henrika Sukersaą, który odbył na nią kalka ekspedy­
cji w latach 1871 i 1873.

Do roku 1971 wyspa ta była całkowicie nie zauważona,
do czasu zanim Ottawa i Kopenhaga nie zaczęły negocja­
cji na temat podziału szelfu arktycznego. W 1973 r. oba
kraje podpisały porozumienie, według .którego granica
przebiegała dokładnie środkiem cieśniny Kennedy’ego,
urywając się na południowym cyplu wyspy Hansa i roz­
poczynając ponownie od północnego punktu tej wyspy.
Kwestia suwerenności pozostała więc w zawieszeniu.

Badania przeprowadzone na wyspie w czasie lata 1981
r. przez geologów kanadyjskich pracujących dla koncernu
naftowego „Dome Petroleum”, jak się wydaje zmieniły
wagę problemu, chociaż żaden z obu krajów nie przed­
stawił dotychczas powodu zainteresowania się tą wyspą
z punktu widzenia gospodarczego.

TRAGEDIE

Regionalne biuro UNICEF w

Nairobi opublikowało raport, w

którym — według streszczenia
UPI — podaje, że ponad 7 min
mieszkańcom Etiopii grozi głód
ze względu na suszę. Według ra­
portu, w północnej części tego
kraju nie było deszczu, a zatem
i zbiorów, od 11 lat. W północ­
nych prowincjach Walio i Gon-
dar 34 z 51 rzek wyschło całko­
wicie. Ocenia się, że susza jest
obecnie większa niż w latach
1972—74, gdy zmarło z głodu po­
nad 200 tys. osób. 93 proc, dzieci
w prowincji Sidamo jest niedo­
żywionych, panuje epidemia odry
1 innych chorób zakaźnych.

Łącznie 8 z 13 regionów admi­
nistracyjnych Etiopii uznano za

obszary nawiedzone klęską su­
szy. Ok. 1/5 ludności liczącej 35
min, grozi głód — stwierdza ra­
port UNICEF.

GOSPODARKA
niesienia środka ciężkości,
jeżeli chodzi o sporządzanie
planu z centrum na „doły”,
które mają większą możli­
wość elastycznego reagowa­
nia na szybko zmieniającą
się sytuację. Odgórnie za­
twierdza się 4-krotnie mniej
wskaźników niż dotychczas.

W gestii przedsiębiorstw
pozostawiono m.in. takie
problemy jak podejmowa­
nie decyzji dotyczących re­
konstrukcji i wdrażania
najnowszych osiągnięć po­
stępu naukowo-techniczne­
go. Rozszerzono również
prawa poszczególnych je­
dnostek gospodarczych je­
śli chodzi o dysponowanie
wvnracowanym zyskiem.

"UWAGA REKIHY"-takie ostrzeżenie umie­
szcza pracownik administracji USA pod
napisem "Słoneczny brzeg Reagana?. Ha
ogonie rekina napis "Deficyt".

TIME /USA/

W prasie fachowej NRD
zamieszcza się wiele mate­
riałów poświęconych wspól­
nej, gigantycznej inwesty­
cji NRD i ZSRR, budowie
promowej drogi tranzyto­
wej przez Bałtyk dla prze­
wozu ładunków między
ZSRR a NRD. które korzy­
stają dotychczas z tranzytu
przez Polskę. Już od 1986
r. liczącą 506 km trasą wo­
dną pokonywać będzie
sześć promów dostosowa­

Wymiana handlowa po­
między Związkiem Radzie­
ckim a Jugosławią wzrosła
w tym, roku do 7 mld dola­
rów (przewidywano poprze­

FELIETON

— No a teraz jak? Mam już tego po dziur­
ki w nosie, że komuniści odrzucają moje
wszystkie plany rozbrojeniowe. Mówię wam,
zróbmy im atomówkę i niech się to już raz

skończy. No i jak wyszło?
— Pański głos brzmiał głośno i wyraźnie,

ale nie jestem pewien, czy dokładnie usłysza­
łem treść. Czy mówił pan coś o tym, żeby
Rosjanom zrobić atomówkę?

— Po prostu trochę się zabawiam tą próbą
mikrofonu. Nie jesteśmy na antenie, prawda?

— Jeszcze nie jesteśmy, proszę pana. Ale
już okropnie blisko transmisji. Czy nie mo­
glibyśmy spróbować raz jeszcze? Czy nie wy­
recytowałby pan: „Marysia miała malutką
owieczkę”?

— Nie znam tego wierszyka. A może takie
coś: „Przekażcie mo.je pozdrowienia Kremlo­
wi, powiedzieć „hello!” wielkiemu placowi
Czerwonemu. Powiedzcie wszystkim ludziom
na ulicy Gorkiego, że wkrótce tam będzie­
my”.

— To było dobrze, panie prezydencie. Czy
odpowiada panu poziom nagrania?

— Dlaczego miałby mi nie odpowiadać?
Czy pan te wszystkie próby mikrofonu nagry­
wa na taśmę?

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

SKANDALE

KRYTYKA

Watykański dzien­
nik „Osservatore Ro­
mano” zamieścił ar­
tykuł, w którym, ostro

zaatakował 4 księ­
ży rzymskokatolickich
wchodzących w skład
lewicowego rządu w

Nikaragui. Autorem
artykułu opublikowa­
nego na pierwszej
stronie jest sekretarz
papieskiej komisji ds.
właściwej interpreta­
cji kodeksu prawa

kanonicznego, ks. Ju­
lian Herranz. Przy­
pomniał on, te Koś­
ciół zakazuje bezpo­
średniego angażowa­
nia się kleru w dzia­
łalność polityczną.

OBYCZAJE

W latach 1970 — 1982 spo­
życie napojów alkoholo­
wych na Węgrzech zwięk­
szyło się o 27,5 proc., czyli
tempo wzrostu konsumpcji
było znacznie wyższe niż w

trzynastu krajach „przodu­
jących” w piciu. Chociaż w

wyniku wielokrotnych pod­
wyżek cen detalicznych spi­
rytualiów wzrost konsump­
cji został przyhamowany,
to jednak spożycie w prze­
liczeniu na ozysty alkohol
wynosi 11,5 litra na każde­
go mieszkańca, co plasuje
Węgry na piątym miejscu
w światowej tabeli.

„Gdybym byt premie­
rem, kazałbym Arabom
opuścić ziemię Izraela w

zamian za odszkodowa­
nie finansowe. Gdyby
odmówili, usunąłbym
ich siłą”. I dalej: „uży­
cie siły nie jest bynaj­
mniej sprzeczne z ju­
daizmem. To Żydzi X

diaspory, przerażeni an­
tysemityzmem, wymyśli­
li mit łagodnego Żyda)
a przecież Biblia powia­
da: Jeśli ktoś zamierza
cię zabić, zabij go za­
nim spełni swój zamiar”.

To tylko część polity­
cznego credo 51-letniego
rabina Meira Kahane,
który ostatnio został po­
słem do izraelskiego
Knesetu (parlamentu).

Fakt ten wywołał
wielkie poruszenie w

Tel Awiwie, gdyż uwa­
żane jest to za oficjalne
usankcjonowanie rasis­
towskiego i nacionalisty-
cznego, skrajnie pra­
wicowego uprupowania
Kach, z ramienia które­
go kandydował wojow­
niczy rabin.

Ten fanatyczny wróg
Arabów chce także wy­
pędzić ludność arabską
z Jerozolimy i uczynić
z Knesetu synagogę,
wysadzić w powietrze
święty meczet Al Aksa.
a państwo żydowskie
izolować od „świata po­
gan”.

Kahane już dwukrot­
nie próbował dostać się
do Knesetu — w 1977 i
1981 roku. Centralna ko­
misja nadzorująca wy­
bory zdyskwalifikowała
rabina ze względu na

głoszone przezeń poglą­
dy. ale Sad Najwyższy
unieważnił tę decyzję.
Obserwatorzy zagranicz­
ni przypominają, że
Kach skupia młodych
terrorystów, ziejacych
wręcz patologiczną nie­
nawiścią do Arabów.

TRANSPORT
nych specjalnie do przewo­
zu towarów.

Droga przez Bałtyk trwać
będzie 20 godzin, tak że łą­
cznie z załadowaniem i wy­
ładowaniem cała operacja
zamknie się w 48 godzi­
nach. Dzisiaj na punkcie
granicznym Świecko cięża­
rówki radzieckie tracą w

jedną tylko stronę przecię­
tnie do 4 godzin na odpra­
wę celną.

HANDEL
dnio 6,2 mld). Oba kraje
rozpoczęły planowanie
współpracy handlowej i go­
spodarczej na lata 1985 —

1990.

PROGNOZY
Według ocen Ligi Arabskiej, rezerwy ropy naftowej w

państwach arabskich wyniosły na początku tego roku
349,7 mld baryłek (1 baryłka — 159 litrów). Przy utrzy­
maniu obecnego tempa wydobycia, surowca tego starczy
na 75 lat.

Pod względem stwierdzonych zasobów, pierwsze miej­
sce wśród państw arabskich zajmuje Arabia Saudyjska
— 165,3 mld baryłek,, drugie Kuwejt 67,1 mld, a trzecie
Irak —• 41 mld baryłek.

W krajach arabskich skoncentrowanych jest 52 proc,
wszystkich znanych rezerw „czarnego złota”. Obecnie wy­
dobywają- one jedną czwartą całej światowej produkcji
ropy.

— Tak, proszę pana.
— Dobrze. Nigdy nie wiadomo, kiedy przyj­

dzie mi ochota skorzystać z którejś z taśm.
Ile mamy czasu?

— 2 minuty. Czy chciałby pan zrobić je­
szcze jedną próbę?

— No, chociażby to: Nigdy nie widziałem
chmury w kształcie grzyba. Nigdy nie spo­
dziewam się jej zobaczyć. Ale gdybym spo­
dziewał się, to wiem, że raczej wołałbym ją
zobaczyć, niż być nią.

— Panie prezydencie, mam nadzieję, że nie
mówię nic niestosownego, ale czy pan może
wie coś, czego ja nie wiem?

— Co to znaczy?
—• No cóż, te wszystkie próby mikrofonu

wskazują, że pan ma coś na myśli. Kupa fa­
cetów w studio kontrolowanym teraz wy­
dzwania do swoich żon.

— Niech pan nie będzie śmieszny. Ja po
prostu usiłuję zrobić to, żeby próby mikrofon
nu były ciekawsze. Oni nie mają żadnego pra­
wa dzwonić do żon. Bowiem wszystko, co mó­
wię przed moją audycją radiową, jest nie do
publikowania.

— Tak, proszę pana. Ale załóżmy, że Ro­
sjanie robią nasłuch tych prób mikrofonu i że

pomyślą, iż to nie próba, a coś na serio?
— Niech się tylko odważą, a wtedy zoba­

czą, dokąd ich to zaprowadziłoby!
— Nie w tym rzecz, proszę pana. Uważam,

że kiedy robimy próbę mikrofonu, to powin­
niśmy trzymać się bezpieczniejszych tematów,
takich jak: Mondale i podatki.

— Ja jestem prezydentem i mogę mówić,
co chcę, kiedy robię próbę. To jest mój mi­
krofon i ja za niego zapłaciłem.
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OKOLICE
TEATRU

Chciałem to zatytułować „Ha­
zard” — ale co to za hazard, Bo­
giem a prawdą? Chciałem napi­
sać „Gra” — ale w teatrze i w

jego okolicach słowo to powinno
być przeznaczone tylko dla gry
na scenie i otoczone kultem. A
domino — czy gra to czy zaba­
wa? A szachy? Jak zakwalifiko­
wać pasjanse, chociaż te ostatnie

Najpierw kilka słów (zanim o mostach) o Królu Mło­
tów. Jest to postać, którą pod koniec każdego roku wy­
bieram z mojej osobistej listy Kandydatów na Króla Mło­
tów. Na listę wpisuję (bez pomocy organizacji i czynni­
ków społecznych) najbardziej „zasłużonych" dla kraju
obywateli, którzy w kulturze, w gospodarce, w polityce,
w oświacie... postarali się coś — dzięki swym wyjątko­
wym predyspozycjom — dokładnie spieprzyć. Wbrew
pozorom i zapewnieniom nie jest ich mało. Przy okazji
pragnę czynnikom wyższym odstąpić swój pomysł i poza
listami z szanowanym i zaangażowanym obywatelstwem
proponuję, żeby ogłaszać również listy Kandydatów na

Króla Miotów. Może wiele to w tzw. ogólnej sytuacji nie
zmieni, ale będzie ciekawiej. I weselej.

Listę tegoroczną mam już kompletną. (Oczywiście,
przewiduję wypadki wyjątkowe). To znaczy — miałem
już prawie kompletną. Miałem, bo zdarzyło się coś
niezwykłego. Coś, co nie mieści się w każdej racjonal­
nej głowie. Ale może opowiem wszystko po kolei.

Jak dotąd nie włączałem się. (z przyczyn osobistych)
w wielką batalię (lubię te słówka!) o rezygnację nasze­
go państwa z budowy zbiornika wodnego na Dunajcu
w Niedzicy. Pomysł od początku uważałem za poroniony.
Bo dlaczego niby nie w samym Przełomie? — przecież
taniej. Dlaczego w ogóle nie zalać Pienin? — przecież
tam ziemia plona jak Orkanowi komornicy. Ludność
wysiedlić, przenieść do miast, albo jeszcze lepiej do Ha-
maryki — byłyby dutki, nawet o zielonej barwie. (W
ogóle ostatnio lubię działania i decyzje zdecydowane.
Nawet na najgorsze).

Aliści zapora — jak ją zwą — czorsztyńska, pomnik
(jeszcze jeden) entuzjastycznych lat siedemdziesiątych,

POTYCZKI

Z TELEWIZJA

Sierpniowe dzienniki telewi­
zyjne prawie codziennie alarmo­
wały o zagrożeniach pożaro­
wych naszych lasów, łąk i pól.
Apele te sąsiadowały z ponurym
rejestrem informacji o tym, gdzie
oraz ile naszego wspólnego dob­

Drobiazgi, listy, przedmioty przechowywane w różnym
porządku i z rozmaitym stosunkiem do nich — to mate­
rialne dowody istnienia ciągłości rodziny. W większej
skali: tradycji narodu, bowiem naród także gromadzi w

muzeach pamiątki przeszłości. Do spraw tych nie przy­
wiązujemy w młodości, a nawet w wieku dojrzałym spe­
cjalnej wagi, gdyż owa ciągłość jest czymś naturalnym,
dopiero, gdy zbliża się starość większość ludzi popada w

stan określany przez najbliższych jako „zbieranie szparga­
łów”. Próbujemy zatrzymać umykający ozas budując wo­
kół siebie barykadę z przedmiotów, przyzwyczajeń, wspo­
mnień. Oczywiście jest to wyścig Syzyfa, gdyż czasu

i przeznaczania powstrzymać się nie da.

Należę do pokolenia, które wprawdzie Krzysztof Teodor
Toeplitz nazwał „pieszczochami”, uważając, iż Polska Lu­
dowa obsypała nas garściami pomyślności, zaszczytów,
oraz pieniędzy, ale losy jego dalekie były od absolutnej
szczęśliwości. Większości z nas wojna zniszczyła dom. W
wielu wypadkach dosłownie. A dochodzenie do dojrzało­
ści w latach czterdziestych i pięćdziesiątych naznaczyło
na całe życie piętnem atmosfery tamtych, lat. Dom mo­
jego dzieciństwa zburzony został orzez Niemców, gdy
miałem dziewięć lat. Hitlerowcy nie lubili mojej rodziny
więc więzienia i obozy koncentracyjne były naturalnym
tematem rozmów od najmłodszych lat. Dom w sensie krę­
gu najbliższych osób praktycznie przestał dla mnie
istnieć w pierwszych latach po wyzwoleniu.

Niewiele więc „odziedziczyłem” po rodzicach. Wśród
książek i papierów pozostałych po Ojcu, niedawno znala­
złem, nieduży notes, mieszczący się łatwo w kieszeni, na­
wet wojskowej bluzy. Bo też tam był noszony. Zawiera
on kilkanaście stron zwięzłych, notatek prowadzonych od
niedzieli 27 sierpnia do niedzieli 1 października 1939 roku,
oraz obejmujący 38 osób „Spis oficerów internowanych
w Lćva” na Węgrzech. Chociaż notatki robione były
ołówkiem, czytelne są — m:mo upływu 45 lat — jakby
zrobiono je wczoraj.

Nadzwyczaj cenna to dla mnie pamiątka. Przypomina­
jąca przeżyte w dzieciństwie zdarzenia, przekraczające
możliwości kilkuletnich obserwatorów, i zarazem uczest­
ników, Niedawne uroczystości z okazji kolejnej rocznicy

coraz bardziej wychodzą z uty­
cia? Pytam, bo chcę dziś zwró­
cić uwagą Państwu na to, co

dzieje się pomiędzy. Pomię­
dzy jednym a drugim wejściem
na scenę. Między pierwszym a

czwartym aktem, jeśli ktoś gra
postać występującą jedynie w

dwu odległych od siebie scenach.
Bo wyjść z teatru nie sposób, a

z czasem coś wypada uczynić.
Najlepiej zabić drania! Zabić bez
drżenia, zważywszy że i on. nas

zabija! Zabić skutecznie, a po­
nadto z maksymalną dla siebie
przyjemnością, a jeśli myślenie
to wydaje się Państwu ryzykow­
ne, bo zabijanie nie powinno być
źródłem przyjemności — nawet
w żarcie to przynajmniej zrobić
to w. sposób przynoszący jaką­
kolwiek korzyść.

Co jednak czynić jeśli przy­
padkowo nie jesteśmy intelektu­
alistami i lektura Kierkegaarda
nie bardzo nas pasjonuje, zaś
Ingarden wydaje się nam cokol­
wiek zawiły a okropnie przy tym
precyzyjny — tak precyzyjny, że
aż nudny? Co robić jeśli nawet

Myśliwski zająć nas nie potrafi
a Skiroławki już przeczytaliśmy
— przynajmniej fragmentami?
W takim wypadku pozostaje roz­
mowa, ale i rozmowa wymaga
pewnego trudu, a nam się na­
prawdę niczego nie chce — prócz
odprężenia i tego, by czas jednak
mijał i to mijał szybko i w miarę
przyjemnie?

W takich przypadkach najle­
piej sprawdzają się czynności
zrutynizowane, podlegające kon­
wencji. Uwaga przy nich wpraw­
dzie pracuje, ale umysł nasz

wspaniały może sobie pozwolić
na chwilę nieuwagi i zasłużone­

ra pochłonął czerwony kur. Gdy-
byż te jeremiady były czymś wy­
jątkowym, charakterystycznym
tylko dla tegorocznego sezonu!
Tymczasem statystyki pouczają,
że jeżeli następują jakieś pro­
centowe zmiany, to zawsze na

niekorzyść drzewostanu. Bo oto
w zeszłym roku Komenda Głów­
na Straży Pożarnych zarejestro­
wała astronomiczną liczbę 3.224
pożarów, w wyniku których znik­
nęło z powierzchni polskiej zie­
mi 5.066 hektarów lasów. W tym
roku, tylko do końca kwietnia
spłonęło już ponad 6 tysięcy
hektarów „w ramach” 3.176 poża­
rów. Należy przypuszczać, że u-

biegłoroczna, rekordowa przecież,
norma zostanie do końca roku
zwycięsko przekroczona. O ile?
Lepiej nie myśleć!

Gdy rozsądek oraz elementar­
na dbałość o zasoby naturalne
zawodzi, chętnie, zwala się winę
na suszę. To prawda, zarówno
w 1982 roku jak i w rok później
lata były gorące, prawie pozba­
wione deszczów. Ale w tym ro­
ku pogoda była już o wiele ka-
pryśniejsza. Zarówno w czerwcu

jak i w lipcu gęsto popadywało,
co odczuli na własnej skórze
zdegustowani wczasowicze. A
mimo to już u zarania urlopo­
wego sezonu turyści pokusili się
o nowe, haniebne rekordy.

go odpoczynku. A co Jest taką
czynnością jeśli nie karty i war­
caby, domino albo i szachy, je­
śli już ktoś jest uparty i bez
żmudnej pracy umysłowej nawet

odpocząć nie umie? Ale na co

dzień i najczęściej preferujemy
jednak wyraźnie bridge’a. Albo

zechcyka. Albo nawet — niekie­
dy — pokera. Dziadkowie nasi
grywali po garderobach w pre-
feransa — czynili to jednak o-

strożnie i cokolwiek konspiracyj­
nie, prawo teatralne bowiem (ści­
ślej: normy i przepisy przedwo­
jennego ZASP, a w ślad za tym
sporo dyrekcji i regulaminów
pracy) zabraniało surowo wsze­
lakiego hazardu i karty by­
ły za kulisami bezwzględnie wy­
klęte! Śmieszne, naiwne mo-

ralizowanie. Co im, u licha w

kartach przeszkadzało? Czego się
obawiali? Może chodziło o to, by
artyści — i tak dość skromnie o-

płacani, jeśli nie liczyć elity, któ­
ra w porównaniu z nami' zara­
biała wówczas prawdziwe krocie
— nie wpadli w nałóg? By nie
zgrywali się do reszty, bezbron­
ni wobec szulerów, nie zważają­
cych na nic — prócz pieniędzy?
Może działało tu magiczne hasło
„gry hazardowe”, a teatr chciał
być porządny? Może była to tyl­
ko siła bezwładu jeszcze daw­
niejszych norm i przyzwyczajeń?
Kiedy na przykład nie paliło się
na ulicy, a dziewczyna z papie­
rosem w ustach spotkana w po­
dobnych okolicznościach uważa­
na była co najmniej za przedsta­
wicielkę najstarszego zawodu
świata?

Dziś już na to nikt — lub pra­
wie nikt — nie zważa, przez co

wiele bufetów 1 garderób upo­
dabnia się do klubów i salonów

miała swój czas poważnej drżączkk Wydawało się, że ją
ci rozkrzyczani ekolodzy wyskrobią przed narodzinami.
Do tego stopnia hałasowali, wrzeszczeli, robili zasadzki
wręcz partyzanckie, że sam wicepremier Jerzy Obodow-
ski zmuszony był powołać komisję ekspertów (VII Wy­
dział Polskiej Akademii Nauk!), która po długich deba­
tach wyraziła opinię pozytywną: należy budować ten

Hosty
zbiornik. Nie wiem, po co powoływano takich ekspertów
(a nie akurat innych), dlaczego w ogóle kogoś pytano
o zdanie? Należało robić swoje. Ostatnio też budowni­
czowie zapory rąbali w niedzickim wzgórzu zamkowym
sztolnie dynamitem i robotę mogli wnet skończyć, gdy­
by znów nie jakiś wrzask rozhisteryzowanych historyków
sztuki, że zamek niedzicki tuhie. A cóż to za zamek?
Wawel, czy co? Niech sobie runie.

Kiedy poznałem listę członków komisji przygotowują­
cej ekspertyzę (zamówioną przez wicepremiera Obodow-
skiego), natychmiast sobie pomyślałem: o, to są obywatele
godni, żeby ich wpisać na moją listę. I wpisałem. I wy­
dawało mi się, że do końca roku będę mieć spokój. Ali­
ści zaglądnąłem kiedyś w swoje rodzinne strony, patrzę
i oczom nie wierzę. Pod Hubą wstaje z martwych, nie­

gdysiejszy most drewniany, który jeszcze „za Niemca
śłuził”, a teraz zastąpił go betonowiec na wysokich no­
gach. Na wysokości Mizernej, zamiast ciąć ciupasem na

Snozkę, autobus skręca w kierunku Maniów i dalej tłu­
cze się po starej drodze do Czorsztyna. Co jest? — roz­
pytuję się okolicznych obywateli. Ano, Hendrycku, mo­
sty ślag trafiył...

Myślałem, że oszaleję, tak mi umysł zablokowało. Zbu­
dowali przecież te mosty dokładnie kilka lat temu. Po­
rządne, nowe, betonowe, smukłe, pomnikowe. I patrzcie...
sypią się!

Jednak moje oburzenie natychmiast minęło. W końcu
rozmaite mosty próbuje się u nas ostatnio budować.
A każdy dla świętego spokoju woli brodem. Specjalistów
od mostów to my nie mamy. Chyba że Stach znad Je­
ziora Rożnowskiego. Więc palę świeczkę nad mostami,
które już się nie palą, tylko — walą. Natomiast zagrożo­
na jest moja lista! Bo proszę sobie wyobrazić, panowie
ekolodzy, że wasz rwetes był przedwczesny. Przecież
jeśli oni tak zamierzają zbudować tę zaporę jak te mo­
sty, to już niedługo powiększy ona tylko zamulenie Je­
ziora Rożnowskiego właśnie. ' Nie ma obawy. Zostaną
w Pieninach motyle, rośliny, zachowa się TOTO, o co

wam tak chodzi. Niby wszystko będzie w porządku: jed­
ni zbudują zaporę, która się rozsypie, drudzy uratują
przyrodę, ale co, laboga! — będzie z moją listą?!

Właśnie niesforni turyści, bo
przyroda sama z siebie pożarów
nie wznieca. Powiada pułkownik
Krzysztof Wargenau, szef służby
operacyjnej Komendy Głównej
Straży Pożarnych: „To nie susza

powoduje pożary, ona im tylko
sprzyja. Zawsze są jacyś spraw­
cy — ludzie. Stąd w okresach
szczególnego zagrożenia pożaro­

Kwadratura koła
wego wojewodowie zakazują tu
i ówdzie wstępu do lasów. Mu­
simy ich bronić".

Obrona jest wszakże nie zaw­
sze skuteczna, bo wczasowicze
postępują lekkomyślnie, niekiedy
zaś zachowują się jak klasyczni
piromani. Ognisko, ta zakała la­
su polskiego, płonie podczas każ­
dego weekendu przy każdym ro­
dzinnym obozowisku. Namiętni
palacze tytoniu, którzy przyjeż­
dżają tu po łyk ozonu, rzucają
pety gdzie popadnie, bywa że na

zeschłą ściółkę. Pułkownik War­
genau twierdzi, iż zmorą drze­
wostanu jest turystyka indywi­

września 1939 roku kazały md po raz któryś sięgnąć po
ów notes. Wielokrotnie myślałem o zrobieniu cyklu re­
portaży z trasy odwrotu Batalionu Obrony Narodowej
utworzonego z rezerwistów I Pułku Strzelców Podhalań­
skich w Nowym Sączu, niestety, rekonesans był niepo­
myślny. Część owej trasy jest dzisiaj nie do przebycia
i nie do odtworzenia. Czy ludzie nadal mieszkający w

wioskach i miasteczkach położonych na tej trasie pa­
miętają wydarzenia sprzed lat? Jak dzisiaj wyglądają
tamte okolice. Tak, czy owak odłożyłem rzecz „na póź-

Rodzinne

pamiątki
niej”, może pięćdziesiąta rocznica 1939 roku otworzy ml
możliwości napisania tej bardzo osobistej książki? Warto
może na razie zajrzeć do notatnika mojego Ojca,, aby tym,
którzy nie pamiętają, przypomnieć atmosferę tamtych lat.

Pierwszy zapis z niedzieli 27 sierpnia 1939 roku, brzmi:
„Wszyscy spodziewają się wojny, lecz nie wierzą w mo­
żliwość jej wybuchu. Władze wojskowe przeprowadzają
cichą mobilizację. O godzinie 5 po południu zostałem przez
żołnierza naszego pułku powołany do czynnej służby
wojskowej. Po zgłoszeniu się do pułku, objąłem dowódz­
two 1 kompanii i ruszyłem w tym samym dniu na pozy­
cję. Kompania liczyła 248 żołnierzy. Żołnierze byli ile
umundurowani i uzbrojeni, pomimo tego, że byli prze­
znaczeni do pierwszej linii. Ja poszedłem w« własnym

gry — a teatr Jakoś się nie wa­
li, to jest, owszem, wali się, ale
z zupełnie innych powodów.
Dziś już młodzież teatralna w o-

góle nie wie o co w całej spra­
wie chodzi a jeśli niespodziewa­
nie pojawi się ten temat, słu­
cha zgorszona — tak to brzmi
śmiesznie i zgoła bez sensu. Każ­
dy robi co chce i to wydaje się
naturalne. Co więcej jest na­
turalne, a mnożenie zakazów i
nakazów tam gdzie nie jest to
konieczne wydaje się nam dzi­
siaj czynnością cokolwiek obse­
syjną. Czynność taka chwały ni­
komu nie przynosi, a tym, któ-

Karty
rzy czegoś chcą i próbują, wyraź­
nie przeszkadza. Osobiście zaw­
sze lekceważyłem ten problem
i starałem się postępować wedle
wyłuszczonej wyżej zasady ale
czy to było słuszne — nie wiem.

Podejrzewam, że nie, bo teatr,
jednak wymaga wewnętrznej dy­
scypliny, a z tą jest u nas coraz'
gorzej. Pomijam zespoły wyraź­
nie zanarchizowane, stanowią­
ce smutny przykład daleko posu­
niętego rozkładu, coraz wyraź­

niejszego obumierania woli i zdol­
ności twórczych wśród uroków
i lśnień prawdziwej sztuki — a

gdy jej nie staje to wśród mitów
i deklamacji na temat misji i
posłannictwa teatru. Takich zes­
połów nie ma u nas za wiele, a

te, które są, stanowią dla pozo­

dualna, a ta rozwija się lawi­
nowo, bowiem mimo kłopotów
talonowych ilość samochodów
prywatnych nieustannie wzra­
sta. Ponieważ zaś kontemplacjom
na łonie przyrody towarzyszą
hektolitry płynów rozweselają­
cych, o bezpieczeństwo przeciw­
pożarowe na biwakach nie dba
nikt.

Inaczej z turystyką .zbiorową
„Wszystkie zorganizowane akcje
wypoczynkowe — donosi pułkow­
nik — nie przynoszą wzrostu li­
czby pożarów. Nie obawiajmy się
takiego wypoczynku. Obowiązu­
je tu zawsze pewna dyscyplina.
Takie na przykład obozy harcer­
skie mogą być przykładem wła­
ściwie przeprowadzonego wypo­
czynku pod względem ochrony
przeciwpożarowej. Harcerze zre­
sztą niejednokrotnie pomagają
nam patrolując i ochraniając te­
ren. Są naszymi sojusznikami".

Ta opinia zaczerpnięta z „Ży­
cia Warszawy” krzepi, bo repor-

mundurze, bez broni, bo jej nie było. Wymaszerowaliśmy
o 11.45 w nocy 28 sierpnia.

O godzinie 5 po południu przyszliśmy na wzgórze 790
na południowy wschód od Krynicy, gdzie zająłem pozy­
cję, która ciągnęła się na zachód od szosy Krynica —

Grybów i Huta — Tylicz. Pozycje nie są wyznaczone —

trudno było zorganizować linię ognia. Dużo drzew trzeba
wyciąć..."

Zobaczmy jeszcze pod datę: środa 20 września: „Od
wczesnego ranka wlekliśmy się przez Ławoczne — Pa-
raszkę — Jaworniki do granicy węgierskiej — spodziewa­
jąc się jeszcze, że przyjdą inne rozkazy. O 12 w południe
przekroczyłem granicę i złożyliśmy broń. Był to bardzo
smutny widok. Wszyscy nas opuścili nawet nasi do­
wódcy. W dniu tym zakończyłem wojnę, a rozpoczął się
dla mnie los człowieka internowanego, bez ojczyzny
i własnego kąta. Nie potrafiłem przemówić do żołnierzy —

bo nie pozwalały łzy. Głęboki żal za utraconym szczę­
ściem i bunt przeciwko tym, z których winy musimy
tułać się po świecie.

Podczas całego odwrotu, gdy widziałem nędzę i cier­
pienia ludności cywilnej — przyprawiały mnie one o roz­
pacz. Przy czym zawsze myślałem, że może i Moi Naj­
drożsi w takich samych warunkach się znajdują? Ciężki
kiedyś będzie porachunek ze sprawcami tego nieszczę­
ścia...”.

Oczywiście, owe bezpretensjonalne notatki zawierają
jedynie tyle, ile zdołało się zanotować podczas krótkich
postojów, walcząc z sennością. Zapisana została w nich
jednak tragedia pokolenia naszych ojców. Jeżeli ośmielam
się je tutaj publikować, to w nadziei, iż ich niewątpliwy
autentyzm pobudzi, być może, do refleksji tych, którzy
nie pamiętają tamtych czasów. Może wielu z nich po­
myśli, że lepiej nie mieć w swoim doświadozeniu życio­
wym takch przeżyć jakie były udziałem autora owego
„Notatnika”.

STANISŁAW STANUCH

stałych rodzaj przestrogi. Myślę
o codzienności teatru. O nieusta­
jącej pogoni za apanatami, przy
całkowitym pomijaniu rygorów.
Prawda: pieniądz nie za mocno

stoi! Pieniądz nazbyt się nam

spieszy, więc gonimy go i tylko
to staje się dla nas ważne. Goni­
my tak sprawnie i tak skutecz­
nie, że środek staje się celem a

cel środkiem. Może dlatego tak
trudno wokół o premiery, o

przedstawienia, o najprostszą
prawdę teatru — prawdę peł­
nych sal i żywych scen? Szko­
da, że nie publikuje się statystyk
za ubiegły sezon, za ubiegłe dwa
sezony, cztery sezony, dziesięć se­
zonów... Cyfry są jednak bardzo
wymowne. Czasem — choć nie
zawsze — wymowniejsze niż sło­
wa.

Teatr produkuje przy tym róż­
ne wskaźniki (chociaż się nimi
na ogół nie chwali) takie — na.

przykład — jak wskaźnik frek­
wencji w przeliczeniu na liczbę
miejsc na sali lub wskaźnik jed­
nostkowej dopłaty do biletu. Ten
ostatni wskaźnik zwłaszcza roś­
nie zastraszająco ostatnimi cza­
sy i to nie tylko dlatego, te ros­
ną w podobny sposób koszty u-

trzymania i koszty produkcji lecz
również dlatego, że nikt o to spe­
cjalnie nie dba. Nie dba teatr
i nie dbają władze, a kto nie ce­
ni sobie wygodnego życia? Diabli
wiedzą — może to jest przyczy­
ną rozkładu? A może tylko jego
przejawem? Jakkolwiek jest —

atmosfera za kulisami ma na

to wpływ i to wpływ wyraźny.
Ale czy wpływ mają karty? O-
to jest pytanie! Puryści mówią,
że tak, liberałowie, że nie. Prze­
klęty liberalizm, dość nam przy­
sparza kłopotów, ale nie być li­

HENRYK CYGANIK

Z CIENIA

WĄTPLIWOŚCI

tażyki dziennika telewizyjnego
z wakacji leśnych bywają — jak
domyśla się nie tylko Wasz autor
— starannie , wyreżyserowane;
gdzież to czasy, gdy reporter
DTV brał kamerę i metodą tzw.

„zdjęć podpatrywanych” ujaw­
niał Sodomę i Gomorę wypo­
czynku młodzieżowego! Widać
jednak na tym odcinku nastąpi­
ły niejakie przewartościowania,
zaco—oiletoprawda—
chwała i milusińskim i ich opie­
kunom.

Dorośli ustabilizowali się jed­
nak na pułapie pedantycznego
degradowania środowiska, zaś ty­
godnik „Polityka” uważa nawet,
że ten sposób na życie w lesie
przypieczętowała tradycja, a roz­
wija każdego roku bujna wyob­
raźnia rodaków. Oto i stosowny
cytat, zaczerpnięty z 18 numeru

stołecznego czasopisma: „Rodzi
się więc przypuszczenie, że przy­
czyn obecnych zaniedbań należy
szukać przede wszystkim w sfe­
rze pozatechnicznej. Jakże bo­
wiem inaczej wytłumaczyć tak
dużą dewastację środowiska,
wielokrotnie większą niż wyni­
kałoby to z poziomu produkcji j
konsumpcji?

Wśród przyczyn polskich za­
niedbań w ochronie środowiska
przyrodniczego wymienić należy
przede wszystkim pewne obiego­

berałem jeszcze gorzej. Trzeba
wówczas zamknąć oczy i zatkać
uszy na argumenty drugiej stro­
ny—aczyjestcośzłegow
czterech pikach albo trzech
bez atu? Nie ma nic złego, a

jeden z najważniejszych na­
szych dramatów zaczyna się na­
wet pamiętną inwokacją: „Czte­
ry piki, skurczybyki”. W tej sy­
tuacji można co najwyżej leżeć
pospołu, a to ani zdrożne ani na­
wet zabronione nie jest. Jak
więc mają się naprawdę karty
do dyscypliny?

A co ważniejsze: jak dyscy­
plina ma się do teatru? Gdyby
to była źupełnie prosta zależność
— bo myśl taka, godna troglody­
ty, pojawiła się jednak w tym
felietonie — to najlepsze byłyby
zawsze zespoły wojskowe lub bo­
daj zmilitaryzowane, a tak prze-

,cięż nie jest. Jak więc jest? Nie-
d brze w czasie kanikuły wplą­
tywać się w podobne rozważania.
Temat to śliski a zależności kru­
che. Niczego mądrego wymyślić
nie sposób. Można co najwyżej
rozbabrać temat i zostawić 'go
odłogiem — jak lekkomyślnie
podjętą i porzuconą inwestycję.
W okolicach teatru dałoby się w

tej mierze to i owo wytknąć, o

to i o tamto zapytać, ale ludzie
na urlopach a i samemu pako­
wać się wypada.

Grajcie więc w co chcecie, je­
śli to wam pomaga, grajcie je­
śli sprawia wam to przyjemność.
Patrzę na was zawsze w takich
chwilach z prawdziwą zazdro­
ścią. Mój Boże, ile oni mają cza­
su!

OBSERWATOR

we stereotypy, uświęcone nieraz
tradycją, takie jak np. przekona­
nie o niewyczerpalności dóbr
przyrody — wody i powietrza, o

wielkich zasobach bogactw mi­
neralnych w świecie i w Polsce
(węgla, siarki, rud miedzi itp.), o

wyłącznie gospodarczej funkcji
lasu (pozyskiwanie drewna), a

nie przede wszystkim ekologicz-
no-biologicznej. Ba, społeczeń­
stwo nie zdaje sobie sprawy, że
las jest złożonym i subtelnym
systemem bioprzyrodniczym, któ­
ry w przypadku lekceważenia za­
sad jego rozwoju może ulec cał­
kowitej degradacji, co groziłoby
katastrofą w skali ogólnokrajo­
wej”.

„Polityka” przypomina także,
że człowiek wdycha dziewięć ki­
logramów powietrza na dobę,
czyli kilkakrotnie więcej, aniżeli
w inkryminowanym czasie poły­
ka wody i wchłania jedzenia.
Czyste powietrze produkują zaś
te same lasy, do których odno­
simy się arogancko, po macosze­
mu.

I tu kółko się zamyka. Nieste­
ty bez nadziei na szczyptę opty­
mizmu.

WITOLD RUTKIEWICZ

VABEMECUM
Z NASZEJ
PROWINCJI

Redaguje
JERZY WITTLIN

Wiadomości codzienne:

Telewizja nadała przed półno­
cą program dla dorosłych o nu-

dyzmie vel naturyzmie, wydaw­
nictwach porno i ruletce. Jeszcze
raz się okazało, że w tych spra­
wach na naszej prowincji. wcale
nie jest źle, jak utrzymują nie­
którzy, chociaż mogło być o wie­
le lepiej. Najgorzej, jak zwykle
jest z wnioskami. Bezstronna te­
lewizja nikomu żadnych wnios­
ków nie nasuwa, spróbujmy więc
ją wyręczyć. ,

W sprawie nudystów vel

naturystów: »

Proponujemy zwrócić się do
animatorów tego ruchu, aby do
Chałup kierowali swoich sympa­
tyków masochistów. Masochizm
w ostatnich dziesięcioleciach u-

powszechnił się w naszym kraju,
zwłaszcza w handlu i usługach
bardzo szeroko, należy więc są­
dzić, że wśród nich znajdzie się
również dostateczna ilość natury­
stów, którzy pozwolą mieszkań­
com Chałup wyładować kłębią­
ce się w nich namiętności. Gu­
mowe szlauchy dwumetrowej dłu­
gości, inne narzędzia gwarantują
wysoką jakość sadystycznej usłu­
gi i dodajmy — rzecz bez pre-■cedensu w. tej branży — usługi
bezpłatnej. Brak toalet odpowia­
dających światowemu standardo­
wi, dobrej gastronomii, wreszcie
bazy kwaterunkowej stwarzające
dla masochistów niezależnie od
usług doskonałą, niespotykaną
nigdzie na świecie aurę, mają
szansę w krótkim czasie uczynić
z Chałup eldorado masochistów
nie tylko krajowych ale również
na skalę światową!

W sprawie literatury porno:

Wprowadzić należy z mocą na­
tychmiastową do obowiązków o-

sób wyjeżdżających służbowo
przez Urząd Celny w Gdańsku
oraz turystów indywidualnych i
grupowych obowiązek przywoże­
nia większej ilości pornografii i
co niemniej ważńe, jednoznacz­
nej w sensie kryteriów estetycz­
nych. Udawanie pornografii pod
przykrywką aktów męskich i
damskich, obojętnie, jak by tyl­
ko nie ustawiała się modelka czy
model, z pupą wypiętą do tyłu,
czy w rozkroku — jako wprowa­
dzające urzędników państwowych
w błąd, albo rozterkę nieprzewi­
dzianą w pragmatyce, winno być
zakazane. W ten sposób nie tylko
gdański urząd celny nie będzie
się musiał w przyszłości tłuma­
czyć przed telewidzami w całej
Polsce z najniższego w kraju u-

robku w tej dziedzinie, ale rów­
nież jego szef uniknie zakłopo­
tania przyciśnięty do muru przez
reportera telewizyjnego na . te­
mat co jego zdaniem w konkret­
nym magazynie ilustrowanym
jest porno, a co nie.

W sprawie ruletki i innych
gier hazardowych:

Nic nie stoi na przeszkodzie,
aby podobnie jak na promach,
szanując zakaz tego rodzaju gier
na terenie naszego kraju, orga­
nizować loty hazardowe do ni­
kąd. Samolot po nabraniu od­
powiedniej ilości paliwa i pasa­
żerów zainteresowanych grami
hazardowymi wylatywałby z na­
szego obszaru powietrznego i la­
tając w trójkącie Warszawa —

Madryt — Paryż, albo Warsza­
wa — Wiedeń — Londyn (rzecz
do wyboru dla p.t. klientów!) u-

ruchamiałby kilka stołów do gry
w „rię no wą pli, le są fe!”. La­
tając aż do wyczerpania benzy­
ny, dawałoby takie latające ka­
syno nieskończoną ilość wygód.
Biurom podróży umożliwiłoby
zorganizowanie hazardowo-wido-
wiskowej imprezy w złotówkach.
Uczestników rejsu zwolniłoby od
wystawania pod ambasadami-le-
niuehami serwującymi tylko po
kilka wiz dziennie. Narodowemu
Bankowi Polskiemu zapewniono
by szybki obrót gotówki itd.

Impreza miałaby wielkie szan­
se zdobycia uznania i popular­
ności również wśród zagranicz­
nych turystów dewizowych. Ale
w tym wypadku zaczęłyby się
niestety trudności. Krupier przyj­
muje tylko złotówki. Musiałby
więc istnieć w samolocie jeszcze
punkt wymiany pieniędzy. Gdzie
go urządzić? Jak obliczyć zapas
polskiej gotówki na wypadek
gdyby cudzoziemcowi przyszło do
głowy nagłe postawić sumę prze­
kraczającą zapas pieniędzy w

punkcie wymiany? Oczywiście
w praktyce nie byłoby tak źle.
Bardzo szybko okazałoby się, że
w toalecie na końcu samolotu
można każdą ilość złotych wy­
mienić od razu i to po czarnym
kursie.

A gdyby tak jeszcze natury­
stów, literaturę porno i gry ha­
zardowe połączyć w jednej im­
prezie i firmie? Panowie ze spó­
łek mieszanych! Jest duży inte-
rr- do zrobienia!
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Publikujemy kolejny
fragment powieści Bog­
dana Szczygła pt. „Z
całego świata tamta stro­
na”, która ukaże się na­
kładem KAW. Tytuł tego
fragmentu pochodzi od re­
dakcji.

Rynek, czworobok niskich dom-
ków przytulanych jeden do dru­
giego. Kocie łby wątpliwego bru­
ku, rozdeptane, cuchnące błoto
bocznych uliczek, kolorowe kwia­
ty w doniczkach małych okien.
Zapach siana, ostrego końskiego
potu, odległy swąd spalenizny.

Sklepiki o ciemnych wnętrzach
pachną naftą, śledziami, stęchliz-
ną. Pejsaci sprzedawcy dwoją się
1 troją, Tak samo ceny. Tłumy
uciekinierów, masy wojska. Nad
miasteczkiem cieple wrześniowe
słońce i niebo jak na obrazku.

Po raz pierwszy od kilku dni
Jemy gorącą strawę. Stopniejcie
przekupki uruchomiły jadłodaj­
nie pod rosnącymi na rynku
drzewami. Tłumy cisną się do ko­
tłów, w których, pewnie poprzed­
nio gotowano bieliznę. Bije z nich
teraz zapach o mocy narkotyku
Nie przejdziesz obojętnie! Mise­
czka — jedyne 50 groszy! Fitka!
Inaczej kartoflanka Coś niepow­
tarzalnego. Ziemniaki, marchew­
ka, duże liście kapusty, pietrusz­
ka, cebula i coś tam jeszcze —

chyba czary! Tysiące razy usiło­
waliśmy potem ugotować fitkę ze

stopnickiego rynku. Gdzie tam...
nie wyszło.

BOGDAN SZCZYGIEŁ

Pełna emaliowana miseczka to
dv. pokaźne nalewki zupy i so­
lidna łyżka ■świeżuteńkich zło­
tych skwarków.

— 50 groszy za miskę fitki! —

oburza się oszczędna babusia. Su­
mienia ludzie nie mają! Cały ten
kocioł więcej niż dwa złote nie
kosztuje. Tak wykorzystywać lu­
dzkie nieszczęście!

Jeszcze bowiem kilka dni te­
mu miseczka takiej ziemniaczan-
ki .gdzieś w małomiasteczkowej
gospodzie nie mogła kosztować
więcej niż 20 groszy.

— Wojna, ludzie się robią jak
kruki i sępy — nie może się u-

spokoić moja babusia. lecz ciś­
nie się niecierpliwie za innymi
ku sprzedającym fitkę jejmoś­
ciom. bo Jędrek i ja zjedliśmy już
po dwie miseczki i mamy stra­
szną ochotę na następne.

Babusiu — powiedziałbym te­
raz po latach — ten smak, który
po latach wciąż czuję w ustach
i ten zamach piękniejszy niż naj­
wspanialszy bukiet win, które
zdarzało mi się potem pijać w

świecie — zapach, którego też
nie zapomnę, wart jest... wprost
nie wiem co mogłoby być godną
zań rekompensatą.

W miasteczku zatrzęsienie woj­
ska. Jedni w ma.rszu, toni odpo­
czywają My też odpoczywamy.
Krótki popas i pojedziemy w

stronę Staszowa.
— Słuchajcie — przynosi wia­

domość ciocia Zocha. która a-

wansowała do rangi naszego eta­
towego „języka” Spotkałam wła­
śnie znajomego — nie. nie z Ol­
kusza. był kiedyś u nas w Gim­
nazjum. podchorąży — On mówi,
że podobno w Staszowie są już
Niemcy...

— Jak to Niemcy — denerwu­
je się mamusia — która nie zaw­
sze życzliwie spogląda na znajo­
mych smarkatej jej zdaniem, sio­
stry.

— Przecież Staszów jest dalej
na wschód niż Stopnica. Głup­
stwa jakieś plecie ten twój zna­
jomy

— Mnie też opowiadali, że

Niemcy już dotarli do Wisły Po­
dobno Sandomierz już wzięty! —

załamuje rozpaczliwie ręce pani
Mędrkowa która właśnie wróci­
ła z wędrówki po żydowskich
sklepikach, bo nasze zapasy wy­
magają uzupełnienia.

— A ten Staszów to w której
stronie? — przerywa rzeczowym
.pytaniem nasz furman. E. coś mi
się widzi że przesadzają — osą­
dza gdy pokazuję mu kierunek,
w którym oddalone o siedem­
dziesiąt kilometrów leży miasto
czterdziestu męczenników i wie­
lu bohaterskich obron.

— Tak pan sądzi? — Spoglą­
dają wszyscy na niego uspoko­
jeni. Każda kropelka optymizmu
potrzebna jest nam bardziej niż
ta gorąca, pachnąca skwarkami
Z młodziutkiej słoniny fitka.

— No bo posłuchajcie...
W tym momencie od zachodu,

a nie od wschodu, dolatują od­
głosy gwałtownej walki.

— Niech pan zaprzęga! — de­
cyduje za wszystkich mama.

— Tak będzie lepiej — mówi
woźnica i bierze się do zakłada­
nia postronków — a wy zbieraj­
cie się szybko — zwraca się do
nas — bo ta strzelanina... Rany
Boskie... już nie- kończy zdania,
gdyż w tej chwili na zatłoczo­
nym rynku dochodzi do zwario­
wanej strzelaniny Z uliczki, w

którą mieliśmy się zanurzyć kie­
rując na Staszów, wypada wiel­
ki, czerwony autobus. Spotyka­
liśmy kilkakrotnie podobne po
drodze, unieruchomione najczęś­
ciej brakiem paliwa. Ewakuowa­
no nimi uchodźców z Krakowa
czy Śląska. Teraz widzę jak wpa­
da na rynek w akompaniamencie
niesamowitej strzelaniny. Wciska
się rozpędem w tłum i utyka za­
blokowany ludzką ciżbą. Grzęź­
nie. W otwieranych drzwicakach

ukazują dą sylwetki w mundu­
rach i natychmiast zwijają się,
padając pod bijącymd zewsząd
kulami Nic nie pojmujemy. I
nagle krzyk- Niemcy!... Niem­
cy!... rzuca tłum cywili na zie­
mię, w bramy, do sień 1 Sklepi­
ków.

Niemcy zaś usiłują nadal wy­
skakiwać z czerwonego autobusu,
który już dymi, szarpany setka­
mi karabinowych pocisków. Wy­
skakują przez drzwi, próbują
przez okna. Padają, dosięgnięci
kulami w próbie ucieczki, krzy­
czą.

My, już na wozie pchamy się
w ludzką rzekę i wsiąkamy w

jakąś uliczkę, która za chwilę
pęknie chyba od nacisku stłoczo­
nych i usiłujących przerwać się
do przodu furmanek, wózków, ro­
werów i pieszych.

Strzelanina trwa jeszcze, choć
jakby mniej gwałtowna, gdy
wyjeżdżamy za ostatnie domo­
stwa miasteczka. Nie zatrzymu­
jemy się. Wąsaty woźnica, dba­
jący zazwyczaj o swego konia,
tym razem nie oszczędza go. Co
chwila ogląda się niespokojnie i
popędza, nie żałując bicia. Byle
dalej, przycupnąć gdzieś w bez­
piecznym zagajniku. ochłonąć,
przeczekać.

Skąd nagle ten pełen Niemców
autobus w zajętym przez polskie
oddziały miasteczku? Co to by­
ło? Czyżby rzeczywiście byli już
w Staszowie i Sandomierzu? Co
robić, dokąd uciekać — pytamy
się nawzajem gorącżkowo i nie
znajdujemy odpowiedzi,

Ruszamy wreszcie jakimś bo­
cznym traktem, byle dalej na

wschód, i przed wieczorem zanu­

rzamy się w głębokie jary, któ­
rych brzegi porastają wierzby, a

na zboczach przycupnęły lesz­
czyny.

Samoloty 'nadchodzą od przo­
du. Z tyłu za nami, most. To już
trzeci ich atak. Pierwszy był
wcześnie rano. Zatrzymaliśmy się,
kilkanaście furmanek i nie wię­
cej niż setka pieszych — przy
studni. Solidna, ocembrowana,
głęboka studnia z cudownie czy­
stą i chłodną wodą. Zabudowa­
nia gospodarcze w głębi solidne,
zasobne, na podwórzu iad i po­
rządek Zamożnie.

Rozpędził nas daleki ich szum.

Szły wysoko i zdawało się, że nie
interesują ich wcale cele w po­
bliżu nas. choć zbawczy most

powinien być gdzieś niedaleko.
L'ożyliśmy Jeszcze nigdy nie wi­
dzieliśmy ich tak dużo. Mieniły
się w oczach w tym intensyw­
nym. urągliwym słońcu.

Teraz też, by lepiej widzieć, le­
żę na wznak Pięćdziesiąt? Wię­
cej? Przeleciały. To jednak atak
na most. Wybuchy zlewały się z

sobą tam hen za lasem, tam,
gdzie spieszymy, by przedostać
się na prawy brzeg Wisły.

W kierunku skąd przyjechaliś­
my trwa od wczoraj nieustanna,
stłumiona odległością artyleryj­
ska kanonada. Gdzieś w okolicy
Osieka. Teraz dzesiątki samolo­
tów bombardują niedaleko za

naszymi piecami jedyny most.
Jeśli trafią... przepadło.

Te wojska, które walczą teraz
koło Osiłka będą stracone. Taim,
gdzie niedawno piliśmy wodę,
widać kłęby rzedniejących dy­
mów. Dogasa.

Ucichło. Kto żyw na drogę. Czy
most ocalał? Czy nas przepusz­
czą? Czy będzie jak w Sando­
mierzu, gdzie nie puszczali cy­
wili? To dlatego wróciliśmy
błądząc w lessowych wąwozafch
spod Samborca.

Drugi nalot rozproszył nas przy
wyjściu z lasu. Znowu ulewa wy­
buchów. ale słyszymy również i
obronę. Zdaje nam się. że biją
nasze zenitówki. Może dlatego
samoloty lecą tak wysoko?

Teraz leżę przy drodze. Obok
mnie Zenek, a w pobliżu/ babu­
sia. Chroni nas wielka pryzma
tłuczonych na drogę kamieni.
Most, który lecą bombardować po
raz trzeci, niedaleko za nami.
Może kilometr, jeśli dalej to nie­
wiele.

Po lewej stronie drogi — las.
Wysokie sosny stoją rzadko. Las
widny, przejrzysty, pełen słone­
cznych refleksów. Dobry na pik­
nik nie na wojnę.

Ludzie leżą obok drzew, niek­
tórzy chowają się. stojąc jedynie
za ich smukłymi pniami. Trzeci
atak tego przedpołudnia. Można
się było przyzwyczaić.

Po prawej stronie drogi jak o-

kiem sięgnąć, rżysko wypalone
słońcem na kolor żytniego Chle­
ba. Skąd na nim te lilipucie
snopki.

— Co to takiego? — pytam
Zenka.

— Nie wiem — wzrusza ra­
mionami, może owies?...

Babusia wie.
— To tatarka... gryka — doda-

ie gdy widai, że nie rozumiemy.
Będzie z tego gryczana kasza,
wiecie taka ciemna. Wiem, i chód
nie lubię, wolę pęcak, podnoszę
ciekawie głowę. W naszych stro­
nach tatarki nie uprawiają.

— Trzeba będzie, gdy odlecą,
podskoczyć i wziąć kilka kłosów
— postanawiam.

— A w szkole zawsze mówili,
że w Sandomierskiem to sama

pszenica — dziwi się Zenek.
— Pszenica Już dawno zebra­

na — kiedy tam po żniwach —

przypomina babusia, i jeszcze

wyjaśnla. — Grykę zbiera Mą
później. Tego lata nie sdąlyli
zwieźć—

Szum sflnflców tym razem o-

strzejszy. Czyżby szły niżej? A
może jest ich jeszcze więcej?

Zenitówki z osłony mostu mil­
czą. Szum motorów rośnie. —

Przeżegnajcie się chłopcy —przy­
pomina babusia — niech nas Pan
Bóg ma w swojej opiece...

— Mamooo, chłopcy, chodźcie
tutaj szybko — woła z lasu ma­
musia. Wóz i koń między drze­
wami niedaleko od drogi. Mama
uważa, że tam będzie bezpiecz­
niej.

Zenkowi i mnie ta wielka hał­
da potłuczonych kamieni wydaje
się doskonałą zasłoną. Las zresz­
tą jest tuż. Na dobrą sprawę le­
żymy już w lesie, gaięzie sosny,
za którą obok nas przycupnęła
babusia, rzucają lekki cień na

chroniące na® kamienie.

Leżymy za nimi a głowami w

kierunku, skąd coraz groźniej na­
brzmiewa szum nadlatujących sa­
molotów. Dlaczego jeszcze ich
nie widać?

Oglądam się na babusię. Klę­
czy przytulona do grubego pnia.
WysoikO nad iej siwiejącą głową,
tuż poniżej niskich konarów, wi­
si osłonięty gontowym daszkiem
niewielki obrazek z Matką Bo­
ską.

— Zostaniemy tutaj — Stacha
— uspokaja- babusia mamę i ru­
chem ręki, w której tkwi róża­
niec, wskazuje wymownie nad
siebie. Daisize jej słowa giną w

huku pierwszych wybuchów. Ależ
są ogromne! I lecą tak nisko!
Chyba nie wyżej niż szczyty ol­
kuskich fabrycznych kominów.

berimienwytf padU.
Twojetnt szlaki,
pojutrze, jutro i jeszcze dziś rano,
polecą śladem nieugięte ptaki.

(Antoni Bogusławski wyjątek z

wiersza „Na śmierć lotnika” —

1932 Z.).

Śmiesznie, prawie jak model praw­
dziwego samolotu wygląda wystawiony
w Krakowskim Muzeum Lotnictwa
RWD-8 maszyna, na której Franciszek
Żwirko i Stanisław Wigura odnosili
tak porywające sukcesy w międzyna­
rodowych zawodach, oblatywali Euro­
pę aby wreszcie w 1932 r. stanąć na'
najwyższym podium po odbiór trefeów
za zwycięstwo w europejskim challen­
ge’^

Dla polskich, ledwie co rozwijają­
cych się lotniczych skrzydeł był to
sukces oszałamiający, ale sukces w

pełni zasłużony, poparty wytrwałą
pracą konstruktorów' i pilotów, całej
armii ludzi, którzy z ogromnym samo­
zaparciem budowali od podstaw pol­
skie lotnictwo w niełatwych przecież
warunkach.

O jednej z najpiękniejszych kart na­
szego lotnictwa napisano już wiele w

'prasie krajowej 1 zagranicznej. Ukaza­
ło się szereg artykułów, publikacji i o-

pracowań ale najlepiej atmosferę tam­
tych dni oddają osobiste relacje kpt.
Żwirki, spisane na gorąco po odniesio­
nym zwycięstwie. Przytoczmy zatem
ich fragmenty:

„Już 10 dni minęło od chwili, gdy
sekretarz ,Ąeroklubu niemieckiego von

Hoeppner 'drżącym głosem ogłosił ofi-

próbie najmniejszego zużycia benzyny.
Po obliczeniu wyników rajdu przez
komisję techniczną okazało się, te zaj­
mujemy pierwsze miejsce, mając 458
punktów. Za nami, na drugim miejscu,
gorszy o 6 punktów, znajdował się
Poss, na trzecim Hirth. Wszystko zale­
ży teraz tylko od tego, czy Niemcy
zdołają prześcignąć nas na tej 300-
kilometrowej trasie, czy zdołają wycią­
gnąć taką szybkość, żeby wyrównać
chociaż posiadane przez nas punkty.
Wówczas oni wezmą nagrodę. Im przy-
padnie w udziale zwycięstwo i puchar
międzynarodowy — mają przecież lep­
sze wyniki w próbie startu, a to de­
cyduje o wygranej. Punktualnie o

godz. 3.15 starter daje sygnał. Gaz — i
jesteśmy w powietrzu. Wigura naciska
dwa stopery, które trzyma w ręku. Na­
przód! Naprzód! Ze wszystkich sit na­
przód! Mijamy Tempelhof i gnamy
wprost do Frankfurtu. Za nami prze­
cież lecą Niemcy, aby nam wydrzeć
zwycięstwo, za nami gna Poss i Morzik
i Hirth i Szwajcar Fretz, którzy na

pewno nie żałują motorów. Oto jut
Frankfurt. Ster na prawą burtę... wi­
raż... woreczek z meldunkiem i jut
Frankfurt zostaje za nami. Przed sobą
mamy teraz Dobriluk i dalej Berlin.
O Boże! Prędzej! Prędzej!... niecierpli­
wi się Wigura ze wzrokiem utkwio­
nym w stopery.

Wreszcie morze dachóio — to Berlin
i lotnisko Tempelhof — meta wyścigu.
Nie przegania nas nikt. „RWD” przy­
bywa pierwsza. Przelatuję nad komisją
sędziowską i ląduję. Wyścig skończony.

Po trzech kwadransach kierownik

W 52. rocznicę tragedii w CierlicRu

Nieprzerwany lot

sławy
Widzę jak bomby, niby potworne
kokony jedwabników, odrywają
się od ich błyszczących srebr­
nych cielsk. Zafascynowany ob­
serwuję ich lot i dziwię się, że
nie spadają szpicem w dół, lecz
tak jakoś bezwładnie... byle. jak.

Lecz już nie mogę obserwo­
wać, bo całe brązowe, ciągnące
się hen przed naszymi oczyma
gryczane rżysko, rozszarpane zo-

stajo fontannami ogni.
Ze sto metrów przed nami wy­

buch łamie przydrożne drzewa.
Padając z trzaskiem, którego się
domyślam, bó słyszeć nie mogę,
zagradzają szosę. Odpryski ziemi

padają na nas Za chwilę nowa

fala wybuchów już za naszymi
plecami, nad rzeką. Dopiero teraz
nasze pełne huku uszy wyławia­
ją krótkie nerwowe odgryzanie
się zenłtówek i uporczywy, zaja­
dły jazgot kulomiotów. Lecz nie
mamy czasu na analizowanie tej
piekielnej muzyki, bo już idzie
na nas nisko, jeszcze niżej, cała
szeroka ława. Czarne krzyże jak
symbol nieuchronnej śmierci
zwisają tuż nad głowami, a z

przeszklonych wściekłych pysków
leje się na tatarczane rżysko na­
wałnica ognia. Kurczę się za hał­
dą kamieni Zenek wciska się w

ziemię i przesuwa ku mnie, gdyż
nowa fala nadciąga od strony, po
której się krył. Zdążył. Serie z

samolotu biją już tam, gdzie
przed chwilą leżał. Obrywamy
obaj kamiennymi . rykoszetami.
Widzę jak w lesie ludzie usiłują
się wkręcić w zieloną murawę.
Ktoś zrywa się i krzycząc rozpa­
czliwie biegnie bez pojęcia, A sa­
moloty wyładowują swą niena­
wiść na tatarczanym rżysku już
w trzecim kolejnym nawrocie.
Małe snopki zaczynają płonąć.
Deszcz nie padał od miesięcy i
wyschnąć musiały na pieprz. Pa­
lą się jak pochodnie. Chwila, i
rżysko rozpala się dziesiątkami
krótkich, ostrych, strzelających
iskrami ogni.

— Może myśleli że to żołnie­
rze — zastanawiamy się gdy po­
leciały i dlatego tak tłukły w te
ścierniska i snopki.

A rżysko nadal płonie. Od za­
palonych karłowatych snopków
zajęła się ścierń i ogień rozlewa
się nieregularnymi, pełzającymi
wstęgami

Za naszymi plecami w lesie.
podnoszą się ludzie. Nie wszyscy.
Tuż niedaleko strasznym . krzy­
kiem rozpaczy wybucha kobieta.
Z córką, chyba’ nie starszą ode
mnie, widziałem je przy tej cem-

browanej studni. Dziewczynka
miała długi jasny warkocz i cięż­
ko wypakowany szkolny torni­
ster. Zastanawiałem się co w nim
niesie, lecz wstydziłem się zapy­
tać. Teraz dziewczynka nie pod­
nosi się,'a matka rwie włosy nad
jej ciałem. Ktoś wzywa pomocy
zza sąsiedniej pryzmy kamieni, o

kilkanaście metrów od nas...

Krzyczy, że jest ranny.

Otrzepujemy się z ziemi 1 wa­
piennego pyłu. Obaj jesteśmy nie­
co pokaleczeni kamiennymi od­
pryskami

— Chłopcy chodźcie no tutaj
— przywołuje na® babusia. Jesz­
cze nie oprzytomnieliśmy. Uszy
i oczy mamy pełne wybuchów i
ognia. Co z naszymi?

— Chodźcie — zagarnia nas

babusia. — Niech któryś wej­
dzie, a drugi go podsadzi. Trae-
ba go zawiesić. Nie może tak tu­
taj leżeć w poniewierce,

Babusia trzyma w jęku obra­
zek z Mattiką Boską. Szkło potłu­
czone, a twarz Najświętszej Pa­
nienki przedziurawiona karabi­
nowym pociskiem.

— Spadła. Zestrzelili. Nie wy­
grają oni tej wojny, jeśli już i z

Nią wojują — mówi, i modli się
jeszcze, gdy obrazek znowu wisi
na sośnie przy drodze wiodącej
na most pod Baranowem^ UJ

Recenzja

Rany przeszłości
Lesław M. Bartelski urodził się w Warszawie w

1920 r., a więc kalendarzowo dokładnie pasuje do
obrazu tragicznego pokolenia, opisanego przez Romana

Bratnego w „Kolumbach, rocznik 20”. Prawnik z wy­
kształcenia, poeta i prozaik, esteista i działacz spo­
łeczny. Debiutował w foku 1944 jako poeta, związany
był z grupą „Sztuka i Naród”. Żołnierz AK, powsta­
niec warszawski. Po wojnie jego losy potoczyły się
mniej więcej podobnie jak R. Bratnego — obaj uczest­
niczyli w bieżącym nurcie życia literackiego w Polsce,
należeli do takich czy innych zespołów redagujących
pisma kulturalno-społeczne, wydawali liczne książki,
za które otrzymywali nagrody państwowe i resortowe.

I tu kończą się podobieństwa, a zaczynają różnice.
R. Bratny komentuje przeszłość i teraźniejszość od­
wołując się głównie do środków fikcji literackiej, pi-
sząc głównie powieści i opowiadania. Ostatnio wydał
np. głośną powieść polityczną z kluczem „Rok w

trumnie”, będącą literackim komentarzem do wyda­
rzeń po sierpniu 1980 r. Natomiast L. M. Bartelski
idzie bardziej w kierunku komentarza historyczno-
-krytycznego, Wydaje bowiem, prócz powieści i opo­
wiadań, szkice literackie („Genealogia ocalonych”), re­
portaże („Kania”, „Jeździec z Madary”), eseje („Po­
wstanie Warszawskie”, „Z głową na karabinie”, „Wal­
cząca Warszawa”), powieści dokumentalne („Mickie­
wicz na Wschodzie”), monografie („Mokotów 1944”),
szkice krytyczne o twórczości współczesnych pisarzy
polskich („W kręgu bliskich”, „Dąbrowska”, „Zukrow-
ski”), słownik „Polskich pisarzy współczesnych”, wresz­
cie omawiany tu zbiór esejów poświęconych wojnie
i literaturze wojennej, zatytułowany „Cień wojny”.

„Cień wojny” stanowi obszerne panoramiczne stu­
dium pisarza o literaturze, której utwory tematycznie
związane są z wojną. Jest to nawet swego rodzaju
przewodnik po literaturze wojennej, przewodnik za­
barwiony subiektywnym komentarzem, własnymi gu­
stami i upodobaniami autora. Nie było potąd takiego
komentarza w literaturze polskiej, bo nie było potąd
w naszej literaturze człowieka władającego i bronią,
i piórem. Stąd fenomen wojny oglądany oczami żoł­
nierza, który został intelektualistą, budzi zrozumiałe
zaciekawienie.

„Cień wojny” jest zbiorem esejów pisanych w ła­
tach 1979—80. Rozważania swoje i uwagi snuje Bartel­
ski w oparciu o przemyślenia własne, w oparciu o le­
ktury takich pisarzy jak Barbusse, Nałkowska, Kaden-
Bandrowski, Żeromski, Małaczewski, Remarąue, Zweig,
Wańkowicz, Hemingway, Dobraczyński, Kruczkowski,
Wyka, Zieliński, Borowski, Putrament, Gajcy, Baczyń­
ski, Białoszewski, de Maistre, Grochowiak, Moczar,
Kępiński, Załuski etc. Niezwykle interesująca to le­
ktura, w jednym tomie zebrano i przypomniano różne
postawy i dzieła, od cynicznej „Pochwały kata” de
Maistre’a, poprzez „rachunek piwnicowy” Mirona Bia­
łoszewskiego (określenie Marii Janion dla „Pamiętnika
z Powstania Warszawskiego”), po Zbigniewa Załuskie­
go bezskuteczny trud, usiłującego „Przepustką do hi-
histrii” stworzyć legendę żołnierza LWP na podobień­
stwo legendy żołnierza II Korpusu, którego heroizm
tak przekonywująco opisał Melchior Wańkowicz w

„Monte Cassino”.
Niejako po drodze przypomina Bartelski pacyfistycz­

ną literaturę francuską lat międzywojennych. „Ogień”
Barbusse’a, „Na Zachodzie bez zmian” Remarque’a,
mistrzowskiego „Konia na wzgórzu” przedwcześnie
zgasłego Eugeniusza Małaczewskiego, „Barwy walki”
Mieczysława Moczara zestawione śmiało przez autora
z twórczością Jerzego Putramenta, z jego „Bołdy-
nem” — „nie kwalifikując tych dzieł jako przeciw­
stawnych sobie”. Wreszcie przypomniał Bartelski zna­
mienną wypowiedź Zbigniewa Załuskiego: „Gdyby
Bratny napisał tylko jeden tom „Kolumbów” — była­
by to powieść o bohaterstwie i męczeństwie bojowni­
ków o niepodległość, o pokoleniu poległych. Gdyby
napisał dwa tomy — byłaby to opowieść o pokoleniu
zmarnowanym i jeszcze jednym tragicznym powsta­
niu. Tom trzeci czyni z „Kolumbów” powieść o po­
koleniu skrzywdzonym, tragicznie skrzywdzonym przez
własną ojczyznę”.

No cóż, więcej już nie trzeba chyba zachęcać czy­
telników do sięgnięcia po „Cień wojny”, choć z obo­
wiązku recenzenckiego godzi się zaznaczyć, że autor
nie do końca powyostrzał sytuacje, nie przeciwstawiał
łudzi i sytuacji, nie dopowiedział co i jak. Widać to

np. w scenie już dziś proszącej się (a więc w chwili
napisania 1) o komentarz, wyjaśnienia, dopowiedzenia:

„Kiedy pod koniec lutego 1945 roku dotarłem na

ulicę Otwocką, gdzie działał życzliwy każdemu Alek­
sander Maliszewski, i gdy powiedziałem swoje na­
zwisko, a także, że jestem ze „Sztuki i Narodu”, zro­
biła się w maleńkim pokoiku nagła cisza. Dopiero po
chwili odezwał się półgłosem Stefan Otwinowski, któ­
ry wraz z Kazimierzem Brandysem wpadli do War­
szawy i na Otwocką, do Zarządu Miejskiego: „Gajcy
to był poeta”. Słowo „był", wypowiedziane ze spec­
jalną intonacją, uzmysłowiło mi moje położenie i sy­
tuację”...

Glossę do tej sceny (i wielu innych) ktoś tam kie­
dyś dopisze, dziś pozośtaje opisywactwo, faktografia,
reizm jako metoda, półśrodek, kompromis. Więc Bar­
telski, warszawiak, człowiek wojny, pisarz komentu­
jący czyn żołnierski, zna uwarunkowania historii,
mierzy zamiar według sił i pozostawia tę scenę bez
didaskali, wdając się tuż potem w opisywanie pora­
żającego morza ruin ł pustki, którą była wówczas
Warszawa.

Jest mnóstwo powodów, dla których warto sięgnąć
po książkę Bartelskiego. Krytycy podnoszą takie czy
inne wartości, zarzucają jej to lub tamto, szufladkują,
nie zwracają uwagi na jej walory jako niezwykle
ciekawego komentarza do-literatury wojennej, którego
dokonał nie zawodowy krytyk, nie amator wprawdzie,
ale nieprofesjonalista. I że przyniosło to niezwykle
frapujące rezultaty. Aby się o tym przekonać, wy­
starczy poczytać uwagi o twórczości Kazimierza Wyki,
a już zwłaszcza o „Lotnej” Wojciech Zukrowskiego i
Jarosława Iwaszkiewicza „Bitwie na równinie Sedge­
moor”.

Bartelski ma talent do wyłapywania sytuacji skraj­
nych, przeciwstawnych, syntetyzujących. Przy okazji
„Lotnej” i „Bitwy na równinie Sedgemoor” pada kil­
ka celnych sformułowań, przytoczonych zostaje kilka
uwag innych krytyków — i na tym się zamyka Iwa-
szkiewiczowska historia „daremnego poświęcenia się
dziewczyny”, historia, która stanowi zręczną metaforę
losów Polski w czasie okupacji. A więc była to kolej­
na historia „o działaniu daremnym”, jak brzmiał ko­
mentarz Adama Ważyka, sformułowany w artykule
pod tym samym tytułem. Pesymizm historii, bezbron­
ność jednostki w obliczu wojny — oto tematy, które
przy okazji analizy obu pisarzy i ich postaw w sposób
przejmujący porusza L.M. Bartelski.

Bardzo to pouczająca, a przy tym niekonwencjonal­
nie i żywo napisana książka. Do nudnych lub zgry­
źliwych tekstów nieutalentowanych krytyków, co to
ne zostali pisarzami, człowiek już przywykł 1 po pro­
stu ich nie czyta, zatem do swobodnej, pełnej nieocze­
kiwanych zestawień i przypomnień i zderzeń myślo­
wych książki Bartelskiego można jedynie zachęcić.
Człowiek oczytany w pozycjach literatury współcze­
snej znajdzie tu rzetelny, własny, interesująco napisa­
ny komentarz do pewnego ważkiego wycinka litera­
tury, jakim są książki o wojnie. Bardzo to sprawiedli­
wa książka, zawierająca m. in. wspomnienia o tych
i z lewa, i z prawa. Gdy np. mówi o śmierci Gajcego
i Stroińskiego, eytuje słowa Jarosława Iwaszkiewicza,
iż „obaj poeci wznieśli się w niebo jak ręce”. Kreśląc
obraz „życia przy karbidówce”, utrwala Bartelski nie
tylko to, co przeminęło, ale zaśwadeza stały, ogromny
trud myśli polskiej w podziemiu. I twierdzi, że „nie­
mal eała polska literatura współczesna wywodzi tlę
z wojny, nawet te dzieła, które dalekie tą od niej te­
matycznie". Albowiem, dodaje, „rany przeszłości
krwawią po dziś dzień”.

Stanisław Wigura (z lewej) i Franciszek Żwirko

KONRAD STRZELEWICZ

Lesław M. Bartelski — „Cień wojny”. Czytelnik
18M, wyd. 4 naU. 29 ty*. e<M» str. 499, eona 169 *L

cjalnie, te pierwsze miejsce w challen­
ge^ 1932 r. zdobyła załoga polska, a

jeszcze słyszę wyraźnie dźwięki nie­
śmiertelnego Mazurka Dąbrowskiego,
granego na lotnisku w Berlinie, jeszcze
brzmi w uszach trzykrotnie: »Hoch!
Hoch! Hoch!* — wzniesione na naszą
cześć przez 50-tysięczny przeszło tłum,
jeszcze widzę biało-czerwony sztandar
wciągany na maszt i łopoczący na

wietrze...
Świadomość, że to właśnie my, dru­

żyna polska, traktowana z początku
konkursu jak kopciuszek zabłąkany
wśród tylu asów lotniczych, których
imiona opromienia już europejska sła­
wa, zdobyła pierwsze miejsce w kla­
syfikacji zarówno indywidualnej jak i

grupowej, była nam najmilszą nagrodą
za te trzy tygodnie ciężkich wysiłków
i nieustannego napięcia nerwów”.

Wiadomość o udziale Żwirki w za­
wodach przyszła zupełnie nieoczekiwa­
nie.

„Sekretarz generalny Aeroklubu mjr
Kwieciński zawiadomił mnie, że Aero­
klub wyznaczył mnie jako jednego z

sześciu pilotów mających reprezento­
wać Polskę na Międzynarodowych Za­
wodach Samolotów Turystycznych w

Berlinie. Wyraził zgodę. Nie zwlekając
odpisałem mjr. Kwiecińskiemu. Prosi­
łem tylko aby jako pasażer przydzielił
mi inż. Stanisława Wigurę mego ser­
decznego przyjaciela jednego z kon­
struktorów RWD-6. Chciałem go mieć

przy tobie podczas trudnych zmagań w

konkursie. Przemawiało za tym kilka
względów. Po pierwsze serdeczna przy­
jaźń między nami, po drugie — po­
moc, jaką mógł mi dać będąc inżynie­
rem mechanikiem, znającym świetnie
motor i konstrukcje płatowca.

Start do challenge’u poprzedził żmud­
ne treningi najlepszych polskich pilo­
tów, przygotowanie maszyn, które od­
daliśmy w ręce najwytrawniejszych
mechaników.

W Berlinie — pisze kpt. Żwirko —

przyjmowano nas z przymrużeniem o-

ka. Okazało się, że nastroje konkuren­
tów szybko się zmieniły, gdy na wiel­
kiej tablicy z wynikami gdzie wypisy­
wano oficjalnie punkty, nasze nazwi­
ska znajdowały się na czołowych loka­
tach. Od tej pory nasze RWD zaczęły
budzić powszechne zainteresowanie.
Samoloty nasze były pierwszej jakości.
Inżynierom: Rogalskiemu, Wigurze i
Drzewieckiemu (pierwsze litery ich na­
zwisk. tworzyły nazwę płatowca) udało
się zbudować samolot, który odpowia­
dał wszystkim stawianym mu wymo­
gom. Wytrawni piloci, wspaniałe ma­
szyny i wiele niezwykle trudnych prób
wymagających doskonałego opanowa­
nia sztuki pilotażu, przeloty przez Al­
py, dwukrotne loty nad morzem, próby
zręcznościowe, orientowanie się w tru­
dnym terenie, lądowanie na wielu lot­
niskach Europy. Wszystko to spinało
nerwowo. Wymagało niezwykłego opa­
nowania i kondycji, sprawnego funkcjo­
nowania motorów i urządzeń nawiga­
cyjnych.

Wyjść z tych prób nie tylko obron­
ną ręką ale ś zwyciężyć, takie było za­
danie polskich załóg. My mieliśmy
największe szanse pozostawienia gro­
źnych rywali w pokonanym polu.

Ostatniego dnia zawodów miał się
odbyć wyścig na 300-kilometrowej tra­
sie, którą jui przebywaliśmy raz przy

zawodów won Hoeppner, bez jednego
drgnienia twarzy, ogłasza zwycięstwo
polskiej załogi i polskiego płatowca.
Orkiestra gra „Jeszcze Polska”... Tu w

Berlinie!... Na maszt wciągają biało-
czerwony sztandar..."

Zwycięstwo polskich skrzydeł w eu­
ropejskim challenge’u wywołało wielkie
poruszenie w lotniczym światku. Przy­
jęto je z mieszanymi uczuciami. Zwy­
cięstwa polskiej myśli technicznej nie
mogły nie zauważyć nawet nieprzy­
chylne nam niemieckie gazety odnoto­
wując „Żwirko der Sieger, aber nicht
der Schnellste Europaflug Wanderpo-
kal an Polen gefallen.”

W kraju zwycięstwo witano entuzja­
stycznie. Gazety krzyczały, wielkimi
tytułami „Żwirko to Wołodyjowski na­
szego lotnictwa”. Poznań wita i wrę­
cza zwycięzcom odznaki. Gazety za­
mieszczały liczne zdjęcia i korespon­
dencje m. in. z Francji, która entuzja­
zmowała się zwycięstwem polskich lot­
ników.

Niestety tragiczny los przerwał pas­
mo sukcesów. 11 września 1932 roku
lotem błyskawicy rozeszła się po kra­
ju żałobna wieść. Podczas burzy w

czechosłowackiej miejscowości Cierldck
Góry, 8 kilometrów od Cieszyna roz­
bił się samolot pilotowany przez kapi­
tana Fr. Żwirkę. Razem z nim zginął
St. Wigura — konstruktor i współtwór­
ca sukcesów polskich RWD.

Tragedia w Cierlicku zamknęła chlu­
bną kartę bohaterów znad Alp i A-
tlantyku, ale po niej otwarła się karta
nowa. Na listę zwycięstw challenge’u
w roku 1934 wpisali się znów Polacy
J. Bajan i.G. Pokrzywka. Znów głośno
było o polskich skrzydłach. Gromadnie
stawała do zaciągu Szkoły Orląt, pol­
ska młodzież sposobiąc się w pilotażu
sportowym i bojowym. Nad Polskę
nadciągały bowiem czarne wojenne
chmury.

Nie dość było czasu, sprzętu i możli­
wości technicznych aby zbudować lot­
nictwo na tyle mocne, które stawi­
łoby czoła czarnym krzyżom zawisłym
nad polskim niebem we wrześniowe
dni 1939 r. 150 zestrzelonych hitlerow­
skich maszyn w kampanii wrześnio­
wej, walki o Francję, bitwa o Wielką
Brytanię, Bliski Wschód, dywizjony w

Grigorjewsku, a potem pułki War­
szawa i Kraków wyznaczały szlaki
polskich skrzydeł. Samoloty z biało-
czerwoną szachownicą biły się na

wszystkich frontach II wojny świato­
wej. Że nie brakło w bitwach tych
śmiałych, doskonale wyszkolonych lot­

ników, niemała w tym zasługa Żwirki,
Wigury, Bajana, Pokrzywki oraz tych
wszystkich, którzy

' konstruowali pol­
skie maszyny i tych, którzy wznosili
je do podniebnych lotów i zwycięstw.

Cięrlicko, symbol lotniczej tragedii,
symbol pamięci narodowej zdeptany
przez hitlerowców w 1939 r. przypomina
znów chwałę polskich lotników. Ręka­
mi polskich rolników i górników za­
mieszkałych w CSRS z powulkanicznej
skały wykuty został znów obelisk, a

na nim nazwiska: Żwirko, Wigura. Na

■jego płycie leżą zawsze biało-czerwone
kwiaty.

RYSZARD MALINOWSKI
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23.20 Teatr Telewizji —

Henryk Bardijewski „Obszar
swobody”

23.05 DT — Wiadomości

PROGRAM n

NAUKA

SOBOTA

PROGRAM I

8IX—13IX

8.05 Program dnia
8.10 Telewizyjny Klufb Pro­

ducentów Zbóż
8.40 Tydzień na działce

9.00 Sobótka — oraz film
„Niebieskie Lato” ode. pt.
-Butelki”

10.30 DT — Wiadomości
10.35 Historia dramatu pol-

efciego „Domek z kart” Marii
Kaiszyc i Emila Zegadłowicza

12.00 Podróże bez biletu 1)
„Meteóra” — film dokum. —

krajoznawczy prod. jug. 2)
.Związek Radziecki — Pamię­
tna podróż” — film prod. radź.

12.45 Orkiestra Gustawa
Broma

13.00 Rolniczy Magazyn Te­
chniczny

1325 Osiem piosenek w stu­
dio — program rozrywkowy

14.00 Wojskowy film doku­
mentalny — Tadeusz Kutrze­
ba

14.30 Kamienie mówią po
polsku

15.00 DT — Wiadomości
15.05 Telewizyjna Lista

Przebojów — propozycje —

wrzesień 84 (cz. I)
15.30 Trybuna Sejmowa
16.00 „Parada oszustów” —

„Jaguar 36”
16.50 „Tu, w tym samym

miejscu” pt. „Alarm dla mia­
sta Warszawy” — pr. publi-
cyst.

17.15 Studio Sport — relacja
z akademickich mistrzostw
świata w tenisie stołowym i
mistrzostw Europy w koszy­
kówce kobiet z Katowic

18.05 Losowanie Dużego Lot­
ka

18.15 Pegaz
19.00 Dobranoc: -Przygody

Bolka i Lolka”
19.10 Żyć w krajobrazie
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Umarłem aby żyć”

dramat wojenny prod. poi.
21.30 Na żywo — program

publicystyczny
22.05 Sopot 84 — recital ze­

społu Dolly-Roll
22.35 Wiadomości sportowe
23.10 Kino nocne: „Następna

ofiara” — film prod. ang.

16.00 „Festiwalowe melodie”
— film fab. rumuński

17.10 Studio Sport — rela­
cja z Międzynarodowych Za­
wodów Przyjaźni w 5-boju
nowoczesnym

18.10 Antena
18.50 Wystąpienie ambasa­

dora LRB
19.00 Wieczorynka: „Pszczół­

ka Maja”
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 Z lat minionych
20.30 „Zaskakujący odwet”

— western ameryk.
21.50 DT — Wiadomości
22.00 Przegląd Międzynaro­

dowy
22.30 Sportowa Niedziela
22.55 Rzeszowskie spotkania.

estradowe „Oset 84”

PROGRAM n

10.10 Film dla nieslyszących:
„Zaskakujący odwet” film
USA

11.30 „Peryskop”
12.00 — 22.55 „NIEDZIELA

W DWÓJCE”
12.00 DT — Wiadomości
12.10 Kwadrans z hejnałem
12.25 Aerobic
12.40 Czas dla zdrowia
13.15 Kalejdoskop Filmowy

„Kino-Oko”
14.20 Kino familijne: „Win-

netou” ode. pt. ;,Z krwi i pias­
ku” — film prod. franc.

15.15 „Cudowny świat Wal-
ta Disney’a „Justin Morgan
miał konia co się zowie” —

csz. I
16.00 DT — Wiadomości
16.05 Jutro poniedziałek
16.35 Wokół estrady — Iga

Cembrzyńska
17.05 Nowy rozdział — gra

i śpiewa zespół „Kombi”
17.45 Gość „Dwójki”
18.00 „Cervantes” ode. II —

serial biogr. prod. hiszp.
19.00 Pałace, których nie

znacie — Młochów i Falen­
ty

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla nieslyszących)

20.00 Stereo i w kolorze —

Trio Polskie
21.00 Zbliżenia — magazyn

filmowy
21.30 DT — wiadomości
21.35 Z pamiętnika szalonej

gospodyni — „Raport Primu-
la”

21.50 Wielkie filmy małego
ekranu „Szpital na peryfe­
riach” ode. pt. „Ema” — film

prod. CSRS

1*7.55 Program dnia
18.00 W obronie własnej —

winni są wszyscy — program
publicystyczny

18.30 KRONIKA (KR)
19.00 Kibic doskonały
19.20 Przeboje „Dwójki"
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Gorąca linia — Ex-

press reporterów
20.15 Salon muzyczny
21.15 DT — Wydarzenia —

telefon „Dwójki”
21.30 Utrwalić ślad
22.00 „Światło sprawiedli­

wych” (6) — austr. serial ko­
stiumowy

23.40 Studio IX Festiwalu
Polskich Filmów Fabularnych
— Gdańsk 84

23.50 DT — Wiadomości

WPISY ae kursy pisani* na ma­
szynie — roczne, półroczne oraz,
dis studentów t-mieslęczne, kur­
sy stenografii, przyjmuje Stowa­
rzyszenie Stenografów 1 Maszyni­
stek Oddział w Krakowie. ul,
Wrzeslńska 5/5, w godz. 9—li j i«_
19, tel. 21-18-19 — oraz Zespół Szkół
Ekonomicznych w Tarnowie, ul,
Bema 8/11, tel. 20-18.

ŁYSEK Zygmunt, ram. Kłaj 884,
zgubił prawo Jazdy, wydane
przez Urząd Gminy w Kłaju.

g-21657

NOWORYTA Beata, zam. Okle-
śna 198, zgubiła prawo Jazdy, wy­
dane przez Wydział Komunikacji
w Alwerni. g-21519

GOŁĘBIOWSKI Józef, zam. Boch­
nia, ul. Wygoda 67, zgubił prawo
Jazdy motocyklowe nr 1649/67,
wydane przez Wydział Komunika­
cji w Bochni, g-21224

SPRZEDAŻ
USŁUGI

PROGRAM I

Oteońskł, Zabierzów, terma dro-
blu koło Ośrodka Zdrowia. g-28J40
MERCEDESA 200 D, 1981 — sprze­
dam. Tel. 57-14-55. g-33512
DO niklowania wanny elektrolit,
prostownik — sprzedam wraz z

maszynami do produkcji kluczy
surowych patentowanych. 82-300
Elbląg, ul. Grunwaldzka 55/5.
FIATA 125p combi, 1974, po remon­
cie — sprzedam. Żabno, Świer­
czewskiego 118. T-16839

MEBLE — komplety kuchenne,
meblościanJci, komplety wypo­
czynkowe, ławy,, zydle, itp. — po­
leca sklep, Z. Burzym, Nowy Sącz,
ul. Zielona 32.____________g-2S216
CIĄGNIK C-328 po remoncie gene-
ralnym (silnik z gwarancją) —

sprzedam. Stanisław Pękala, Łęki
Dolne 41, woj. tarnowskie, p-332

PUSTAKI żużlo-betonowe pełno­
wymiarowe oraz tzw. połówki,
krótkie teTmlny odbioru — zakład
prefabrykatów budowlanych, Ro­
man Pieprzyk, Zabierzów, ul. Ślą­
ska 122 a. g-23339

RÓŻNE

GABINET lekarski „HERBA”,
Łódź 11, skrytka 20, prowadzi ko­
respondencyjnie specjalistyczne
ziołolecznictwo wszelkich scho­
rzeń. Odbiór przesyłek za zalicze­
niem pocztowym. A-166

„HALSZKA” — małżeństwa kra­
jowe, zagraniczne. Kontakty to­
warzyskie. Żary, skrytka 12.

A-154

Jak przyjmować na studia?

CENTRUM I BADAWCZE

D/S REKRUTACJI NA STUDIA WYŻSZE
00-046 WARSZAWA, UL. NOWY ŚWIAT 69

^

PROGRAM II

11.25 NURT — społeczeń-
ctwo a przyroda

11.55 NURT — dydaktyka
matematyki — kształtowanie
pojęć na etapie przeddefiini-
cyjnym

12.25 NURT — dzieło a ar­
cydzieło literackie

13.00—23.40 SOBOTA W
„DWÓJCE”

13.00 DT — Wiadomości
13.10 Filharmonia „Dwójki"
14.10 „Kto mądrzejszy” —

film dla dzieci prod. NRD
14.30 J. Dupree w „Stodole”

— progr. muzyczny
14.55 Czesałem najpiękniej­

sze kobiety świata — czyli
historia paryżanina z Sieradza

15.30 Przed sezonem jazzo­
wym

16.00 DT — Wiadomości
16.05 Wideoteka
16.35 Temat na dziś — po

urlopie
17.05 Gorąca linia — Ex-

press reporterów telewizyj­
nych

17.35 „Wielkie pustynie” ode.
II — „Największa z pustyń”
film dokumentalny franc.

18.30 KRONIKA (KR)
19.00 Przeboje programu

„Dwójki” — przegląd najcie­
kawszych pozycji programo­
wych „Dwójki”

19.15 „Kret” — film anim.
prod. CSRS

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla nieslyszących)

20.00 Ze sztuką na ty — W
programie m. iń.: premiera
spektaklu z Teatru Powszech­
nego w Warszawie. Spotkanie
z R. Kretówną. Przed „War­
szawską Jesienią”

21.20 Tydzień w polityce
21.30 Muzyczny relaks
21.35 DT — Wiadomości
21.40 Kino dorosłych: „Mar­

co Poło” ode. II — film prod.
włoskiej.

23.00 Gloria Victis — rzecz

o Westerplatte — program li-
teracko-dokument.

PONIEDZIAŁEK

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.35 Wszechnica rodziny
wiejskiej — w naszej rodzi­
nie

7.55 Po gospodarsku — ma­
gazyn spraw wiejskich

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień
9.00 Teleranek — oraz film

Teleranka: „6 milionów se­
kund” ode. 2 pt. „Rozstanie”
— film prod. polskiej

10.30 DT — Wiadomości
10.35 Estrada Folkloru —

zespół pieśni i tańca AM w

Lublinie
10.50 Wielkie miasta świa­

ta — Budapeszt — film do­
kument. prod. franc.

11.50 Siedem anten
13.00 Kraj za miastem —

Kujawy przed dożynkami
13.25 „Szansa na szczęście”

— progr. publicyst.
13.55 T. Kulisiewicz — rep.

film.
14.10 Teatr dla dzieci „Wilk,

koza i koźlęta”
15.00 DT — Wiadomości
15.10 Siadami naszych cza­

sów: ,,U’ica Brzozowa”, „Moja
ulica”, „z Powiśla” — filmy
dok.

PROGRAM I

15.50 NURT — młodość,
dojrzałość, starość

16.20 Program dnia
16.25 DT — Wiadomości
16.30 Encyklopedia TDC
16.55 Kino Zwierzyńca:

„Ogrody zoologiczne, świata”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
17.45 Muzyczny portret —

Feliks Rączkowski
18.20 Między polem a sto­

łem — magazyn rolniczy
19.00 Dobranoc: „Pierwsza

przechadzka”
19.10 Echa stadionów
19.30 Dziennik Telewizyjny
20:00 Publicystyka
20.15 Teatr telewizji na

świecie — Mikołaj Gogol
„Gracze”

21.55 DT — Komentarze
22.10 Żniwa 84
22.15 Przywracanie równo­

wagi — gospodarka 1982—84
22.45 Kontakty
23.15 DT — Wiadomości

PROGRAM U

18.25 Program dnia
18.30 KRONIKA (KR)
19.00 Wieczór bułgarski

wTP
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00—21.15 Wieczór bułgar­
ski w TP (c.d.)

20.00 Jaka jest Bułgaria? —

przegl. wydarzeń gosp.
20.05 Tydzień w Bułgarii —

reportaż
20.35 Żywe źródła — syl­

wetki plastyczek S. Asakowej
i R. Popwasiljewej

20.45 Dymitr Kopriiwsztenow
i jego prace

20.50 Śpiewa M. Giaurow
21.10 Fantazja światła i bar­

wy teatr tańca i pantomi­
my

21.15 DT — Wydarzenia —

telefon „Dwójki”
21.30 20 lat minęło: „Na

przełaj” — film TP
22.15 Studio IX Festiwalu

Polskich Filmów Fabularnych
Gdańsk 84

22.25 DT — Wiadomości

9.10 Film dla II zmiany:
„Bockerer” — tragifarsa prod.
austr.

10.50 DT — Wiadomości
: 15.40 NURT — kierowanie

w szkole — psychologowie —

wychowawcom
16.10 Program dnia
16.15 Losowanie Express

Lotka i Małego Lotka
16.25 DT — Wiadomości
16.30 Krąg — magazyn har­

cerzy
16.55 Tik — Tak
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „A kiedy wróci tata”

— dramat obycz. prod. ZSRR
18.50 O żywieniu
19.00 Dobranoc: „Pomysło­

wy Dobromir”
19.10 Piłkarska kadra cze­

ka
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Bockerer” — tragicz­

na farsa prod. austr.

21.55 DT — Komentarze
22.10 Żniwa 84
22.20 Studio Sport — za­

wody przyjaźni w podnosze­
niu ciężarów

23.05 DT — Wiadomości

PROGRAM U

17.55 Program dnia
18.00 Filmowy świat etno­

grafii — krajobraz z folklo­
rem

18.30 KRONIKA (KR)
19.00 Międzynarodowy Fe­

stiwal Folkloru Ziem Gór­
skich

19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Za kierownicą — ma­

gazyn motoryzacyjny
20.15 „Tam, gdzie pieprz ro-

śnie” (16) — „Nikt nie chce
umierać”

21.00 Szkoła i życie
21.15 DT — Wydarzenia i

telefon, „Dwójki”
21.30 Bliżej prawa — „Pow­

rót do przestępstwa”
22.00 Kino autorskie „Nad ,

jeziorem” (II) — „Córka” film

obycz. prod. ZSRR
23.30 Studio IX Festiwalu

Polskich Filmów Fabularnych
23.40 DT — Wiadomości

POLONEZA, 1988 z silnikiem Peu­
geota 504 D — sprzedam. Telefon
37-79-38, po godz. 18. g-21761

CIĄGNIK C-3S0 — sprzedam. Ta­
deusz Pawlik, Krzczonów S19, k.
Myślenic. g-22509

WSZELKIE insekty tępi skutecz­
nie zachodnimi środkami bezwon-
nymi oraz przeprowadza deratyza­
cję — firma „INRATT” 32-104 Ko­
niusza, tel. Kraków 44-50-50.

g-22899

WTOREK

PROGRAM I

9.15 Film dla II zmiany: „Po
wypadku” — dramat prod.
kanad

10.50 DT — Wiadomości
16.20 Program dnia
16.25 DT — Wiadomości
16.30 „Złote wrota” — tea­

trzyk piosenki dziecięcej z

Koszyc
17.20 DT — Wiadomości
17.30 20 lat minęło — po­

szukiwania: „Chłopiec” —

film TP
18.30 KRAM — magazyn

konsumenta
19.00 Dobranoc: „Ślimak

Maciuś”
19.10 Klinika zdrowego czło­

wieka
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Po wypadku” — ka-

nad. dramat psychoł.-obycz.
22.10 Żniwa 84

CZWARTEK

PROGRAM I

8.10 Geografia, kl. VIII —

strefy glebowe
Afryki

i roślinne

9.20 Film dla II zmiany:
„Doktor Teyran” (1) — franc.
dram, obycz.

10.50 DT — Wiadomości

11.00 Język polski, kl. I Ile.
dzieje dramatu: —„Antygo- .

ńa”
16.20 Program dnia
16.25 DT — Wiadomości
16.30 Ó mnie, o tobie, o nas

— stowarzyszenie myślących
16.50 „Dziewczyna pirat”

(XI) — film dla młodzieży prod.
NRD

17.20 DT — Wiadomości
17.30 Interstudio
17.55 Prosty rachunek .

18.05 Magazyn lotniczy
18.30 Sonda — Pęd
19.00 Dobranoc — „Miś n-

szatek”
19.10 Progr. publicyst.
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Fakty, wydarzenia,

aluzje
20.15 „Doktor Teyran” (I)

— francuski film obycz.
21.45 DT — Komentarze
22.00 Żniwa 84
22.10 Świat z bliska — O -

krągły stół: Stosunki Polski i
RFN

22.50 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 Krajobrazy kultury
18.30 KRONIKA (KR)
19.00 Teleturniej morski
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Gorąca Linia — ex-

press reporterów
20.15 Teatr muzyczny na

świecie — Bedrzich Smetana
„Libusza” (II)

21.15 DT — Wydarzenia 1
telefon „Dwójki"

21.30 Spotkanie pokoleń
21.55 Kino poliglotów „Je­

sienna opowieść” — film

ptrod. ZSRR
22.40 Studio IX Festiwalu

Polskich Filmów Fabularnych
— Gdańsk 84

22.50 DT — Wiadomości

FORTEPIAN „Blflthner” — sprze­
dam. Usługi RTV w godz. 10—,18
ul. Smoleńsk 46. g-22350
JELCZA skrzyniowego — sprze­
dam. Kuzlel, Szczawa 16 k. Lima­
nowej. g-22906

SYRENĘ na części — sprzedam.
Czarny Dunajec, tbl, 713-43,
SAMOCHÓD Fiat l<25p — sprze­
dam. 39 -200 Dębica, ul. Energety­
czna 2. P-246

LOKALE

POZNAN! Spółdzielcze 2-pokoJo-
we, 49 m2 — zamienię na równo­
rzędne lub większe w Tarnowie
lub Dębicy. Ewa Czuba, 39-221
Łęki Dolne 35. T-1SS40

NOWY Targ! Trzypokojowe, su-

perkomfortowe, telefon — zamie­
nię na Kraków. Oferty 22615 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

DZIAŁKĘ rekreacyjną, chałupkę
— kupię. Oferty 29337 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

TARNÓW! Dom murowany —

sprzedam. Tel. 28-68. T-16853

NOWY Sącz — piętro willi, MO mJ,
strych, piwnica, ogródek, garaż —

sprzedam. Oferty 15764 „Prasa”
Nowy Sącz, Narutowicza 6.

ZGUBY

DORULA Wojciech zam. Poronin,
Lenina 48 zgubił bilet bezpłatny
nr 078258 wydany przez KPKS Od­
dział w Nowym Targu. S-15754

SZCZEPAŃSKI Krzysztof, Trębo-
cin 45, p-ta Nowe Brzesko, zgu­
bił prawo jazdy motorowo-clągnl-
kowe, wydane przez Wydział Ko­
munikacji w Nowym Brzesku.

KLICH Józef, zam. Czubrowlce
'119, zgubił. prawo ja2dy, wydane
przez Wydział Komunikacji w Je­
rzmanowicach,' g-20980
BIERACKI Marek, zam. Tuchów,
ul. Świerczewskiego 10, zgubił le­
gitymację studencką, wydaną
przez UJ. g-20818

KOMPLETY kuchenne, meblo-
śclankl, komplety wypoczynkowe,
amerykanki, ławy, pufy, boazerie
itp. — oferuje sklep „Wyposaże­
nie mieszkań” Tarnów, ul. Okrę­
żna 2 (róg Lwowskiej). g-22993

jiiiiimiiiiiiifiiiiiminiiiiiiiiiu

I KURSY I
KWALIFIKACYJNE

na tytuł
CZELADNIKA

i
MISTRZA

we wszystkich zawodach

(wieczorowe
lub niedzielne)

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego
w Krakowie

S WPISY: Kraków, ul. Die- S
a tla 38, tel. 66-10-88, w g

godz. 8-17.

iiiiiniiiiiiiiiiniHiiiiiiiiiiHiiiil

'kursy
♦ keinera-hufetowego
♦ kierowników zakła­

dów . gastronomicz- K

nych
♦ palaczy e.o.

♦ obsługi wózków skn- fi

mulatorowych
♦ spawąnia elektrycz- fjj

nego

♦kroju 1 szyciaI1H
stopnia

♦ mechanika samocho-
dowego fi

ofgoni2«J »

KSP „OŚWIATA” fi
Punkt informacyjny: Kra- §

ków, ul. Krowoderska 19, fi
tel. 22-79-99.

MITSUBISH11,8GLDIESEL
♦ COLT — nadwozie 5-drzwiowe, składane

oparcie tylne.
♦ LANCER — nadwozie 4-drzwiowe, bagażnik

klasyczny.
Nowe modele (1984) o pojemności silnika 1795 cna’,

mocy — .58 KM.

Skrzynia 5-biegowa, napęd na kola przednie, po­
jemne wnętrze, bogate wyposażenie.

Max, prędkość — 145 km/h, przyspieszenie 0-100:
15,5 sek.

Zużycie paliwa na 100 km wg DIN: 4,61 przy 90 km/h,
6,61 przy 120 km/h, 6,91 w cyklu miejskim.

Informacji o możliwości nabycia w/w samochodów
udziela przedstawicielstwo Mitsubishi Motors Corpora­
tion w Polsce.

POLCOMEX S.A.
00-061 WARSZAWA
ul. Marszałkowska 140
tel. 26-27-32, godz.
10-12

LOKAL lub WILLĘ
• powierzchni około 150 m kw.

oraz

SAMODZIELNE MIESZKANIE

o wysokim standardzie

WE2M/E W NAJEM
na terenie Krakowa

Przedsiębiorstwo Zagraniczne „AMPOL”

Oferty: 30-032 Kraków 81, skrytka pocztowa 33T.

STUDIO BALETOWE
S 0

KRAKOWSKIEGO TEATRU MUZYCZNEGO

SZKOLI MŁODZIEŻ DO PRACY

W ZESPOLE BALETOWYM

Wpisy na rok szkolny 1984/85 dla dzieci i młodzieży fi
fi w wieku 6 do 18 lat przyjmuje Sekretariat Teatru Mu- fi

g zycznego, ul. Senacka 6, w godz. 9 do 14, tel. 22-08-79 g
5 lub Śródmiejski Ośrodek Kultury Kraków, ul. Miko- g

łajska 2, wtorki i piątki, godz. 16 do 18 tel. 22-19-55.

jaDaaDnnaDDaonnonnnannDaDaaaaaDDDDDnci□ □
□ ODDZIAŁ OKRĘGOWY PHOiMB W KRĄKOWIE □

I OFERUJE do SPRZEDAŻY I

o BLACHĘ CZARNĄ KAWAŁKOWĄ
g grubości 2—6 mm g

g w cenie detalicznej 20.050 zł za tonę.
□ Sprzedaży dokonuje Skład Wyrobów Hutnicżych §
□ Nlepełnowartościowych Nr 11 w Nowej Hucie, ul. No- □
□ wolipki 3 (telefon 44-27-73). □

Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego 1 Techniki przedstawiło do konsul­

tacji społecznych zagadnienia w sprawie rekrutacji na I rok studiów. Zagadnienia

te publikowała prasa.

Powołane niedawno Centrum Konsultacyjne 1 Badawcze d/s Rekrutacji na Stu­
dia Wyższe przedstawiając tę ankietę pragnie poznać państwa opinie o zasadach

kwalifikacji na studia w przyszłych latach. Opinie 1 sugestie państwa będą do­
kładnie przeanalizowane i posłużą do opracowania sposobów przyjęć kandydatów

na I rok.

Prosimy o przemyślenie tak ważnego społecznie problemu 1 udzielenie odpowie­
dzi na zawarte pytania.

Ankietę po wypełnieniu prosimy wyciąć 1 bez naklejania znaczka pocztowego

przesiać pod adresem centrum.

I. Dotychczasowe badania naukowe i dyskusje środowiskowe u-

jawniły konieczność poszukiwania nowych rozwiązań służących

stopniowej integracji matury i egzaminu wstępnego.

Czy Pana(i) zdaniem należy:
(prosimy o podkreślenie jednej odpowiedzi)
1) Znieść maturę, zaś szkołę średnią kończyć świadectwem dokumentującym ten

fakt

2) Znieść egzamin wstępny, traktując maturę jako wystarczający i jedyny spraw­
dzian wiedzy, umiejętności 1 uzdolnień akademickich kandydata na studia

3) Połączyć egzamin maturalny 1 egzamin wstępny w jeden egzamin państwowy,
zapewniający zarówno świadectwo dojrzałości, jak i kwalifikacje na studia

4) Zachować system dotychczasowy

II. Dotychczasowe doświadczenia, wyniki badań naukowych i dys­
kusje pozwalają na zaproponowanie następujących przykłado­
wych wariantów rozwiązań w zakresie kwalifikacji na studia

wyższe:

WARIANT 1

Suma punktów — uzyskanych z tytułu wyników w szkole średniej plus niezbęd­
na suma punktów z egzaminu wstępnego (zdany egzamin) — będzie mieć decydu­
jące znaczenie w przyjęciu na studia:

a) Młodzieży robotniczej .i chłopskiej oraz wychowanków domów dziecka i sierot;

b) Żołnierzy służby zasadniczej, którzy przed jej rozpoczęciem lub po jej zakoń­
czeniu pomyślnie zdali egzamin wstępny; I *

c) Młodzieży, która legitymuje się odpowiednim (minimum rocznym) stażem pracy
fizycznej, zgodnie z kierunkiem studiów, odbytej na podstawie umowy o pracę.

O przyjęciu wszystkich pozostałych kandydatów zdających na studia będzie de­
cydowała liczba uzyskanych punktów w ramach przyznanego dla danego kierunku
limitu miejsc.

WARIANT 2

Suma punktów uzyskanych za wyniki ze szkoły średniej i na egzaminie wstęp­
nym z- w dotychczasowym systemie 36 punktów — decyduje o przyjęciu na stu­
dia w drodze konkursu wszystkich kandydatów, którzy mieszczą się w przyzna­
nym dla danego kierunku limicie miejsc; z tym, że młodzieży robotniczej i chłop­
skiej, żołnierzom po zasadniczej służbie wojskbwej, sierotom i wychowankom do­
mów dziecka przed rozpoczęciem konkursu dolicza się do tej sumy 5 punktów.

WARIANT 3

Suma punktów uzyskanych za wyniki w szkole średniej i na egzaminie wstęp­
nym — w systemie 100-punktowym — decyduje o przyjęciu na studia w drodze
konkursu wszystkich kandydatów, którzy mieszczą się w przyznanym dla danego
kierunku limicie miejsc; z tym, że młodzieży robotniczej, chłopskiej, żołnierzom

po zasadniczej służbie wojskowej, sierotom i wychowankom domów dziecka przed
rozpoczęciem konkursu dolicza się do tej. sumy 15 proo„ 20 proc., lub 25 proc, u-

zyskanych punktów.

Jaki wariant zdaniem Pana(i) powinien być przyjęty za obowiązujący:

L Wariant 1

8. Wariant I

S. Wariant 3

4. Inny wariant, prosimy skrótowo określić Jego założenia....................................

Przedstawione warianty zawierają między Innymi propozycje preferencji spo­
łecznych. i

Co Pana(i) zdaniem powinno być preferowane przy przyjmowaniu na

studia?

(prosimy o podkreślenie -wybranych kategorii)
1. Pochodzenie ze środowiska robotniczego
2. Pochodzenie ze środowiska ohłopsklego
3. Pochodzenie ze wsi 1 małych miasteczek

4. Dobre świadectwo ze szkoły średniej
5. Wybitne zdolności

6. Praca społeczna w czasie uczęszczania do szkoły
7. Pilność 1 pracowitość w szkole średniej
8. Mam Inne zdanie, Jakie:
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III. Proponuje się także inną formę kwalifikowania kandydatów

na I rok studiów dziennych, a mianowicie kierowania na te

studia przodujących robotników, którzy mają maturę. Kształ­

cenie tej kategorii kandydatów, skierowanych przez upoważ­
nione do tego zakłady pracy, poprzedzałby rok „zerowy” o

charakterze przygotowawczym. Byłaby to niekonkurencyjna

forma rekrutacji w stosunku do przyjęć w normalnym trybie.

Czy Pana(i) zdaniem — aby stworzyć możliwość studiowania przodują­
cym robotnikom — należy przyjąć również takie rozwiązanie, jako uzu­

pełnienie podstawowego trybu kwalifikowania?

1. tak

2. nie

3. nie mam zdania

IV. Celowe wydaje się przedstawienie, niezależnie od zapropo­
nowanych wariantów rozwiązań kwalifikacji na studia, propozycji

obowiązku pracy lub służby wojskowej przed studiami.

Czy zdaniem Pana(i) należy przyjąć takie rozwiązanie:

1. tak

2. nie

3. nie mam zdania

V. Zarysowują się dwa warianty rekrutacji na studia dla pracują­
cych:

WARIANT A

— Skierowanie na studia przez pracodawcę bądź urząd posiadający określone

limity przyznane przez odpowiednie ministerstwa;
— uczestnictwo w zajęciach semestru „zerowego” prowadzonego systemem stu­

diów zaocznych;
— egzamin kwalifikacyjny na studia po zakończeniu semestru „zerowego”.

WARIANT B

— W odniesieniu do kandydatów posiadających skierowanie na studia jak w

wariancie a;

— w odniesieniu do osób bez skierowań, lecz posiadających zaświadczenie po­
twierdzające zatrudnienie — egzamin konkursowy na pozostałe wolne miejsca po

przyjęciu wszystkich, którzy zaliczyli semestr „zerowy” i zdali egzamin kwalifi­

kacyjny.

Jaki wariant zdaniem Pana(i) powinien być przyjęty za obowiązujący:

L WARIANT A

2. WARIANT B

3. INNY WARIANT (prosimy skrótowo określić jego założenia) —......

Pierwszy w Podgórzu

Zespół Młodych Radnych
W dzielnicy Podgórze po­

wstał jako pierwszy w tej ka­
dencji Zespół Młodych Rad­
nych skupiający zarówno rad­
nych jak i wszystkich tych,
którzy stanęli d,o wyborów,
nie zostali wybrani, ale chcą
zrobić coś dla swojej dzielni­
cy. Dzielnicowa Rada Narodo­
wa w Podgórzu składa się w

zdecydowanej większości z lu­
dzi, którzy no raz pierwszy
zostali wybrani — na 90 rad­
nych tylko 12 pracowało w po­
przedniej kadencji — a wśród
nich wielu to ludzie młodzi.
, Problemom młodych radnych
i sprawom, które będą chcieli
zrealizować lub załatwić po­
święcone było wczoraTM” spot­
kanie Zespołu Młodych Rad­
nych, działających pod patro­
natem ZSMP, z władzami

dzielnicy. Przedstawione zosta­
ły zadania stojące przed Ze­

społem, formy pracy i proble­
my z jakimi może się spotkać.
— „Zostaliśmy wybrani, reko­
mendowani przez organizacje
młodzieżowe — powiedział je­
den z dyskutantów — mamy
pewne kompetencje, a teraz
trzeba je wykorzystać". Za naj­
ważniejszą sprawę uznano o-

praoowaniie i realizację możli­
wie wszystkich wniosków — a

jest ich około tysiąca, różnego
kalibru: od spraw poszczegól­
nych rodzin, do ważnych pro­
blemów, dzielnicy— zgłoszo­
nych w okresie przedwybor­
czym.

W spotkaniu wzięli udział

przewodniczący DRN Podgó­
rze — Kazimierz Kolarzyk, za­
stępca naczelnika dzielnicy —

Andrzei Harężlak, sekretarz
KD PZPR — Józef Krzywda,
przedstawiciele ZSL, PRON i
ZSMP. (ev)

Jedzmy do Mnikowskich Skałek
Wiele jest pod Krakowem

miejsc, gdzie można wypocząć
wybierając się na jedną lub
dwudniową wycieczkę. Pro­
blem tylko z jedzeniem. Gmin­
na Spółdzielnia w Liszkach
prowadzi w miejscach szcze­
gólnego nasilenia ruchu tury­
stycznego placówki gastrono­
miczne — nad zalewem w

Kryspinowie, a także przy
wejściu do Doliny Mnikow-

śkiej. Jak są zaopatrzone?
Wspólnie z kierowniczką zao­
patrzenia GS Stanisławą Zaj-
ger odwiedziliśmy punkty ga­

stronomiczne. Na szczególne
uznanie licznych przybyłych
w czasie naszej bytności tury­
stów, a także miejscowej lud­
ności, zasłużył „Bar pod Skał­
kami”. Ten szałas gastronomi­
czny serwujący dostępne da­
nia. a także napoje chłodzące
jest na ajencji i kierują nim
Jolanta i Czesław O., już pią­
ty roik. Wkładają oni wiele

wysiłku, aby w pełni zaspo­
koić potrzeby klientów ordz
miejscowych mieszkańców. —

Warto więc odwiedzić uroczą
dolinę Mmiikowsiką. (cm)

II etap podwyżki czynszów
za lokale mieszkalne

Przypominamy naszym Czy- ® Dzielnica Krowodrza —

tętnikom, że od 1 październi- al. Słowackiego 20, p. 513, teł.
ka w myśl rozporządzenia Ra- 34-42-66 wew. 185.
dy Ministrów z dnia 27 czerw- • Dzielnica Nowa Huta —

ca 1983 r. w sprawie czynszów os. Zgody 2, p. 114, teł.
najmu za lokale mieszkalne i 44-03-33 wew. 158.
użytkowe, zarządcy wieloro- • Dzielnica Podgórze —

dziinnych budynków mieszkał- Rynek Podgórski 2, p. 18, tel.
nych, właściciele i administra- 66-63-02.
torzy powinni wprowadzić II & Dzielnica Śródmieście —

etap podwyżki czynszu za lo- ul. Grunwaldzka 8, p. 322 teł.
kale mieszkalnej 11-57-22 wew. 141.

Dla sprawnej realizacji II Informacje dotyczące II e-

etapu podwyżki czynszu, od tapu podwyżek można rów-
3 września zostały urucho- nież uzyskać w Wydziale Go-
mione punkty konsultacyjne spodarki Komunalnej i Miesz-
w Wydziałach Gospodarki Ko- kantowej UM Krakowa, al.
muraalnej Urzędów Dzielnico- Planu 6-letniego 146a, tel.

wych w poniedziałki, środy i 44-55-33 lub 44-55-10 wew.

piątki od 9 do 12. 285, 287. (ml)

Komunikat MPK

STARY (Sławkowska 14): Lar*

Kleberg: Uczniowie czarnoksiężni­
ka — 20. BAGATELA (Karmelicka
6): The Fantasticks (.kom. muzycz.)
— 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne

KIJĆW (Krasińskiego 3-1); Seksmi­
sja (poi. 15 lat) i filmy krótfcometr.
— 16.15; Psy wojny (USA 18

lat) i filmy krótikometrażo-
-we — 19.15. KULTURA. (Rynek
Gl. 27): Wejście Smoka (USA-
Hongkong 18 lat) — 10, 12, 16,
18, 20; Wyjście awaryjne (poi.
15 lat) — 14. KSF MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Trąd (poi. 18

lait) — 16, 18; Księżniczka (węg.
15 lat) — 20. MŁODA GWARDIA —

STUDYJNE (Lubicz 6): film prod.
USA z cyklu „Gwiazda miesiąca
— Angie Dicklnson” — 15.30, 20;
film prod. jug. z cyklu „Jugosło­
wiańskie filmy o II wojnie świa­
towej” — 18. PASAŻ (Pasaż
Bielaka,>: Bajki dla dzieci — 14;
Zasieki (poi, 15 lat) — 14 .45; Parszy­
wa dwunastka (USA 18 lat) —

16.30, 19. Światowid — duża

SALA (os. Na Skarpie 7): Rój
(USA 12 lat pożegn z filmem) .

—

15.45; Niebiańskie dni (USA
15 lat) — 18, 20,15. ŚWIT
— DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 19): Zemsta różowej pante­
ry (,ang. 12 lat — pożegn. z film.)
— 15; Dziecko Roseimary (USA
18 lat) — 16.45, 1915. SFINKS (Ma­
jakowskiego 2): Wiosna panie
sierżancie (ipol. b.o.) — 16. TĘCZA
(Praska 52): Wypadek na placu
Chirigina (rum. 15 lat) —

16.30; Policjantka (fr. 18 lat)
— 18.15, UGOREK (os. Ugo-
rek): Milion za Laurę (ipofl. b.o .)
— 15; Ucieczka na Atenę (USA 15

lat) — 17 . 19. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16); Duch (USA 15 lat)
— 15.45; Wedle wyroków twoich

(poi. -RFN 15 lat) - 18, 20. WANDA

(Waryńskiego 5): Zemsta różowej
pantery (ang, 12 lat) — 10; Ja cię
trzymam, ty mnie trzymasz za bró­
dkę (fr. 12 lat) — 12, 15.45 Tootsie

(USA 15 lat) - 18, 20.15 WAR­
SZAWA estradom 15)- Poszukiwa­
cze zaginionej arki (USA 12 lat) i

filmy krótkometr. — 15.30; Thais

(poi. 18 lat) i filmy krótkometr.
— 18, 20.30 . WISŁA (Gazowa
27): Bez miłości (poi. 18

lat) — 15, 17, 19. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1>: Rój (USA
12 lat — pożegn. z film.) — 10,15.45;
Akademia pana Kleksa cz I i II

(poi b.o.) - 12.15; Szpital Brl-
tannla (ang 18 lat) - 18; Zwol­
nienie warunkowe (USA 18 lat —

pożegn z film.) — 20.15. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Jak rozpętałem II

wojnę światową cz. I i II (poi b.o .)
— 15.15; Blues Brothers (USA 15
lat) — 18; Dreszcze (poi. 15 lat)
— 20.15. ZWIĄZKOWIEC — STU­
DYJNE (Grzegórzecka 71,); Kung-
Fu (poŁ 15 lat) — 16; Ucieczka z

Alcatraz (USA 15 lat) — 18, 20.

ALWERNIA — Chemik: Saint
Jack. KRZESZOWICE — Nowości:
Ja się trzymam, ty mnie trzymasz
za bródkę (fr. 12 lat). MYŚLENI­
CE — Wisła: Tysiąc miliardów
dolarów (fr. 15 lat). NIEPOŁOMI­
CE — Bajka: Lawina (USA 15 lat).
SKAWINA — Piast: To tylko rock
(poi. 15 lat). SŁOMNIKI — Czar:

Limuzyna Daimler Bena (poi 18

lat). WIELICZKA — Górnik:
Ucieczka z Alcatraz (USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

fiki, rzeźby oraz sztuki użyt­
kowej (10—18). GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 3): Wystawa
wspólcz malarstwa, grafiki, rzeź­
by oraz sztuki użytk 1 warszta­
tów (10—17) MUZEUM NARODO­
WE (Sukiennice) Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (10—16). MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 9): (12—18). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl Szczepański
9): Galeria pola sztuki do 1764 r

(miecz.-) . ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Jana 19): (miecz.) . NOWY

GMACH (al. 3 Maja 1): Galeria

polskiej satukl XX wieku (nlecz.) .

MUZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
DLÓWKA” (Tetmajera 28): Wyst
„Folklor wsi podkrakowskiej”
(nlecz.) . MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (al Planu 6-let­
niego 17): (10-14) SALON WYSTA­
WOWY (N Huta, al Róż 3): (10-
-1 7) KLUB MPiK (Mały Rynek
4): CZYTELNIA: Wys-t mai. R

Golińskiego (10-20), GALERIA:

Wystawa rysunku Odona Ca-rlcsa
Maliwata (Filipiny) (11—18) KLUB
MPiK (Nowa Huta, plac Central­
ny), CZYTELNIA: (10-20). GALE
RIA: (10—20), KOPALNIA SOLI
(Wieliczka) (8-17) MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH (Wieliczka): (8-
-17).

MYŚLENICE - MUZ REGIO
NALNE (Sobieskiego 3): Wystawa
..Myślenickie placówki kultu­
ralne w 40 - łeciu PRL”

(10—45). MDK (Świerczewskiego
14): Wystawa malarska „Myśleni­
ce — Zarabie” (8—21). MIEJ­
SKIE SALE WYSTAWOWE (3 Ma­
ja la): Wystawa fotografii doku-

ment.-hlstorycż Jana Bułhaka pt
„Warszawa po wyroku śmierci”

(10—14).

CHIRURGICZNY: uil. Prądnicka
35, CHIRURGII DZIEC.: Instytut
Pediatrii AM Kraków — Pro&o-

cim, LARYNGOLOGICZNY: ul.

Kopernika 23a, UROLOGICZNY:
ul. . Prądnicka 35, OKULISTYCZ­
NY: Witkoiwice.

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we. Łazarza 14. tel 999 zachoro­
wania 1 przewozy, tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-99, Prokoclm (Tell
gi 6) - tel 55-59 99 (Lotnisko Ba

lice) - tel n-19-99 Nowa Huta
— tel 44-49-99 . Krowodrza (Piasto
wska) - tel 33-39-99 Krzeszowice,
tel 99, Jerzmanowice, tel 48. Pro

szowice, tel 9. Myślenice, tel 999
Skawina (Kazimierza Wielkiego 4)
tel dla mieszkańców 999 tel.

miejski 761-444. Wieliczka, tel
22-33-54 i 9 Niepołomice tel aiar

mowy 198 tel miejski 2’.0-209

Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy
Jęć wszystkich szpitali według re­
jonizacji

skiego. 23.10 Panor, świata. 23.21

Dyskoteka przed sobotą.

PROGRAM III
I UKF 66.89 MHz

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki. T,
8, 9, 12, 15, 16, 17, 18 — Serwis

Trójki. 7 .30 Polit. dla wszystkich.
8.15 Czy mówisz po polsku? 8.30

„Gawędziarz” (18) — powt. 9 .05 Po

prostu o nas 9.20 Mała poranna
muz 10.00 Wyprawy po zdrowie,
10.30 Jazzowe wakacje. 14 00 Pro­
sto z kraju. 11.20 Muz. Interklub
— Lena Kamburowa. 11.50 „Kro­
nika zapowiedzianej śmierci” (16)
— (powt.) 12.05 W tonacji Trójki,
13.00 Głowa Kasandry. 13.10 Powt.
z rozr. 14.00 Lato w FilHi. 15.0S
Rock po polsku 15.45 Klakson —

mag. motoryzacyjny. 16.00—19.00

Zaprasz. do Trójki. 17.30 Polit. dla

wszystkich. 18.05 Inf. sport. 19.00

„Grek Zorba” (4). 19.30 Trochę
swinga.

' 19.50 „Kronika zapowie­
dzianej śmierci” (17). 20.00 Trój —

Dźwięk. 20.45 Klub Trójki: Absty­
nencja — koniec leczenia i począ­
tek. 21 .00 Trzy kwadranse jazzu.
21.45 Klub Trójki 22.05 24 godz. w

10 min. i inf sport 22.15 .Śpiewać
poezję. 22 .45 „Kampania wrześnio­
wa w dokumentach” (3) 23.00 Za­
prasz. do Trójki. 23.50 „Krwaw*
pomarańcze” (4).

PROGRAM IV
na UKF 67.67 MHz oraz na fali

średniej 219 m, czyli 1368 KHj
oraz dodatkowo na fali długiej

1500 m w godz. 8.05—16.05

DZIENNIKI: 7.00, 12.05, 16.00,
l?.30, 23.50.

7.05 Kalend radiowy 7.10 NURT.
7.30 Słuchamy Ork. D Ellingtooa.
7.40 Jęz. franc 7.55 Muz suple­
ment 8.10 ,,Z daia od zgiełku”.
8.30 Muz wycinanki 8.50 Aktualn.
9.05 „Wrzesień” - słuch, dla 6-
latków 9.35 Notatnik kult. 10.00
..Źródła i korzenie” (hist kl. IV).
10.30 Kameraliści polscy, 11.00,
.WSzechocean dziś i jutro” (geogr.

kl. II lic.). 11 30 Płytowe kolekcje
— Zespół Lombard. 12 .10 Odpowie­
dzi słuchaczom 12.20 Duet fortep.
Marek i Wacek 12 30 Radio Mo­
skwa 13.00 . .Wrzesień” - słuch,
dla 6-latków 13.25 W cieniu kla­
syków wiedeńskich 14.00—16.00 Po­
południe Młod. Słuch 16.00 Lek­
tury nastolatków 16.10 Instru­
mentarium muz rozr 16.30 Wid­
nokrąg. 17.05 Konc. instru-ment.
18.00 Mag „Moje hobby” 18 20 Mu­
zyczne hobby. 18.40 Studio Eksper­
tów. 19.35 Muz żegnanie laita. 19.55
O twórcz dla dzieci. 20.15 MeL
wieczoru 20.20-22.00 Wieczór muz.

i myśli. 22.00 Na skrzydłach pieśni.
22.50 Lektury czwórki. 23.00 Muzy-
koterapia 23.30 Człowiek i nauka.
23.55 Kalendarz radiowy

tV.PROGRAM

wystawy

aptek
INFORMACJA APTECZNA —

teL 11-07-65 (czynna 8—15).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Szczepańska 1, Krakowska 1,

Nowa Huta — A. Struga 36, cs.

Centrum C, bl. 6, Długa 88, Ko­
złówek (pawilon), Pstrowskiego 27.

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
SKAWINA (Ogrody)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w

Krzeszowicach, Niepołomicach.
Sułkowicach. Alwerni. Dobczy­
cach. Gdowie, Skale i Słomnikach,

VI. Prosimy podać następujące dane o sobie:

1. Zawód (uczniowie i studenci podkreślają również zawód ojca);
— uczeń

— student

— robotnik

— rolnik

— pracownik umysłowy
— pracownik umysłowy na stanowisku kierowniczym

2. Rok urodzenia:

3. Pleć:

— kobieta

— mężczyzna

4. Wykształcenie; (uczniowie 1 studenci podają wykształcenie ojca):
— nieukończone podstawowe
—- podstawowe
— zasadnicze zawodowe

— nieukończone średnie

— ukończone średnie

— ukończone policealne
— nieukończone wyższe
— ukończone wyższe

5. Typ miejsca zamieszkania: z-

— wieś

— miasto do 20 tys. mieszkańców

— miasto 21—50 tys. mieszkańców

— miasto 51—100 tys. mieszkańców

— miasto powyżej 100 tys. mieszkańców

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne w Krakowie
zawiadamia, że w związku z

robotami konserwacyjnymi na

podstacji „Konarskiego” pro­
wadzonymi przez Zakład E-

nergetyczny — w dniu 8. 09.
1984 r. (wolna sobota) w godz.
8.30 do 13.00 zostanie wyłą­
czona komunikacja tramwa­
jowa na odcinku Teatr „Baga­
tela” — os. Bronowice Nowe
(os. Widok).

W tym czasie tramwaje kur­
sować będą następująco (w

obu kierunkach): linia 4 — od
Teatru „Bagatela” ul. Podwa­
le — Straszewskiego — Filhar­
monia — Salwator; linia 8 —

od Teatru „Bagatela” ul. 1 Ma­
ja — Długa — Dw. Towarowy;
linia 12 — od Teatru „Bagate­
la” ul. Podwale — Straszew­
skiego — Cichy Kącik; linia
13 — od Filharmonii, ul. Stra­
szewskiego do Cichego Kącika-

Na wyłączonym odcinku tra­
sy kursować będą zastępczo
autobusy, zatrzymujące się na

przystankach tramwajowych.

Wrzesień w KSF „Mikro"
Ludzkie przeznaczenie w obrazach mistrzów kina

♦ Psycho-science-fiction W kręgu zła Pol­
skie debiuty

Bywalcy Klubu Sztuki Fil­
mowej „Mikro” będą mieli we

wrześniu kłopoty... z wyborem,
gdyż każdy tytuł zasługuje na

uwagę. Wprawdzie cykl „Lu­
dzkie przeznaczenie w obra­
zach mistrzów kina” składa się
z dzieł już grywanych na na­
szych ekranach, ale jest oka­
zją do przypomnienia bądź
nadrobienia zaległości. Poka­
zane zostaną następujące fil­
my: „Jajo węża” I. Bergmana
— demaskacja faszyzmu nie­
mieckiego, a zwłaszcza jego
zaplecza filozoficznego; „Tess”
R. Polańskiego — liryczna o-

powieść o miłości i nietole­
rancji; „Imperium namiętno­
ści” Ń. Oshimy — mroczne

dzieje miłości prowadzące do
zbrodni; „Sobowtór" A. Kuro­
sawy — monumentalny obraz
XVI-wiecznej Japonii i medy­
tacje nad okrutnymi wyroka­
mi historii.

Cztery głośne filmy prezen­
tuje cykl „Psycho-science-
fiction": „Bliskie spotkania III

stopnia” S. Spielberga — opo­
wieść o odwiedzinach Ziemi

przez kosmicznych przyby­
szów; „Obcy — 8 pasażer
„Nostromo” — horror, „Od­
mienne stany świadomości” K.
Russela — próba osiągnięcia
przez człowieka stanu świado­
mości pierwotnej, poparta o-

szałamiającymi zdjęciami wi­
zyjnymi; „Śmierć na żywo” B.

Tanerniera — człowiek ze

wszczepioną kamerą do oczu

zmusza do refleksji nad skut­
kami cywilizacji i rolą środ­

ków masowego przekazu w

manipulowaniu świadomością.
Z cyklu „W kręgu zła” klub

przygotował następujące pozy­
cje: „Przepraszam, czy tu bi-
ją?” M. Piwowskiego — polska
odmiana „czarnego” filmu
gangsterskiego; „Krzyk” B.
Sass — dramat dziewczyny u-

siłującej zerwać z kryminalną
przeszłością; „Sęp” F. Andrasa
— budapeszteńska wersja
„Taksówkarza”; „Samosąd” M.

Wapcarowa — motyw zemsty
po bułgarsku.

Cykl „Polskie debiuty” przy­
pomina początki artystycznych
karier rodzimych twórców.

Składają się nań następujące
tytuły; „Trąd” A. Trzos-Rasta-
wieckiego — sensacyjny dra­
mat społeczny, osadzony w

realiach wrocławskich prze­
stępców; „Żywot Mateusza”
W. Leszczyńskiego — poetyc­
kie studium psychologiczne
bohatera żyjącego w symbio­
zie z przyrodą; „Nóż w wo­
dzie” R. Polańskiego — cierp­
ki dramat psychologiczny, ob­
nażający nicość moralną kon­
sumpcyjnego egoizmu; „Struk­
tura kryształu” K. Zanussiego
— refleksja nad wyborem po­
staw życiowych byłych kole­
gów z uczelni.

Nadto 28 września (godz. 18)
odbędzie się pierwszy wieczór
klubowy, na program którego
złoży się pokaz filmu doku­
mentalnego o radzieckim reży­
serze Aleksandrze Dowżenko
oraz w jego reżyserii filmu
„Ziemią”, (wo(kj

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (,10—15). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). Wystawa „Wawel zagi­
niony” (10—15), GROBY KRÓ­
LEWSKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15), MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—1530) MU­
ZEUM W. LENINA (Topolowa 5):
Wystawy: „Lenin w Polsce”

„Współpraca polsko-radziecka.
Tradycje - dorobek - perspekty­
wy” (9—18, wst. WOfl.). DOM LE­
NINA (Kr Jadwigi 41): Wystawy
— „Mieszkanie Lenina”, „Rewolu­
cyjna działalność Lenina na ziemi

krakowskiej”, „Miejsca zesiań,
i emigracji politycznej Lenina”

(9—15, wstęp wolny). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Współczesna fau­
na polska (10 — 13, wstęp
wolny). MUZEUM ETNOGRAFI­
CZNE (pi Wolnlca 3): Wystawy:
„Polata kultura ludowa”, „Dzielą
1 twórcy w 40-leciu PRL” (10—15).
MUZEUM HISTORYCZNE KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł 35): Wy­
stawa „Z dziejów 1 kult Krako­
wa” oraz prezentacja medali da­
rowanych przez Jana Pawła II

(9—15). FRANCISZKAŃSKA 4:

„Kraków stary I nowy” (pokon­
kursowa wystawa malarstwa

(9—15). WIEŻA RATUSZOWA

(9—45). JANA 12: Wyst zegarów
(9—45). POMORSKA 2: Wystawa
„Męczeństwo I walka Pola­
ków w latach 1939—1945” (11—18),
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa: „Z dziejów kultury Ży­
dów” (11—18). MUZ. ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): Wystawy
„Starożytność 1 średniowiecze Ma­
łopolski”. „Pradzieje Nowe] Hu­
ty”, „Mumie egipskie w świetle

promieni X”, .Wiktoria wiedeń­
ska” (40—14). PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA SW. WOJCIECHA

(Rynek GŁ): Wystawa „Dzie­
je Rynku krakowskiego” (9—
— 18). APTEKA „POD ORŁEM”

(pl. Bohaterów Getta 18): Mu­
zeum Pamięci Narodowej (10—16)
GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska »): „Kolekcja Grupy
Krakowskiej” (pokaz IV): (11—17)
BWA (pl Szczepański 3a): (nlecz.),
GALERIA „ARKADY” (pl
Szczepański 3a): (nlecz.), GALE­
RIA PLASTYKA (plac Szcze­
pański 6); Wystawa malarstwa gra­

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY — tel 22-25-66, 22-31-38 <15.30-
22).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gl 27): tel. 22-32-53

(43—17)
POMOC DROGOWA PZMot (al

Planu 6-letniego 154) - tel 44-17-60
l tel 44-16-32 (7-22), ul Kawiory
3 - tel 37-55-75 (7-22)

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81).
tel 48-00-84 (6—22)

OGRÓD BOTANICZNY (Koper
nika 27): (9—19).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-02-43; 34-02-44
wewn 13 i 20 (8—19)

ŻEGLUGA KRAKOWSKA — tel

22-62-55, 22-18-60, 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan); 9,
11, 13, 15, 17.

ZIELONY TELEFON “(zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska) — nr 21-33-64 (7—20).

TELEFON DLA RODZICÓW —

22-02-16 (14—18 dni powsz.) .

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22)

1radio
|•G O

PROGRAM 1
aa fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00. 5.00, 5.30.
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18,00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

13.20 Śpiewa Zdravko Codió. 13.30

Cudze chwalicie, swego nie zna­
cie. 14 .05—45.55 Mag. muz. „Rytm”.
15.55 Radio Kierowców. 16.05 Pro­
blem dnia 16.15 Bank przebojów,
17.00 Muz. 1 aktualn. 17 .25 Nowe

glosy franc. plos 18.05 Gorący te­
mat. 18.15 W poszukiwaniu ulubio­
nej mel. 19.20 MM-recitaŁ 19.30
Radio dzieciom 20.05 W kilku tak­
tach, w kilku słowach. 21 .10 Korne,
życzeń. 20.35 Komunikaty Total.

Sport. 20.40 Wiersze dla Ciebie.
21.00 Komunikaty 21.05 Kronika

sport.. 21.15 Muz. polskiego baro­
ku. 22.25 Repetycje z jazzu pol­

PROGRAM I

9.45 Film dla II zmiany:
„Odwieczny zew” ode. I pt.
„Starszy brat” — film tV

radź.
10.50 DT — Wiadomości
13.00 Domowe przedszkole
15.25 W szkole i w domu
15.45 NURT — dzieło a arcy­

dzieło literackie
16.20 Program dnia
16.25 DT — wiadomości
16.30 Klub zdobywców ocea­

nów
16.55 Piątek z Pankracym
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Dwadzieścia lat minęło

— „Ogłoszenie matrymonialne”
— komedia prod. polskiej .

18.25 Nelly Raugełowa w

Sopocie
18.40 Sztuka bułgarska z o-

kresu odrodzenia narodowego
— film dokument.

19.00 Dobranoc: „Kasia i ma-

tuszek”
19.10 Telekino
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Odwieczny zew” ode.

I „Starszy brat” — film TV
radź.

21.45 DT — komentarze
22.00 Żniwa 84
22.05 Dwadzieścia lat minęło

„Koty to dranie” — film TVP
23.05 Studio Sport: Mistrz.

Europy w koszykówce kobiet;
zawody w 5-boju nowoczesnym

23.55 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Śledztwo w sprawie

nauki .Tajemnicze wybuchy”
18.00 To trzeba wymyślić
18.30 KRONIKA (KR)
19.00 Niech to diabli — rep.

filmowy
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.25 Wystąpienie ambasado­

ra Brazylii
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Z dymkiem cygara
20.15 Wieczór poetycki —

„Niechby ta jedna nić”, reż.

Władysław T Stece-wicz
20.40 Było, nie minęło
21.15 DT — Wydarzenia —

Telefon „Dwójki”
21.30 Galeria świata — „Mu­

zeum rosyiskie w Leningra­
dzie”

21.50 Wieczór w teatrze s

Andrzejem Żurowskim: „Bu­
rza” — wg Szekspira: wystąpi
Teatr Wizji i Ruchu w Lubli­
nie, reż Jerzy Leszczyński

22.55 DT — Wiadomości

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.
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dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna w godz. 6—3, nr tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5, II p tel 203-34 33-100 TARNÓW,
ul Krakowska 12, tel. 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul. Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al. Pokoju 3. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel. 22 -70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

terenie całego kraju. Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych,
iis„»« Wydanie 13


